
Spotkanie
z przyjaciółmi

4 m aja od wczesnego ran a  za- 
oiło się w Redakcji m łodym i Itidż- 

„ J ’ J i« e h a li się nasi p rzy jac ie le , 
przodujący korespondenci ze 
wszystkich stron k ra ju . Nim zd ą ­
żyliśm y przyjść, by ich powitać, 
P- prow adzić na śniadanie, już z 

tasnej ochoty dowcipnie udeko- 
'ow ah skrom ną świetlicę redak-

l l? * '? ™ ’ 0 Pięcioleciu „Sztan- o^-ru M łodych .
W ielu było zdum ionych, bo za- 

od re fe ra tu  rozpoczęl i t r y  
\aj.f. ■” spotkanie ocr... * zw iedzania  
w arszaw y. C zterem a wygodnym - 
autokaram i szybko m ija liśm y  no 

. Pięune ulice i dzielnice stoli- 
„.Y. szczególnie podobało się wszy- 
sto,rn ~  ial< zw v kle — Stare Mia-

Rozem, młodzi przyjaciel
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Chw lendac* G rabow ski K ró lak

Studenci odpowiadają 
na wezwanie

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

I H l n!A n  V, VA R T- RpprP7P,Uaw' CSR P" czwarty wpisali się na listę Inrlrtrtdualmch
i *.? v i r v ł  uV'SC- T Z  T ,V  P,;" 5' rt" * * ™ y  « czwartek na trasie Tabor _  k a r-lcve ta ry  o długości 21.> km, przyniósł drużynie CSR znów podwójne zwycięstwo lako
Razem*? G  rc h o T ^  k ^ ’ p" e 'pid*a * c ,en r,vstans 7 P".erlętną szybkością 34 km-godz. 
bulMNey r z a a r  Z  ^  " *  P '*™ **« "  miejscu znaleźli sic niespodziewanie kolarz* 

l l  Hn L C ! T u  J  T  1V ' n” ’1n "'>'rofa" ‘*  Z Wyśrtgn Wilczewskiego, pomyślny 
dla drużyny polskie.]. W pierwszej dziesiątce znaleźli się Chwiendarz I Grabowski, a ja­
t a  lać « £ " Z  v  mT ’ t r T  rtr,,*>na Poprawiła swą lokatę, wysu-w ając się na V miejsce w klasyfikacji ogólnej.

dniachDrodzy Towarzysze' ! n ictwo między studenckim i
Jesteśmy dumni, że w na- : kompaniami na studium  wo.i- 

jszej, bohaterskiej stolicy — ; skowym. W ielu kolegów i ko- 
| Warszawie będziemy ro śc ić  leżanek postanowiło pomagać 
w dniach Festiwalu w ie lo ty- w nauce, słabszym studentom 
sieczne rzesze młodzieży i stu- W okresie przygotowawczym dowych. Stały się one przt-glą-
dentów całego globu ziemskie- do Festiwalu dużo uwagi po- * dem dorobku poszczególnych
go. święciliśm y pracy ku ltu ra lno- | wydziałów.

W pracach przedfestiwalo- ośw iatowej Na ostatnich eh- Poza tym młodzież nasze)
wych rozwinęła się wśród siu- mi nacjach środowiskowych a - ; uczci n - podjęła następujące zo-
denłów szlachetna ambicja o- | ma (orskich zespołów studenc- i bowlązama:

1. Przepracować ponad

naeh warszawskich w 
Festiwalu.

Oprócz pracy chóru i baletu 
zorga n izowa 1 i śrn y e lim inacje
grup artystyczno - propagan-

r _ . Potem, zam iast o fic ja lna! na- 
serdeczne p rzy jac ie lsk ie  

7u a  an 'e *  przew odniczącą ZG 
,OW' Heleną Jaw orską I se- 

, ®tarzem ZG tow., Janem Szydla- 
-tn, z udziałem  członków kole- 

q um gazety. W szczere j rozmo- 
e 2 ŁQW- Jaw orską koresponden- 

, . dz ielili się swoimi radościam i I 
-opolami A potem obiegli ją  
w t°  órosząc o au tog ra fy . . 
Wszyscy korespondenci obdarze- 

zostali upom inkam i i nagroda- 
1 książkow ym i, a o tym . że po- 

oooa.y si? onB św iadczyć może 
*d jęc ie

A w ieczorem , w w ielkie ) Hali 
u'-i warc,ii“ nasi p rzy jac ie le  w raz z 
kilkutysięczną rzeszą m todz eży 
w arszaw y oklaskiw ali im prezę, 
zorganizow aną w raz z Polskim  
oadiem  z o kazji 5-lecta.

Ten urozm aicony dzień szybko  
m 'nął. W ieczorem  pożegnaliśm y  
się. Szkoda, że tak k ró tko  — m ó­
wiło w ielu. Szkoda, ale przecież  
nasze spotkania będą trw ać  dale 
nasza przy jaźń  rozw ijać  się będzie 

pogłębiać za pośrednictw em  
waszych listów — ciekaw ych, peł­
nych pasji i życia!

Sięgnięcia iak najlepszych wy- kich chór i bale! naszej uczel
n ików  w nauce. Pnważn-e roz- ni zajęły pierwsze m>e|sca
szerzyło się u nas wspólzawnd- k w a lifiku ją c  się na elim inacje 
______________________ 1------------ centralne.

Jednakże osiągnięte w yn ik i 
zespołów me stwarzają wśród 
nas atmosfery samouspokoje- 
n:a. Przeciwnie. Am bicją naszą 
jesl. aby podobne rezultaty <y- 
siągnąć na elim inaciach cen­
tra lnych i spotkać się na <ce-

I Dolnośląskie
¡Święto Wyzwolenia

1.300 godzin przy budowie 
nowego domu studenckiego, 
w którym zamieszkamy już 
w przyszłym roku akademic­
kim,

3, Przepracować ponad ROO 
godztn przy budowie Nowej
Huty.

3. 28 kolegów zgłosiło się 
do pracy jako tłumacze i o- 
płckunowie grup zagranicz­
nych,

4, Ponad 100 koleżanek I
kolegów postanowiło w y je ­
chać na akcję żniwno-om io- 
lową.
Drodzy Towarzysze z kopal­

ni im. Bolesława ( brobreg., w 
W ROCł.AW (kor. wt.k Mies,- Wałbrzychu i Wyższej Szkoły’ 

kańry Dolnego Śląska in ten- Rolniczej w Olsztynie! Prze-
sywnie przygotow ują się do kazujemy Wam Przedfesllwalo- 
ló rocznicy wyzwolenia swojej ,w ą Sztafetę Pokoju i Przyjaź- 
ziemj. ni. Na tamach „Sztandaru Mlo-

Szczegółnie p iękn ie zapo- dych" podzielcie się swymi wy- 
wiada się program  uroczy- nikaml w pracy przedfestiwalo- 
stości We W rocław iu w dniu 
7 maja. po złożeniu w ieńców 
na grobach poległych żołnio- 

I rzy A rm ii Radzieckiej, od 
; będzie się uroczysta sesja 
j W ojewódzkie j i M ie jsk ie j 
! Rady Narodowej, na k tóre j 
zasłużeni mieszkańcy D o i- 

j nego Śląska zostaną udeko- 
I rowu n i w ysok im i odznacze­
niam i.

Na sesji te j gospodarzom 
miasta złoży życzenia 
Eacja dzieci,
w rocław skich“ ,
W rocław iu jest. 210 
dzi obywatele, urodzeni 
W rocław iu w 1945 r . zostaną! g u t r .  
obdarowani specjalnym i pię- i Budowy Kombinatu w  Nowej 
kn ie  wykonanym i album am i. ¡ Hucie.

Wieczorem tego samego Towarzysze! Nie czekajcie na 
dnia u licam i miasta prze- ¡ imienne wezwania! Przysyłajcie 
ciągnie pcuęzny pochód do redakcj i meldunki o stanie
młodzieży, k tó ry  przy świe- Waszych przygotowań do F e s , U  
tle  pochodni zb.erze się na | walu w  kopertach z napisem

tyle, żeby 
dzieje i. 

te j chw iji 
ważniejszy 

Grabowski czv 
ktor/.y wvrobil-

W im ieniu młodzieży WSE 
Przewodniczący Zarządu 

Uczelnianego ZMP  
W INCENTY PONTUS

OD REDAKCJI:
Przypominamy, że w naszej 

, Przedjestiwalowej Sztafecie 
Pokoju 1 Przyjaźni, nie odpo­
wiedzieli dotychczas koledzy: 

POM-u w Grodkowie  
Zakładów Przem. Metalowe- 

•,10-łatków im ' Stalina w Łabędach 
których we I Technikum Rolniczego w 

M ło- 1 Karolewie
we 1 Statku ,MIS ,,Romuald Trau-

dele-

t
i

*
*
#
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IVa zawsze p o ls k ie
••Onóć spłymęło nam potu w  riemłę ongd 
„ własną!
sprawiedliwość przyjść musi, choćby

piorun trzasnął! 
(>arście s{|n« od pługa! Przyszła na. nas

pora
Odebrać, co nasze, I Polsce przy orać!
Na zachodzie jest ziemia!"

Tak pisał latem 1939 roku, na krótko 
przed najazdem hitlerowskim na Polskę, 
s.vn Ziemi Opolskiej — Edmund Osmańczyk. 
Pisał te proste, z serca płynące strofy w 
Opolu — dla żołnierzy polskich, tych którzy 
choć już wtedy przez Becków I Rydzów 
zdradzeni, choć słabo uzbrojeni i nie przy­
gotowani do obrony — gotowi byli piersią 
własną zagrodzić drogę hitlerowskim czoł­
gom i samolotom.

W  strofach tych wyrażał młody śląski 
poeta pragnienia swoje i z górą miliona 
Polaków, którzy na ziemiach nad Odrą i 
Nysą, od Sudetów po Bałtyk, na Mazurach 
i Warmii — od stuleci odcięci od macierzy, 
gnębieni i prześladowani przez niemieckich 
margrabiów 1 Krzyżaków, pruskich junkrów  
i baronów- przemysłowych — trwali w pol­
skości i głęboko ąyierzyli, że .... sprawiedli­
wość przyjść musi".

1 wreszcie, z wiosną 1945 roku przyszła 
upragniona, długo oczekiwana, potem i 
krwią pokoleń okupiona sprawiedliwość. 
Armia Radziecka i walczące u jej boku 
Wojsko Polskie niosły w te majowe dni u- 
męczonym przez hitlerowski faszyzm naro­
dom Europy radosne, pełne nadziei słowa 
— wolność I pokój. Powracającym na Zie­
mie Odzyskane Polakom armia la niosła 
Pomoc serdeczną — chleb i ziarno do plerw- 
S7-ego siewu.

Było to lfl lat temu.
W gruzach leżały miasta i około SO proc. 

7agród chłopskich. Chwastami porastały o- 
PUszczone zaminowane pola. Na ogólną 
liczbę 9.255 czynnych przed wojną zakła­
dów przemysłowych — 6.727 było zniszczo­
nych i zdewastowanych. Dziś, dzięki wytę­
żonej, ofiarnej pracy polskiego robotnika, 
chłopa, inżyniera i naukowca poszczycić się 
możemy dorobkiem, z którego słusznie mo­
żemy być dumni.

Odbudowaliśmy na Ziemiach Zachodnich 
selkl zakładów przemysłowych. Pełną parą 
pracują dziś kopalnie Śląska i Zagłębia Wał­

brzyskiego, dymią kominy hut i fabryk Na 
Jedne * największych w.Europie fabryk wy­
rosły wrocławski Pafawag i kombinat na­
wozów azotowych w Kędzierzynie. Cemen­
townia „Odra“ • w Opolu, Zakłady Włókien 
Sztucznych w Gorzowie I Jeleniej Górze, 
nowoczesna fabryka kwasu siarkowego w 
Wizowie, największa w Polsce elektrownia 
wodna w Dychowie, Zakłady kokso-che- 
miczne w Blachowni, Walcownia-Zgniatacz 
w hucie „Bobrek“, największy w Europie 
taśmowiec do przeładunku węgla w Szczeci­
nie, odbudowane I rozbudowane stocznie i 
porty w Szczecinie I Gdańsku oraz wiele, 
wiele jeszcze zakładów przemysłowych — 
oto w ogromnym skrócie nasz dziesięcioletni 
dorobek.

Pół miliona chłopskich rodzin otrzymało 
od państwa ludowego własne gospodarstwa
0 łącznym obszarze przeszło i  miliony ha. 
Istnieje tu dziś 4.357 państwowych gospo­
darstw rolnych, około 150 POM-ów, kilka 
tysięcy spółdzielni produkcyjnych. Na po­
lach pracuje około 30 tys. traktorów. W tym 
roku znikną ostatnie skrawki nie uprawia­
nej ziemi. Wybudowaliśmy setki kilome­
trów nowych torów kolejowych 1 dróg. 
Przeprowadziliśmy melioracje poważnych 
obszarów. Odwodniliśmy Żuław-y.

Zjednoczenie Ziem Odzyskanych z Polską, 
uzyskanie szerokiego, 500-kilometrowego do­
stępu do morza, powrót do Polski Gdańska
1 Szczecina oraz kilkunastu mniejszych por­
tów — otworzyły nowe, wspaniałe perspek­
tywy przed polską gospodarką morską. Po 
raz pierwszy w dziejach Polska stała się 
państwem morskim. Nasza bandera powie­
wa dziś dumnie na wszystkich morzach od 
Bałtyku po Ocean Spokojny.

Ogromny Jest nasz wysiłek I dorobek w 
pracy kulturalnej i oświatowej na Ziemiach 
Zachodnich. W ciągu tych 10-ciu lat nic 
tylko odbudowaliśmy i rozbudowaliśmy Po­
litechnikę we Wrocławiu i Gdańsku, Uni­
wersytet Wrocławski i Akademię Medycz­
ną w Gdańsku, ale zorganizowaliśmy wiele 
nowych uczelni: Politechnikę w Gliwicach, 
nowe Akademie Medyczne w Szczecinie, 
Wrocławiu I Zabrzu, Wyższe Szkoły Rolnicze 
we Wrocławiu, Olsztynie i Szczecinie. Wyż­
sze Szkoły Ekonomiczne we Wrocławiu I So­
pocie. Wyższe Szkoły Inżynierskie we Wro-

(dokończenle na str. 6)

Placu M łodzieżowym.
8 maja w Rod/., rannych i 

odbędzie się defilada Wojska 
Polskiego i przemarsz s jio r- 1 
towców, a potem zabawy i 
występy artystyczne.

Tysiące mieszkańców
W rocław ia spółka się po po- i 
łudn iu  na terenach powysta- 
wowych. Dużą a trakc ją  spot­
kania będzie n iew ą tp liw ie j 
losowanie specjalnych pocz­
tówek, które otrzym ał każdy 
uczestnik społecznej akcji 
odgruzowania miasta.

ji J. Z IE L IŃ S K I

T <Na f f r - 5 zamieszczamy m a-  
f  te r ,a !y  o W - lec iu  W roc ław ia ).

„Sztafeta“

PRZY3ED2IE £  
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Dalszy ciąg listy
uczestników konkursu 
którzy wygrali 

nagrody książkowe

Slart do najdłuższego eta­
pu w tegorocznym Wyścigu 
Pokoju nastąpił w Taborze 
przed południem. Długa trasa 
prowadząca przez liczne 
wzniesienia I ob fitu jąca w o- 
s tie  wiraże zapowiadała trud 
ną walkę o zwycięstwo. Po 
nadto niepomyślne warunki 
atmosferyczne, a zwłaszcza 
siin.y w ia tr stwarzały d.siat- 
kowa pr/pszkocJę rłla zawod- 
11, ko w. Według słów motocy- 
khstnw towarzyszących ko 
lum nie wydawało się n iekie­
dy. ze deszcz 1 silny w ia tr ze­
pchną kolarzy z drogi.

Od pierwszej ch w ili po star. 
c c  ekipę polską nurtowało 
pv*anip- co będzie z W ilczew­
sk im 9 Mietek już jx> k ilku  k i­
lometrach zostaje w tyle, z 
trzema Aibańczykam i 1 F i­
nem. Stara się za wszelką ce­
n ę  dojechać do Karłowych 
Varow, gdzie wszystkich ko­
larzy czeka dzień odpoczyn­
ku

Pozostajemy w 
zobaczyć, co się 
W ilczewskim . W 
jest on dla nas 
niż K ró lak,
C n wiendacz,
sobie pozycję w czołówce v 
j ,  k później dowiedzieliśmy 
yc.  po tra fili walczyć o zwy-1 
ciestwo na pierwszym lot- ■ 
n j m finiszu ( łf l km), wygra 
n.'m  przez Królaka.

Jedzie Mbanczyk, potem 
dwóch reprezentantów Kgip- i 
tu znowu AI bań czy k Ruzhdi 1

d ti/ą  szybkością wracamy i 
d f> nneisca. w którym  zna j-! 
du je > e nasz reprezentant : 
I ’1 zejechuli nawet H indusi, n 
W ilczewskiego nie ma M ija- ■ 
ją i y nas wóz z napisem KZ ■ 

Koniec W v śc i g 11 ii tw ie r - j 
d u ł nas w przekonaniu, ż«1 
W Jeżew ski wycofał się. Po- 
tw ierdz.a lo wkrótce kierów 
n:k drużyny Dąbrowski, który 
poinform ował nas. że m imo 
w ielkiego wwsiłku i uporu 
M etek nie mógł dalej jechać 
1 został wycofany, a kiedy 
zabierała go sam taflia. ze Iza­
mi w oczach zeena) sjp 7 
Wyścigiem. Zabrakło 'w ię c  
naszej rirużvnie tego zdolne­
go i ambitnego kolarza, któ- 
r- tak bardzo chciał jechać 
dalej. ahv nie zdekompleto 
wac drużyny.

Tymczasem w przedzie Kró 
lak i Grabowski stale są 
współtwórcam i ucieczek. P ró­
bują uciekać samotnie, ale 
n.e zawsze im się m udaje 
V'. i dać jednak, 7,e vv co- 
raz lepszej formie. Sytuacja 
i odległość między czołówką 
na trasie stale się znuenia.

W yjątkow o równo jadą 
Cr.echosłowacy, którzy w 
komplecie utrzym ują się w 
czołowej grupie, a na liif) km 
K rivka , Wiersz, yn in  i Geor-

giew w yryw a ją  się do przo- ( koszulka przodownika W yści- 
c' u - I gu B ritta ina  i niebieska Ve-

Na 40 km przed metą mają j selego. Jedzie tu również 
oni już 2.5 min. przewagi nad ] Schur, Meńeghirii i Kubr. Ze 
jadącą ta nim i grupą złożoną 1 j starych znajomych I bardziej
ok. 20 kolarzy. W grupie tej 
jadą ku naszemu, zadowolę 
niu Grabowski. Chwuendacz i 
K rólak, co zapowiada walkę 
Polaków o dobrą lokatę na 
mecie. Miga również żółta

znanych 'kolarzy zgubił się je­
dynie Pedersen. k tó ry  ni#
w ytrzym ał ostrego tempa.

Pomyślna iazda Cz.ethosło- 
waków potęguje zaintereso«

(dokończenie nn ttr- 5))

K O N K U R S

J  rawd/.lwa płngu z tym  ‘konkursem** — westchnęła te lefonistka  
rcrtakrji Ihczhc i»o raz nie wiadomo który dział sportowy naszej 
redakcji ze zgłaszającym sie nowym  uczestnikiem.

l».u je  o ra ła  <> ty le , że uczestnicy konkursu nie moeąc dodzwonić 
si pod wyznaczony numer bezpośredni, szu kaja riroęi do punktu  
zapisów prze/ wszystkie telefohy redakcji, aby tv łko  zrtątvć na 
Si. % w y rie z "y \-;a p u  8W* S0 na7" iska 1 « r n iy n y .  «  k tóre j dopatru ją

Kniarzo m ają już po/a sobą «:« km. Prawi? te sama rv fre  osla- 
gnoła dotychczas ilość uczestników konkursu. ' ą

Przeciętna zgłoszeń na jeden dzień wynos( „ 5nbv c d . „
rsloszenJa na m m utę. A wlec tempo Im ponujące.. J *

czw.tr ek final I I I  konkursu m iał szczególny charakter Padł

^ ^ S w T a r ? ' , '  T ”*- nm'e'n*rr "■pau i.L  pon evsaz aż /  f.nehowa. paw. Wre rów. zgłosił sie kol 
r « la k . 1'PU.iac na zwycięzcę Czerhosłowaka  

I>n losowania nagrody zaprosiliśmy harcerska oare- Iw o n k . r~ u  
k .nską l A ndrzeja Iśo iw iez , ze szkoły r r n  .u  rt Tvm  razem na 
Hs.e( zwycięzców wpisała sie po raz p erwsz.y M m e tV  -  K ryptyn5

Tak wiec
na z a k o ń c z e n i Hezplatnyeh b iletów

^ m m m m m

Potworna zbrodnia
iu  p o l u .  P u ł t u s k

Morderca aresztowany

A .íp rz v s íT w ' i V i r V Ä  W M , ? * » * »
W M J > E M A R  W O JS K I /  W arszawy ’

'T Y N A  SJTKK z W arszawy.

J Ä S S  a  ' ¡ s p i f f ’. • s f f f fT f f& s s k .* *
l Tw iga  t /.yfPini 

«zen ia

(w)
Od lewej: Wanda MigczyĄskn. Maria Kuźmińska i K m  
Muna Wójcik. B iuro Zbytu Odlewów A l Stalina 20.

■

Losowa nie nagród na imprezie 
tt’ Hali G ward i i  zorganizowa­
nej na 5 -lecie „Sztandaru  

Młodych“
Fo to:*,'ó \ Zaijzyekl

nagród odbvlo < i. „,ńw ' Matysiak — Praż-
■ zorganizowanej ^  ,----- - . . .  20 . Bogdan W ilczek — Mię-

dZi 4Z®cz’ w° i-  Zielona Góra
Jan Gulczyński — żnin  

»-i Sen-czun — Szczawno-Zd r ó j
2?' Karczewska — Pra-

— W arszaw a
24. Józefa Kościelna — Poznań 
25- B arb a ra  Ciechocińska — 

Świder

Losowani 
na im prezie
dvch"Zji S' l w ia ” Szt*ń d a ru  M ło­dych w W arszaw ie , w u . i .  
G w ard ii, w dniu 4 m aja  br

1- R. M ańkowski -  Bydgoszcz 
2. Zarząd  Kota ZM P p rzv  T#ch. 

nikum  Samochodowym  w Zaw ier-

w ie i

26. Jan Mieleszko — Leżajsko
27. Franciszek K retkow ski — 

Gostyń Poznański
28. B arbara  M akaruk  — Wroc-

3. Sabina G ładkow ska _
P,odY7?dy . pow. K raśnik

4. M irosław a Lingelbach — W ar
szawa **

5. Janusz K arczew ski —
Trzcianka

6. K rystyna Rojek -  Lu tków ka law
8 ''7 PS t^ n iS r°dZn  n ;'M a70w - 29- W incen ty  Quandt -  Darło/ .  Stanisław O rlik  — Ś w ierk - wo

By 'zb ? n ^ ic lybpn i!; a , ^  ,. 30 - J»n W ierzb ick i -  Zielona8. Zbigniew  P odgórski — Rze- Góra
Ŝ gW R oori.„  , H -  JAFub M archand — Zabrze
s zew . aqd T rzc '°n l< * -  W ar- 32, M aria  Rybak -  Borek.
s z 6 pow. Kalisz
m Jz c w * "  W lodarek  — Tom aszów 33. A n d rze j K urylew icz —
M azow - W arszaw a

W dniu 29 kwietnia lir. w 
miejscowości Grochy ' Siaro, 
pow. Pułtusk, dokonany został 
morf! na rodzinie małorolnego 
chłopa, mieszkańca tej wsi. Za­
mordowani zostali: Stanisław 
Dziewanowski —  lal 58, Stani­
sława Dziewanowska — lat 57 
i córka ich Zolla — lal 22. Po
dokonaniu morderstwa sprawca gromad „  . . •
podpalił dom. W płomieniach [ rnk Pow .Stowego "zarządu' l<'er0V/

Lasko wiec nie jest 
na k  o iicu  świata —

D«medziuk —11. M irosława  
Poznan

12. Eugeniusz N ow arycz — 
Lękno, g r. Będzino

13. Franciszek Z iejka  — Rad­
łów, pow. Tarnów

14. W iesława M ichałowska — 
W arszaw a

15. K onrad K luth — Gady, 
pow. Olsztyn

16. Karol A ndruszko — So­
snowiec

17. K azim ie rz  Siwoń — Pawio- 
5fow, pow. Jarosław

IB. Czesław M ajda — W ielgie  
k. W elunia

3 4. Czesław Stmołka — P rze­
myśl

35. Eugenia K alinecka — No­
we Osiedle ■— Rypin

36. K azim ie rz  Fortuna — 
Gdańsk

37. Stanisfaw G m yrek — Mie­
lec

38. Zygm unt C zeladzki —* Ol­
kusz

39. Jan H ajduk — W ieliczka
40. Bogdan Tatarczak — Lub­

lin
41. Stanisław Spiglel — Kierz- 

no. pow. Kępno
42. Aniela Zych — Szczecin

poniosło również śmierć 2-let 
nic dijlecko, które w tym  czasie 
spało.

Dzięki natychm iastowej i e- 
nergicssnej akcji organów BP. 
i M.O., przy czynnej pomocy 
m iejscowej ludności, sprawca
mordu już ,v następnym dniu 
został w yk ry ty  i u jęty 

Mordercą okazał się S tan i­
sław Przewłocki — lat 23, syn 
bogacza wiejskiego, zamieszka­
ły  w tej samej wsi. Zbrodni tej 
dokonał on przy użyciu siekie­
ry, a następnie dla zatarcia
śladów przestępstwa podpali)
dom mieszkalny Dziewanow­
skich, do którego , uprzednio 
wniósł pomordowane przez sie­
bie ofiary.

Jąk ustalono w dotychczaso­
wym  śledztwie aresztowany 
Stanisław Przewłocki dokonał
zbrodni, chcąc pozbyć się swej 
narze*zonej £ o fii Dziewanow­
sk ie j,, która była w 5-tym  m ie­
siącu ciąży i stanowiła „prze­
szkodę" w zawarciu przez m or­
dercę bardziej in tratnego 
zw iązku małżeńskiego z córką 
bogacza wiejskiego.

Zbrodnia popełniona na ro ­
dzinie Dziewanowskich w yw o­
łała powszechne oburzenie i po­
tępienie okolicznej ludności. 

Dalsza śledztwo trw a .

towarzysze i Pow. Żarz. Koln. w Molikach
to Lodiaq7ych i la ląl^ókota 0? in q? do B!ebr*y
bromad -  bow iadL , Ä f  f ^ ' p Ä  ¿22, ^

ca'ej za lanej p rze -twa w Mońkach  
Rzeczywiście

Rolnic- 

M oniek do Las-
kowcą n i * '  d o jc d /i is ż ' ' p o " u q ¡om', | " ' ^ y c h  m iejscach
ani PKS, Trudno jednak "’wziąć 
to za usprawicdhwieute instvtuci: 
powiatowych, które całkowicie Ia 
hdT!”;'aly o I askowcu.
la każdL Z l-.a 1l<d w r-' w ykorzystu - M każdą godzinę pogody na p ra ­
ce w  polu. Kończą już siewy za ■ 
czvnaia sadzić z iem n iak , V' i
.  PHr ’ "  byłyby posunięte leszcze bardzie) naprzód, ale. . 1 j
w ezfon7*  d°  Lasl<Owca przy-w e z io n o  nowe s iew nik i. P rzvw i«- 
Tiono je w prost z fa b ry k , rÓ ik rS  
cone, w  tym  stanie.

, “ w  P roszku“ _  siew m k, 
pr^olPzaly az do 28 kw ie tn ia  hr i 

w tym  dn iu m erh a n irv  I
La-.'l ow ra Iro iv ? "" -ym  (,r;r>,by |i ^>-c«e»i.owca. złozyli Mewrvki i yginim 

Ch.on,SP0S; r7eg l' dd iech ali.Zan,m
z ło źo n ?  siewnfki f  kre 'e?  °,r" ',r t ',|a— D e b r , .  «raca giowam ,
ale lak nile ' s iew nik i gotowe,
k re rlć  m ‘ * , ! , a  Gdzi*  r>»l**y po 
w n» i W aW lĆ ' z i» rno tó
kowo ¿ J  W ql.eb?? CzV led na 

n u  u l  c w '» '  ' łęczmień?
Chinon kortcz<', Sle "» tym  kłopoty  
ru tu P*7 - Z kaskowca. N aiw lecej 
dvSjkusj, w yw ołu je  spraw a zalanej

W uhiegjym  roku przedsiebio r. 
stwo drogowe przeprow adziło  na- 
T o r i '5 i O s o w ie c -S trą k o w aG óra. Jakież byto zdziw ienie  mie- 
'z -a n ró w  Lasknwra. gdv noN i-ik , 
I j O m most, zam iast być w y re ­
m ontowany, został po prostu zlik-W inowany.

S kutk i tego nie da ły  r ,-  siebi»  
długo czekać.

Nasyp Ziemi w m iejscu z likw i- 
dowanego mostu lest przyczyną

trzem , sięgając głębokością w  
do 3 m tr.

„ i Za IC,ro zą  spogladaią chłopi na 
zalane łą k i. Sygnalizow ali o nich  
w powiacie, prosząc o pomoc i ra ­
fie. dotychczas jednak bezskutecz­ni«.

. — h- • a. » ■- 4. Y 11 a  i •
tego, ze w ylew  N arw i w iosną  nie I ZS R B ,,

Posiedzenie 
Prezydium PAN

poświęcone rozwojowi badań 
w dziedzinie fizyki jądrowej
W c.wiązku z parozumiemem 

o pomocy ZSRR dla rjauki pol- 
ekiej w pokojowym  w ykorzy­
staniu energii atomowej — w  
dniu 5 bm. odbyło się w W ar­
szawie posiedzenie Prezydium 
Polskiej Akadem ii Nauk po­
święcone spraw ię rozwoju ba­
dań w dziedzinie .fizyk i jądro - 
"  e.i i zastosowania rad ioaktyw ­
nych izotopów w innych dzie­
dzinach nauki.

Na zakończenie podjęto u- 
chwaję określa ją,ą perspekty- 
" y  rozwoju nauki w dziadzinie 
fizyk i jądrow ej oraz wysłana 
depeszę do Akadem ii N a u lt



Do redakcji nadszedł lis t

LUDZIE I... KACYKI
M iody inżyn ie r Feliks Suj - |  cownicy Centralnego B iu r .

kow ski swój lis t — -»-i—*< i * '  — ----- - ■ -  B -
przyniósł

>'ój lis t do redakcji I Konstrukcyjnego Przemysłu Orv I AF ? V orn®SR w  sprawach 
osobiście. Chciał d i  I tycznego T  M e te lo w ^ o  w  A n L  ! ? ^ k^ łn y c h  jest w  _ biurze

| powiedzieć, dodatkowo wyjaśnić ! dyTekt or a i 7in f >y t li* r ' Suchocki. Dy-
I n iektóre szczegóły, chciał m ieć b iura , Łabęckiego z prośba o ®k to ‘ i"abęckł bow lem - co tu 
pewność, że redakcja z całą skierowanie ich na wieczorowe
S r 3 o !atnOŚ° lą  z^-im ie s!? je3° I inżyn ie ry jno  -  ekonomiczne stu- 

A n l . ,, . , .  , |d ia  magisterskie.
Niewielk ie b iuro konstruk - . .

cyjne. Na jego czele M ały K a - I / •  Chcemy być nie  ty lk o  do- 
cyk — dyrektor. Dzielnie mu ' bry l? i Inżynieram i, ale dobry- 
sekunduje Mniejszy Kacyk  — im : k !erow nikam i, organłzatora- 
k ie rown ik  personalny. Na dal- \ml Produkc ji. Do tego potrzeb- 
szym planie występuje Cicha I ne narn w łaśnie studia eko- 
Woda — główny inżynier  ! nomiczne. Jest nas grupka —

.-b ę d z ie  nam ła tw ie j. S tudia sąGrupa młodych inżynierów

ukryw ać, na sprawach techni­
cznych zna się bardzo słabo.

Zaś inż. Suchocki ma co na j­
m niej... dw ie dusze. Jedna — 
to  dusza głównego inżyniera 
biura, druga — w spółpracowni­
ka Spółdzielni Pracy „M otopro- 
je k t“ ...

Sujkowskim na czele ' pragnie i wleczorowe, w ięc nie będzie__u ■ , . r  " 11C7'/>T'ar*Vvlrł1 cii« U;----- ----

Dziennikarz n ie  jest de tekty­
wem ani prokuratorem . Przy

wstąpić na kurs magisterski \™ XZe? * ku  dIa b iu ra  ~  m oty- 
na Politechnice. Natra fia  na i
opór tej t ró jk i .  Proszą wiec re-  i c,1D-yrekto'r  Łabęcki zgodził się. wszelką wąbpliy 
dakcję o pomoc [Skierow ania zostały wysłane stępujące fak ty :

na Politechnikę. Po k ilk u

tym  o w ie lu  rzeczach nie chcia-
no z n im  w  ogóle rozmawiać. 
Udało mu się jednak ponad 
wszelką wątp liw ość usta lić na-

karn ie  upraw iać swój proceder, 
dzięki posiadaniu „k ilk u  twa­
rzy“ . Jedna tw arz  — przym iln ie  
uśmiechnięta, pokorna — dla 
M in is ters tw a 1 K om ite tu  Dziel­
nicowego P a rtii^  ’Druga — dla 
kolegów z Centralnego Zarzą­
du, a trzecia, zawsze niemal 
w ykrzyw iona  grymasem złości, 
nadęta —  dla pracow ników  
biura.

To jest norm alne u ludzi te­
go pokro ju  i  to  ła tw o  zrozu­
mieć. T rudn ie j natom iast zro­
zumieć dlaczego M in is ters tw o 
i  K om ite t Dzie ln icowy PZPR

pomoc. 
m n ie j w ięcej b y ł sens

dział inż. S u jkow sk i
ego, co nam opowie- ■ " W h ^ l ^ renUn gl6î +ny Pracował°  „całą parąSulkowski. ! lnż;mier -  Suchocki. D yrek to r SOf>ro ,mho+ ”  J L * '

W  1952 i  1953 roku biuro
Było

Fragment Wałów Chrobrego 
W Szczecinie

Na początku lutego lnżynie
row ie: S u jkow ski, Piasecki,” W i-

wezwal Sujkowskiego:
— Cofamy skierowania na 

studia — oświadczył. — B iu ro  
uważa, że studia inżyn le ry jno-
ekonomiczne nie  są wam  p o -____  __ ....... ,,,,,^ a,,„,
trzebne. Możemy natom iast po-(naście setek tysięcy zło tych! 
przeć was na k ie runek  precy­
zyjny.

Ta »prawa była  z góry ska-

spo-ro roboty, w ykonyw ano w ie­
le pro jektów . Szły one na pół­
k i  albo do szaf, bo z różnych 
względów nie nadawały się do 
rea lizacji. Kosztowało to pań­
stw o ładnych parę albo parę^
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niecki 1 Serw atko (sekretarz I ?ana na n l«powodzenie, są to
roto c a t  1 organizacji pa rty jne j) — pra-
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R Y S U N K O W E  M I G A W K I  

Szymona Kobylińskiego
5-Iecia „SZTANDARU MŁODYCH'

bowiem  stud ia dzienne, na k tó ­
re Politechnika nie p rzy jm u je  
pracujących.

i i  ta k  rozw ia ły  się nadzieje 
m łodych inżynierów . Zresztą 

4 — nie  p ierw szy i n ie  ostatni 
4 ra Ł  S ujkow ski, na przykład, 
|  jq i  k ilk a k ro tn ie  us iłow a ł" do- 
4 się na uczelnię. Zawsze
4 bez skutku, Raz —  dy re k to r 
4 Łabęck* po prostu odm ów ił 
4 skierowania. Inn ym  razem — 
\  zSodzii się, ale równocześnie 

w ys ła ł op in ię (oczywiście zapie­
czętowaną), dyskw a lifiku jącą  
Sujkowskiego jako  inżyniera, 
pracow nika 1 w  ogóle człow ie­
ka. Zresztą z op in iam i dzie ją 
się w  biurze praw dziw e „cuda“ . 
Gdy S u jkow sk i zdenerwowany 
szykanam i z łożył wym ówienie,

Potem sytuacja nieco się 
zm ieniła. Oto przychodzi do 
b iu ra  zamówienie fa b ry k i na 
wykonanie pewnego pro jektu . 
B iu ro  (czyli inż. Suchocki) u- 
prze jm ie  odpisuje, że niestety 
nie może się podjąć wykonania 
tej pracy, bo nie dysponuje od­
pow iedn im i w arunkam i tech­
n icznym i, kadrow ym i itp., ale! 
proponuje zleceniodawcy zw ró­
cenie się do Spółdzielni Pracy 
„M o top ro jek t“ , k tó ra  chętnie 
p ro jek t wykona. „M o top ro jek t“ 
p rzy jm u je  zlecenie i przekazuje 
do zrealizowania... swojemu 
współpracow nikow i inż. Su­
chockiemu albo którem uś z je­
go kolegów, łia  przyk ład inż 
M ałeckiem u z tegoż biura. Pro­
je k t wraca więc do b iu ra  i tym  
razem okazuje się całkow icie 
wykona lny. Część roboty w yko­
nu ją : sam inż. Suchocki

m im o wyraźnych sygnałów 
istotnym  stanie rzeczy ufa ją 
p rzym ilne j, pokornej tw arzy 
Łabęckiego. Dlaczego kom isje 
działa jące w  biurze (a by ły  ta­
kie) daw a ły w iarę słowom kie r 
row n ic tw a , n ie  próbując - do­
trzeć do pracow ników, w ysłu­
chać ich op in ii. Czyżby zasuge­
rowane zdaniem k ie row n ic tw a 
uważały tych kilkudziesięciu 
„szarych“ . pracow ników  za 
„bandę reakcjonistów, m a ją ­
cych na oku ty lko  swój in te ­
res“  — ja k  m ów i dy re k to r Ł a ­
bęcki.

Sprawa niereagowania władz 
na sytuację w  b iurze wiąże 
się ściśle z czynn ikam i, k tó re  
um ownie nazw aliśm y w e w ­
nę trznym i.

------- ------  albo

4 do M in is te rs tw a „zaufa-

Organizacja p a rty jn a  do nie­
dawna sk ładała się z czterech 
członków. Jednym  je j fila rem  
b y ł dy re k to r Łabęcki. Kom en­
tarze zbyteczne... D rug im  — 
„pe rsona łn ik “  Knap, k tó ry  czy­
n i ł  opisane już cuda z op in ia ­
m i, straszył ludzi, szantażował. 
K nap b y ł ponadto przew odni­
czącym ko ła  ZMP. Na tym  
znowu polu odznaczył się trze ­
ma sprawam i. Po pierwsze, nie 
raczy ł rozliczyć się z pieniędzy 
uzyskanych z zetempowskiej 
zabawy. Po drugie, trzym a ł w 
dom u należące do ko ła  ZM P 
rad io -adap te r i p ły ty , a k iedy

4 Maszynowego uczyniła zeń cz ło -i 7w „ , hP ,ków  ,za k ilk a s e t, wreszcie zw ró c ił je  — po łow y
i  w ieka niezbędnego, n iezastąp io -: siP tn mr«-7ę*?fiftycznłe . J ^ y w a  j p ły t  nie było. Po trzecie, o- 

nego. bez żadnych wad.. Gdy | skó iW » !u? ,JStk°  oczywiście po św iadczył sekretarzow i S erw jrt- 
w kró tce  potem S u jkow sk i z n o -! n ;e9 en u pracy- A  W aktycz- re. k ie dv  ten . u

Któż sprawdzi, czy kre-w u „na ra z ił się“ , uczyniono zeń i ślonv ... u
4 'wroga klasowego, chuligana ! Je k^n i»  godzlnach Pr »cy pro- 
4 zwolniono z 32 a rtyku łu  i w y - ; jest pracą zieconą?

są

ce, k ie dy  ten zainteresował się 
spraw am i ze tempo w sk im i:
„W as n ic ' ZM P nie obchodzi. 
To m oja rzecz...“ .

Jeśli zaś chodzi o ,sekre tarza4 at-APiono z wnioskiem  o pozba- J A ê — „w tajem niczen i*
{  w ion ie  prawa zamieszkania w 1 W k? nie liczn i. Reszta siedzi 2 | POp, tow . Serwatkę, to faktem  
4 W arszawę... Uzbierała się tych założonymi rękam i, bo... nie m a : jest, że doprow adził do zwol- 
i  Pism dobrze wypełn iona teczka : *?*?*?■ 2eby zaś ludzie  n ie 1 nien ia z b iu ra  personalnike
4 —  ta k  7e dw ieście stron. Groź- (siedzieli ca łk iem  bezczynnie, 
4 ba „zepsucia“  o p in ii w is i zre-1 w yna jdu je  się prace, pro jekty,’
4 sztą nad wszystk im i pracow ni- 
1 kam j 5 i ak się zdaje, n ie jedne­

m u ju ż  zaszkodziła

zupełnie marginesowe lub  nie­
przydatne.

O tym , czym jest dla dyrek- , 
tora b iu ro  i  pracownicy, mawia 

f  on sam otwarcie , waląc pięścią

Ja p a n a ’

Knapa,
N ie  w iem y czym zajm owała 

się organizacja pa rty jna . N a­
leży jednak w ątp ić, czy w ie le 
czasu poświęcano, na zebra­
n iach POP k ry tyce  i sam okry­
tyce, analizie’ sy tuac ji i życia 
w  biurze, postawie poszczegól­
nych członków  i p a rtii,  za jm il- 
jących odpowiedzialne stano­
w iska. (Nawiasem mówiąc, o- 
statnie zebranie o tw arte  odbyło 
się gdzieś przed rokiem ). M ia ­
rą pracy organ izacji p a rty jn e j 
niech będzie fak t, że tow. Jaś-

J u i na długo przed roz­
poczęciem imprezy wszyst­
kie miejsca w  H a ii G w ar­
d ii w ype łn iły  się.

Głos ma orkiestra Caj- 
mera. Właśnie Jan Cajm cr 
daje znak...

w  stół:
4 — Ja tu  rządzę!,.. „ „
4 trzym am  z łaski... ! Ł ru p k a  „w tajem niczonych
4 N iektóre  inne słowa n 'e  na- ’ zapracowana. W ięcej serca
)  da ją się zdecydowanie do p o -(ma si? oczywiście dta prac złe- 
4 wtórzenia... | cołlJrc('. Bo przecież inż. Su-
4 N ie ma oczywiście m ow y o] obock* swoją pensję z b iu ra
i  uzgadnianiu ja k ichko lw iek  po. | blerze niezależnie od w yko ny- ( kow gki Dr7Pwodnir7„ „ v w , -  
i  sunięć czy radzeniu się orga- i ama PIanu- A  praca zlecona 7M P > w paniczący koła 
4 n izac ji pa rty jn e j, rady zakłado- : ~  ‘f . Już - co zrobi, to zarobi“ .  ̂d ^ a te m  bo V o p  Jm’l  nmó~ 
4 w e j. organizacji zetempowskiej. Skutek, ~  P ^ je k ty  leżą m ie- X  s w k w v  n rz e ^ fn i^  a T  
4 D yre k to r Łabęcki kogo chce i ? ^ ca™  b iu rze . Fabryka n ie- p o c z e t członków P a rtii *
4 zwalnia, kogo chce p rzy jm u je  | )ednokrotn,le rezygnuje, oprą- P onkow P a rtii.
*  d o , pracy, tfa k tu je  b iu ro  ja k  (^ “ ^  P ro jekt we - w łasnym  Organizacja p a rty jn a  na sku- 
4 sw ó j w łasny fo lw a rk . Ludzie zakres.?, ale zapłacić musi —  tek izo lacji, oderwania od ko- 
i  są d la . niego pionkam i, k tó re j Przecież zamówiła... .lektyw u p racow ników  stała się
4 można dowolnie przesuwać, A j O w ie lu  sprawach w ie C e n -! w  istocie parawanem  dla p ra k -
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Przystąpiliśmy do siewu kukurydzy
Wielu czytelników, uczestników naszego konkursu zawiadamia nas, 

ze wysiało już na swoich poletkach kukurydze. Najwięcej w wo - 
jewództwach południowo-zachodnich. A więc już teraz rozpoczyna się walka
0 wysoki urodzaj.

Dotychczas wpłynęło do konkursu ponad 1200 zgłoszeń. Udział w konkursie 
(licząc zgłoszenia zbiorowe) bierze około 2000 chłopców i dziewcząt. Poletka 
zgłoszone do konkursu są różnej wielkości — od 1 ara do 20 a nawet i więk­
sze.

Wszystidm, którzy zgłosili swój udział w konkursie nasiona, instrukcję
1 dzienniczki wysłaliśmy. Zgłaszającym się w najbliższych dniach będziemy je-, 
szcze wysyłać nasiona i instrukcję. Zwracamy się do kół ZMP, do chłopców i 
dziewcząt na wsi, do wszystkich, którzy chcą powitać V Festiwal swoją wydaj­
ną i ofiarną pracą, do tych, którzy już wprowadzają nowe lepsze metody uprawy 
ziemi i  będą walczyć o wysoki urodzaj, aby jeszcze teraz przygototyałi sta­
nowiska pod uprawę kukurydzy — cennej rośliny, która przysporzy na­
szemu narodowi tłuszczu, mięsa i mleka.

Pielęgnacjo 
Eo najważniejsza 

sprawa
Od pogody po eas lewach

kuku rydzy zależą je j wscho­
dy. Im  cieple j, tym  szybciej 
wschodzi. Gleba na głęboko­
ści umieszczenia zia rna jest 
nieco chłodniejsza od otacza­
jącego powietrza. Po tempe­
ra turze pow ie trza możemy z 
dostateczną dokładnością o- 
kreślić te rm in  po jaw ienia aię 
wschodów. Jest to bardzo 
ważne. A  dlaczego, zaraz 
się dowiem y.

TÎ-I3* ILOSC DNI OD ZASIEWÚW DO WSCHODÓW217-20
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Pielęgnację kuku rydzy  na­
leży zaczynać jeszcze przed 
pojaw ieniem  się wschodów. 
Np. jeś li przed wschodem ku­
kurydzy spadnie deszcz i  na 
powierzchni gleby u tw orzy się 
skorupa, to  m usim y ją  znisz­
czyć poprzez bronowanie. W 
przeciwnym  w ypadku skorupa 
u tru d n i dostęp powietrza do 
nasion. Bronowanie przed 
wschodami jes t również nie­
zbędne w  w ypadku pojaw ie­
nia  się chwastów, k tó re  wscho­
dzą często wcześniej od ku­
kurydzy  a przez to ham ują 
wzrost -roślinek. Gdy jest cie­
p ło , kuku rydza  szybko wscho­
dzi i  jeś li pole n ie  jest zach­
waszczone to przed wschodami 
nie należy bronować. Brono­
wanie po wschodach jest ko­
nieczne., Na glebie w ilgo tne j, 
cięższej stosuje się bronę śred­
n ią  a na glebie suchej i  pu l­
chnej —  lekką.

prowadzać w  godzinach ran-1 gdzie ich jest za dużo, Ro- 
nyc-h, ponieważ w  tym  czasie - ślinę na nowe miejsce prze- 
rośli-na jest bardziej łam liw a. ! nosi się razem z glebą. Jed-
Zabieg ten lep ie j przeprowa­
dzić w  ciągu dnia, k iedy ro­
ślina jest p rzyw iędn ię ta  i  nie 
ła tw o się łamie.

Na m ałych poletkach za-

nak kukurydza ciężko znosi 
tak ie  przesadzanie 1 zabieg 
ten możemy stosować, jako 
doświadczenie. Do przesadza-
n ia  nadają się roś liny mające (y

m iast bronowania stosujemy I 2—3 lis tk i. A  w ięc już. teraz 
motyczenie, i  w tedy nie ma I uczestnicy konkursu pow inni 
obawy, i«  roś liny  zostaną zni- przystąp ić do le j pielęgnacji, 
szczons.

4 Przy tym  po tra fi
ciągu paru godz 

4 cyzję w  jednej 
4 w ie.

j  MożMoże jedna-k dy re k to r Ła- 
i  hęckl k ie ru je  się w  swoim  po- 
i  stępowaniu in teresam i biura, 
. produkcji?

tpowtl
dzial-ni pracow nicy CZ to  rów - j wego. A  przecież od I I I  P le- 
nież współpracownicy „M o to -1 num  KC, k tó re  rów nież orga- 
p ro je k tu “ , a zarazem koledzy ( n izacjom  p a rty jn y m  w  b iurach 
Suchockiego i Łabęckiego. Ca- j wskazało przyczyny błędów i 
łe to tow arzystw o w  ubiegłym  j sposoby ich usunięcia, m inęło 
roku, na przykład, zgarnęło już k ilk a  miesięcy...
„c iep łą  rączką“  po k ilkanaśc ie '

W  czasie bronowania pew­
na ilość roś lin  zostanie uszko­
dzona lub  zniszczona, jednak 
zabieg ten bardzo się opłaca. 
B ronowanie kuku rydzy po 
wschodach nie  należy prze-

Po bronowaniu względnie 
motyczemiu należy obsadzić 
puste miejsce w  gniazdach. 
Dosadzanie na jlep ie j przepro­
wadzić podkie łkow anym i z ia r­
nam i lub roś linam i wyrośnię­
tym i w  doniczkach.

W każdym gnieździe zosta­
w iam y dw ie  na js iln ie jsze ro ­
śliny. P rzeryw ki nie w ykonu­
jem y przy upraw ie kukurydzy 
na zieloną masę, Dosadzanie, 
w  szczególności ziarnem  skie ł­
kowanym  należy przeprowa­
dzać możliw-ie wcześnie. M ie j­
sce, w  -którym -posadzono do- 
sadkę należy podlać. M istrz  
wysokich urodzajów  k u k u ry ­
d z y  —  O z ie r n y ,  p rz e s a d z a  
w  brakujące miejsca m ło ­
de ro ś lin k i -kukurydzy z gniazd,

Będę
współzawodniczy! 

z ojcem

W ię c e j  kukurydzy
na P o m o r z u

7 °  n,e° P )acalna — tw io rd a ill n iek tó rzy  — n rzy ld z l«  D rzv- 
m ro zek  _  zm a rn u je  wschody, « Jak nia -  to ptactwo w yb ierze  
Ale ostatnio było ju ż  w ięcej takich  chłopów, k tó rzy  za p rzy k ła  

zza Buąa zaczęli Siać k u k u ry d zę . Ob. Budzyń- 
W ?lad0n, S‘ a3f,yd T ^ f L , „ P0* ’ ..Wr zzsA .  bV  i« * " *™  *  P ierwszych.
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tysięcy złotych za zlecone sobie 
prace norm alizacyjne, które m o. 
gły i pow inny być wykonane 
w  biurze... A  na skarg i praco- 
wmi-ków C entra lny Zarząd ma 
ty lk o  jedną odpowiedź: sami 
jesteście wszystkiem u w inn i...

K o ło  ZM P liczy  k ilkuna s tu
cz|g>nków. O statn ie zebranie 

ib;

Nie wszystkie numery 
programu udały się nam 
jednakowo. A le  niektóre 
wzbudzały szczególną weso­
łość.

jenqWfíkfemkf

. Parodia satyryczna „Czeka« czy ucieka«”  weezła do program u  
„*ywe.J gazety” -  zorganizowanej na Im p re z l, 1 -lecU  „Sztan­
daru M łodych”.

Czekać czy uciekać — 
oto zagadnienie nurtu jące 
z całą mocą młodego na­
szego czytelnika. Postara­
my słę pomóc mu w  jego 
wątpliwościach.

„Od dłuższego już czasu 
— pisze do nas m łody 
nasz czyteln ik  — wieczo­
rową  porą przychodzę pod 
okno gdzie mieszka kole­
żanka Genia i  rozmawia­
my z nią o różnych rze­
czach, które nu r tu ją  oraz 
niepokoją młodzież. Kole­
żankę Genię i  mnie. Nie­
stety to co młodzież n u r ­
tuje i  niepokoi nie zaw­
sze znajduje zrozumienie u 
starszego pokolenia czego 
dowodem jest, że matka  
koleżanki Geni ob. Bom- 
biakowa wyszła na próg 
i  zapowiedziała, że ja k  
mnie jeszcze raz złapie 
przy swoim oknie w  czasie 
kiedy rozmawiam z je j  
córką Genią to m i pogi 
połamie, gdyż w tamtym  
roku ktoś, kto przy - 
chodził wieczorami to po­
łamał . jabłonkę, wczesną 
odmianę, tzn. papierówką.

Na to odpowiedziałem 
obywatelce Bombiakowej,  
że przejawia ona ciasny
produkcjonizm, gdyż me

To białe kó łko  symboli­
zuje księżyc. A „męska 
tw arz“  wykonawcy należy 
do członka Studenckiego 
Teatru Satyrycznego, k tó ry  
w  Im ieniu księżyca złożył 
Interpelację w  sprawie trak  
towania go jako patrona 
ludzi zakochanych.

r toaza na to co młodzież 
nu rtu je  i niepokoi. Jabłon­
kę zaś połamali  na pewno 
chuliganił których kole­
gialnie musimy tępić. Na to 
obywatelka Bombiakowa 
powiedziała, że nie ty lko  
połamie m i nogi, ale. ró w ­
nież puści psa imieniem  
Medor.

Powiedz więc kochana 
Redakcjo — czekać w ie­
czorami na Genię, czy u- 
ciekać przed obywatelką 
Bombiak  ową?

Nadmieniam, że obywa­
telka Bombiakowa niere­
gularnie wyw iązu je się z 
dostaw wobec państwa“ .

Drogi C zyte ln iku ! Przed 
tym  problemem: czekać 
czy uciekać stało już w ie ­
lu, których młode serca 
rozryw ała podobna w ąt­
pliwość. Rzuć okiem na 
lite ra tu rę  piękną. Czekał 
Skrzetuskj na Hćlenę, Pe- 
nelopa na Odyssa, Don 
K icho t na Dułcyneę, k tó ry  
wprawdzie przy tym  o- 
berwał ale ty lko  trochę... 
Czy Ci to więc nie mówi?

Jeśli ci to nic nie m ów i 
zobacz ile  masz pięknych 
przykładów  uciekania.

Tak więc ucieka! Prota­
zy w  konopie, Zagłoba w 
trzcinę wodną, książę 
Konstanty do syp ia ln i żo­
ny, H enryk Walezy do Pa­
ryża, a pewien m łody 
chłopak do Am eryk) szu­
kać złota ty lk o  go kon­
dukto r złapał w  W otom i- 
nle 1 w yrzuc ił z pociągu 
gdyż nie m ia ł ważnego b i­
letu.

Mnożą się narzekania ludzi 
na cham stwo (nazw ijm y rzecz 
po im ien iu ) dyrekto ra  Łabęc­
kiego,. na pom iatanie ludźm i. 
Na b ra k  roboty, n iskie zarob­
ki. Na b ra k  zainteresowania 
człow iekiem , elem entarnej t ro - ’ 
sk i o jego potrzeby bytowe. Na 
przerosty adm in is tracy jne — 
na każdego twórczego pracow­
n ika  wypada jeden pracow nik 
adm in is tracy jny.

Sytuację w  b iurze określić by 
możną jako  w o jnę wszystkich

odbyło się w  okresie I I  Z ja ­
zdu. U dy rek to ra  oczywiście 
„n ie  ma n ic  do gadania“ . Prze­
wodniczący Jaśkowski pozosta­
w iony  sam sobie, bez op ieki i 
pomocy Zarządu Dzie ln icower 
go, nie bardzo um ie i n ie ba r­
dzo w ie co ma robić. T rudno 
zresztą m u się dziwić...

W iele spraw ciśnie się jesz­
cze pod pióró. Chciałoby się 
napisać o ludziach, k tó ry m  o- 
debrano w ia rę  we w łasns s i­
ły , w  celowość i  potrzebę jch

przeciw  w szystkim . Oczywiście I 5 r f C5i  w, sPraw(icdliwość. O lu  
jest to w o jna  podjazdowa. O d / a.ch ^ y w d z o n y c h ,  ponie-
o tw arte j k ry tyce  m owy nie ma. 
Od w ie lu , w ie lu  miesięcy nie 
było  narad produkcyjnych. 
K ry ty k u je  się, narzeka — " po 
kątach. Ludzie kopią dołlki na 
wzajem pod sobą. R ozkw itł sy­
stem donosicielstwa.

Pam iętajm y, i że znaczna w ię k ­
szość pracow ników  b iura to
m łodzi ludzte, pracujący p ie rw ­
szy raz w  życiu. Ludzie, k tó ­
rych charaktery  dopiero się 
kszta łtu ją. Ich wzrost zawodo­
w y jest żaden, chyba, że, tra f ią  
na „dobrego“  k ie row nika, albo 
konstruktora prowadzącego, ja k
hp. inż. Olszewski, ćfłe ma żad-

w ieranych.
Jedno nie ulega w ą tp liw o ­

ści. Taka sytuacja d łuże j trw a ć  
nie może. Zw róćm y uwagę jesz­
cze na jedną sprawę. Przed 
k ilk u  la ty  is tn ia ło  k ilk a  ta ­
k ich  n iew ie lk ich  b iu r  kon ­
s trukcy jnych . N iektóre , z n ich 
rozrosły się, inne sta ły  się 
przyzakładow ym i b iu ra m i kon­
s trukcy jn ym i. T y lko  b iu ro  a- 
n ińsk ie  pozostało „kopciusz­
k ie m “ . W ciężkich w arunkach 
lokalowych, pozbawione sprzę­
tu, boryka się z poważnym i 
trudnościam i. A  każdy dzia ł 
b iu ra  obsługuje l —2 fa b ryk i.

nego ^szkolenia, studia uniemo­
ż liw ia  się. Jak w  tych w arun-

P racownicy ca łym i tygodniam i
przesiadują na delegacjach, po­
zbaw ieni pomocy i  kon tro li.

kach kszta łtu je  się postawa j Delegacje pochłania ją .»miliony
m oralna pracow ników  — nie 
trudno chyba ocenić...

TT '»-T
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Ciekaw i ołę być może co 
uczyniłby autor te j odpo­
wiedzi. •

Trochę bym poczekał 
— a ja k  co, to bym  ucie­
kał.

M łodzi Przyjaciele! Nłe 
bójcie się pisać o m i­
łości!

Zastanówm y się jak ie  jest 
podłoże opisanych fa k t w, ja ­
kie przyczyny doprowadziły do

złotych. Skandaliczna organiza­
cja b iu ra  — drugie m iliony . 
Operatywność rów na się zeru, 
korzyść dla państwa, przem y­
słu  — także. Podobno M in i­
sterstwo Przem ysłu Maszyno­
wego już od dawna nosi się z 
zam iarem  zreorganizowania 
b iura . Podobno...

-4r
T yle  zobaczył, usłyszał i  op i-

dziiennikarz. Cóż — ar-sał
ty k u ł może przywrócić lu -

tego skandalicznego stanu rze-1 dzlom w ia rę  w  słuszność ich 
czy. Przyczyny te po dz ie lić ! spf aw y' A le  Położyć kres ka- 
można na dw ie, ściśle zresztą I L7 kostw u ’ nadużywaniu w ła -
związane ze sobą g ru p y /

Pierwszą grupę -  - zw ijm y  u- 
m ownie przyczynam i zewnętrz­
nym i. Nie trudno domyślić się, 
że dyrekto r Łab jck i może bez-

dzy,„ w yrzucan iu pieniędzy pań­
stwowych w  b łoto — można 
ty lk o  w tedy, gdy na a rty k u le  
się nie skończy...

ZYG M U N T S ZE LIG A

czym  W K oście le , K ul , , ^ , rH0t* C. hniCZn*  p rzy  T ^ h n ik u m  Rotoi- 
dzy i Zobow iązuje d ii.n ą c io a ro w e  poletko ku k u ry -2°b °w ią z u je  się pomóc w prow adzen  u poletek kotom 7M P  
w Kościelcu K u j.. R ycerzew ie , do rzanach . pole' * k kolom * MP 

Jako zobow iązanie  festiw alow e kol. B artkow ski z Orzechowa  
pow W ąbrzeźno , gospodarz indyw id ua lny , zobow iązał sto uSra  
w iać w  swym  gospodarstw ie 5 arów  k u k u r y d z ' /»  k o l*  r i / h *  
z L ipnic, pow. W ąbrzeźno  będzie siał k u k u r y d z a  17 arach
n-o^uke v” n vrh  ¡ T r i H  j ' u k u ry dzy  powstało Już w spółdzieln iach
k ł a d ^ C^ to ydztoży Z tych’ ^ a t o ^  po«|¡0 c,Wze7°’ aby za przy’ 
nie w id zą  jeszcz^  nic d .k a w e g o  dto ^  CU 2Ct?:mpOWTy ', K tórzy

ś w ^ llc " '6', ^ a ^  ^
dla tvch ra r ra d ó w  " ‘ Œ ’ , ï ï y k ,f ? . . t* "  p rayd an slęWrówntoż.łyc,h za rząd ó w  pow iatow ych Z M » r  k tó re "  ¿ofyUhczaJ
f zaJ ą ty lko , ze „sp raw y  w iejsk ie  u nas w ychodzą ale b ra k  nam
ń o - s i e w n e ' | “ "  w ia°śnf° U dz ia ,lł  7 'odzleży w kam pan ii wlosen- 

* w f a iP1« ha wsi jest w iele  clekaw el p racy  dla  
m łodzieży p rzy  u p ra w i. | p ie lęgnacji roślin . P Y

JANUSZ KOŁODZIEJSKI 
Z W ZM P Bydgoszcz

K ukurydza w  naszej gro­
madzie jest szeroko rozpow­
szechniona. N ie ma takiego 
gospodarza, k tó ry  nie upra­
w ia łby  te j cennej rośliny. .Ja 
upraw iam  kukurydzę razem z 
ojcem już od k ilk u  lat. Na 
p rzyk ład  w  tegorocznym kon­
kursie, ogłoszonym przez M i­
n isterstw o Rolnictwa, ojciec 
zgłosił poletko o powierzchni 
30 a ró w . j a zgłaszam pod U - 
prawę 5 arów. W te rr spos i t  
podejm ujem y z ojcem współ­
zawodnictwo' — kto  lepie j w y ­
hoduje kukurydzę. Jako ak ty ­
w is ta  zetempowskl w yko rzy­
stu ję  każdą okazję, każde ze­
branie do popularyzowania u- 
p ra w y  te j cennej rośliny. 
Członkowie kó ł ZMP, które 
odwiedzam postanaw iają za­
kładać poletka konkursowe.

Tak np. we wsiach Grodo- 
wtice, Czyżowiec i ChurhlnoW i- 
ce o konkursie, k tó ry  ogłosiła 
redakcja „Sztandaru M łodych“ 
zetempowcy nic n ie  wiedzieli. 
Natom iast dla mnie „Sztan­
dar M łodych“ stał się nieroz­
łącznym przyjacielem , gazetę 
tę prenum eru ję od 1952 roku. 
ważniejsze a rty k u ły  czytam 
wszystkim  wsjoólnie na zebra­
niu. Proszę o ja k  najszybsze 
przesłanie m i nasion oraz in ­
s tru k c ji i dziennika konkur­
sowego. G rupy zetempowsikie 
z sąsiednich wiosek zgłoszą 
do Was swój udzia ł do kon­
kursu w  ja k  na jkró tszym  cza­
sie.

Napiszcie Jaką odmianę na­
sion przesyłacie.

JOZEF PU R C H ILA  
Czyżowice 

P o w . Pińczów

Doświadczenia miczurinowców z Dojlid
K ółko m iczurino w ców  p rz y  

Państwow ym  Technikum  Rolni­
czym  w  D ojlidach p row adzi do­
św iadczenia z 18 roślinam i o lei­
s tym i, k tóre  m ają  być w  p rz y ­
szłości w prow adzone do szerszej 
u p raw y . D oświadczeniam i obser­
w acy jnym i jest rów n ież ob­
ję ty  słonecznik oleisty bardzo  
rzad ko  dotychczas spotykany w

P e p t o n  p o d *u ^ ra w ę ^ s ło n e c z *  ' ^
n ika  uw aża się glebę po okopo-
w ych. A le po kłosowych można  
rów n ież osiągnąć w ysokie plony  
jak  po tw ierdza  w y n ik  dośw iad­
czeń szko ły  ro ln iczej w D o jli­
dach. Doskonałym i stanow iskam i

W ysiewu dokonano 6 m a j5 1 
* zr!ac2nil<’ s ie jąc kupkow *

J . * ia ren w  jednym  punkcie)« 
na głębokość około 4 cm Na 1 
ha wysiew ano 15 kg nasion przy j

dla słonecznika*są roś liny  strącz- w to *p o !e  z o s ta ło ^ -^ T ’ P ° . Zar;o '  kowe Jak np. groch, lub strącz- : w jn e P «»stało lekko zabrono-

K iedy roś liny  osłągnęły około 
10 cm w  c h w ili ukazan ia  s’? 
pierw sze j pa ry  praw dziw ych  
liści, w ykonano po jedynkow a- 
m e w ycina jąc  zbędne . slab® 
rośliny. Ten zabieg został wyko- 
nany 27 m aja  z jednoczesnym  

i za *Josowaniem  m otyczenia.
! Następne m otyczenia  by)y 
j Prz e Pr°w adzo ne w  m ia rę  potrze-

7W?I* ■
wien!3
zez o- t 
czasie I 
r.h. a

up raw ie . W  1954 r . uzyskano  
1 ha 29,72 q nasion, z  gleby

z
. , -  g leby o

stosunkowo słabej urodzajności. 
W ynik  tego dośw iadczenia w ska ­
zuje  nam  na m ożliwości up raw y  
tej rośliny rów n ież w woj. bia- 
łostockim , Jeżeli p o tra fim y  g le ­
bę należycie up raw ić  i nawozić, 
u p ra w a  słonecznika oleistego  
jest dla nas opłacalną, bo za 
1 q nasion wg cen w o ln o ryn ko ­
wych m ożna o trzym ać 578 z ł a
za plon z 1 ha m ożna by uzyskać  
17.178 zł. Nasiona słonecznika

kowe m ieszanki. Stanowisko pod 
up raw ę  słonecznika w  Dojlidach  
w  zasadzie było słabe, bo po 
zbożach kłosowych.

Z araz po skoszeniu zbóż w y ­
konano natychm iast podoryw kę

Słodyszka rzep ak a w ra  7W?ł' 
czano do »momentu pojawi©  
się pąków  kw iatow ych , przez  
pylanie  azotoxem . W czas! 
kw itn ien ia  roślin  krzyżow ych . »* 
tym  sam ym  | s łonecznika opy' 
lanie azotoxem  Jest ustawowo* 
zabron ione , poniew aż m oże t ( i 
spowodować m asowe wytruci« 'I 
pszczół.

P rzec iw ko  mszycom  zastosow» : 
no azotox p łynny w  stosunku OJ 
li tra  azotoxu na 100 litró w  wod

Sprzętu  dokonano, gdy tylr.j 
strony koszyczków  nasiennych 
w y ra źn ie  zżó łk ły , a nasiona n 
b ra ły  w łaściw ego ko lo ru . Bard

wan?em° CÓ a I pr z y bU I  w a ihą spraw ą jest należyte  p rz  w aniem . Dalsze zabiegi ag ro tech -I suszenie ta rc z  nasiennych «=»
zw alczan iu  | necznlka, k tóre  wiesza' się

chwastów. W okresie Jesiennym : p rzew iew nym  m ieiscu dla' - 
nter'lnVtoSk0 Pr f e2MacZ0ne pod sto- ! schnięcia. Omłot suchych kosz 
nfkiem k (w °h tai° -  nf wf ±one obpr- ków  dokonuie  się n a ^ p e c ia in
h i)  T r a z  d o k o L ° k0 ,°  7 ° °  q na 1 Lub zw ykłych  m ło c k a rn i. na'. p.r.az. _ dokonano o rk i z im o -| Słonecznikoleistego z a w ie ra ją  p rzecię tn ie  i w el W ~1 osa zlrr">- j -słonecznik przeznaczony

■■ ’ la r i'in e o o  ! JA5.4. .U . b* rd « . wcżęsną przechow ania  w .  sp ichrzu  pow
a,ł  na lu.»4A¡ 1 -) w .-.r

f  i ^ , i „ ^ U* 3 " T  ^ ' T a i  n a jw yże j <3 p r o c
w artości 35 proc. b ia łka  są b a r - ! w  s to lu iik u  na ? h f y m m era in e  | « 'Ig o c i i być dobrze oczyszczo-

P rzekonalfśm y^ się',* że Wstonecż- około S o Y u T r fo s fa h j0 ’5 P r° C' 1 ’*Vynil<l doświadczeń prow adzo-’ ’ °  z J superfosfatu  1 nych p rzez koło m iczurinow ców
około 1,5 q soli potasowej [ p rzy  PTR w D ojlidach powinnynlk oleisty nie Jest rośliną o zbyt 

w ysokich w ym aganiach w  sto­
sunku do gleby i k lim atu . Sło­
necznik oleisty może być u p ra ­
w iany  w zasadzie po każdej ro-

«0 n ro r ’ -  — ” potasowej ; p rzy  PTR W Dojlidach ..........
p„  w w .i .w i .  „ j. , , zachęcić do u p ra w y  słonecznika

kuńywatorowano"TTiTonowano! i k'ów.te<5°  W'eU' CZy,elni'
Bezpośrednio przed zasiewem  [ ANDRZEJ GOLEBIOV/SKI
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T ifo tty tw e

F IL M  stanow i szcze­
gólnie wartościową 
i emocjonalną a za­

razem wychowawczą roz­
ryw kę  ku ltu ra lną . W ysta r­
czy w  mieście przyjrzeć 
się ko le jkom  przed 'kasa­
m i k in , czy wejść na w i­
downię k ina  w iejskiego, by 
stw ierdzić, że młodzież na­
leży do na jbardzie j zapalo­
nych m iłośn ików  film u .

CUK n ie  gubi z pola 
widzenia spraw y m łode­
go widza. Czynj to  jed­
nak w  sposób' „okolicznoś­
c iow y“  i  nienajlepszy. W 
ciągu roku, n iektóre  akcje 
i  im prezy młodzieżowe 
brane są pod uwagę przy 
zestawianiu repertuaru k i­
nowego. Podczas w akac ji 
k ina  ruchome docierają do 
obozów le tn ich . Oprócz cie­
szących się dużą popu la r­
nością poranków  m łodzie­
żowych k ie row n icy  k in  na 
zamówienie szkół organ i­
zują seanse zam knięte dla 
uczniów. A le  uczestni­
cy obozów skarżą się, iż 
pokazuje im  się stare, da­
wno znane film y , a sean- 

, sów dla szkół jest wciąż 
zbyt mało. i

Jedną z przyczyn tego 
stanu «rzeczy jest fak t, 
iż CU K usta la jąc g lobalny 
plan w idzów  i  seansów, 
nie w yodrębnia w  nim  
planu obsługi m łodzieży i 
dzied, co by zapewne w 
dużym stopniu przyczyn iło  
się do zwiększenia in ic ja ­
tyw y  pracow ników  k in  na 

v.tym  odcinku.
I^rzed k ilk u  la ty  w  n ie ­

k tó rych  m iastach w o je ­
wódzkich powstały tzw. 
k ina  młodzieżowe. M ia ły  
w  n ich  być wyśw ietlane 
specjalnie dobierane film y , 
odbywać się dyskusje itp . 
B rak  zainteresowania i  po­
mocy ze strony ZM P, no 
i lekceważenie te j sprawy 
przez C U K  spraw iły , że 
k in  m łodzieżowych fa k ty ­
cznie n ie  ma. N ie można 
jednak pogodzić się z za­
rzuceniem słusznego za­
m ierzenia. Sprawa k in  
m łodzieżowych jest nadal 
aktualna! W inny one po­
wstać nie ty lk o  w  obiek­
tach k inem atogra fii. M ie j­
sce dla n ich pow inno 
się znaleźć w  młodzieżo­
wych domach k u ltu ry ,
św ietlicach domów zbio­
rowego zakwaterowania 
m łodzieży pracującej, sa­
lach organ izacji m łodzieżo­
wych itp .

Sprawa nie  ogranicza się 
do problem u sal.

Potrzebna jes t jeszcze 
praca, prowadzona przez
ZMP, wychowawców i pra­
cow ników  kinem atografii. 
Praca, k tó ra  by rozw i­
ja ła  wśród młodzieży rozu­
mienie spraw k ina i  poma­
gała w  kształceniu je j arty- 
^ c z n e g o  smaku. Jej pod­
stawą może stać się w ła ­
śnie działalność k in  m ło ­
dzieżowych, k tó re  pod w ie ­
loma względam i pow inny 
się różnić od „zw ykłego“ 
kina. Dotyczy to nie ty lko  
stosowania odmiennych 
zasad układania progra­
mu ale nade wszystko 
kon taktu  z w idzam i, uzu­
pełniania seansów f ilm o ­
wych in nym i fo rm am i pra­
cy masowo-politycznej.

Poruszone problemy nie 
są nowe. Na konieczność 
rozw iązania ich wspólnym  
wysiłkiem Centralnego U- 
rzędu Kinematografii i Za­
rządu Głównego ZM P 
zwracano uwagę jeszcze w  
ub. roku. M iano w  tej 
sprawie porozumieć się, 
Podjąć uchwały m. in. o 
Pomocy aktywu zetempow- 
skiego dla pracowników 
kin wiejskich. Na razie 
jednak panuje cisza, a 
młodzi miłośnicy filmu 
czekają... w  kolejkach 
przed kasami kin.

K. L.

S p ra w o zd a n ie  z grom ady P a ln e
„Zebranie ko ła  ZM P w  Pal-

nem nie odbyło się, ponieważ 
młodzież nie przybyła. Roz­
m ów indyw idua lnych nie moż­
na było przeprowadzić, gdyż 
tutejsza młodzież jest niechęt­
na, nie prze jaw ia żadnych dą­
żeń ani zainteresowań m łodzie­
żowych. K onkretnych danych 
nie można było zebrać, ponie­
waż sekretarz POP i sołtys by­
l i  ńa odpraw ie w  gminie.

S tan is ław  C ybert“  
*

K a rtkę  ze sprawozdaniem 
Cyberta znalazłem w  biurze za­
rządu powiatowego ZM P na 
samym w ierzchu teczki, zawie­
ra jące j skąpe .akta jro ła  ZM P 
w  Palnem, gm. Dolisko. W 
pierwszej c h w ili nabrałem  nie­
odparte j ochoty zwym yślać bo­
gu ducha winnego aktyw istę 
ZP, odpowiedzialnego za gminę 
Dolisko i powiedzieć parę cie­
p łych słów  na tem at tego, kto 
moim zdaniem „n ie  przejawia 
żadnych dążeń i  zainteresowań 
młodzieżowych“ . A le  aktyw is ty  
w  ZP nie  było, zaś tłumaczenie 
czegokolw iek wystraszonej se- 
kretareczce, która z góry zapo­
w iedziała, że jest ty lk o  „s iłą  
techniczną“  — nie m ia ło sen­
su. Schowałem kartkę  ze spra­
wozdaniem do kieszeni i  obie­
cawszy zajrzeć jeszcze do ZP 
przed powrotem do I I  ąrszawy, 
ruszyłem na dworzec PKS...

...A oto, i  Palne. „Na oko“ 
nie zm ieniło się w ie le — po 
prawej stronie szyby naftowe 
wdrapujące się na lesisty stok 
Róbki, nie wyżej, n iż do po­
łow y stoku, jakby  — nie śmia­
ły  m inąć starej, jednej z na j­

s ta rszych  w  Polsce „na ftow e j 
s tudni“ , obok k tó re j dwa lata 
temu pastusi o d k ry li ślady pra­
dawnego grodu... Po lewej — 
wieś, czerwona wieża palneń- 
skiego murowanego .kościoła, 
cienka, czarna i wysoka rura 
tartacznego kom ina, domy roz­
rzucone po obu stronach bie­
gnącej nisko drogi, za domami 
ku górom, wąskie pasma pól. 
Za w s ią ,,  na horyzoncie czer­
n ie ją  K arpa ty  — ja k  zwykle 
wieczorem nie wiadomo, gdzie 
kończy się górski grzbiet, a 
gdzie zaczynają się chm ury. Na 
palneńskiej kopaln i zapalają się 
św iatła, ja k  na w ie lk im  o łta ­
rzu przed sumą — na jp ie rw  
na jw yże j, na Róbce, potem n i­
żej, ku ra f in e r ii i rzece, wresz­
cie cała kopalnia migoce, jakby 
gwiazdy spadły na ziemię.

Zawstydziło się i  niebo — 
przez rzednące chm ury i  w ie­
czorne m gły, ja k  przez prze­
tak, przesiewają się drobne 
św iatełka, to giną, to całym 
złotawo - niebieskim  rojem  m i­
gną gdzieś nad górami.

I na ostatku — zapalają się 
św iatła , w  oknach, bledsze od 
tych na kopalni, ale większe od 
tych nad wsią.

Jesteśmy w  Palnem.

Ślady Stanisława Cyberta, 
ak tyw is ty  ZP, prowadzą na 
wieś od chałupy sołtysa.

— Ja tam wiedziała, k to  jest 
w  tern ZMP? M ów iła  mu, żeby 
szedł do SJcowronczanki, co k ie ł 
dyś rządziła tern ZM P, a może 
i nawet jeszcze dziś... — paple 
so"yska, zapytana, dokąd skie- 
ro iyąła przed paroma tygodnia­
m i *„■takiego jednego od ZM P 
z pow ia tu“ .

Zosia Skowronkówna z tę­
pym uporem tłucze ziem niaki

Reportaż nagrodzony na konkursie PW „Iskry“ i „Sstandaru Młodych”
ciężko dyszy, a potem roz-
wrzesżcza się na cały dom.

— Sami ze, złodziejam i tr*y -  
macie, a drugich wyzywacie. 
Nie gadalibyście chociaż przy 
ludziach. Wasi złodzieje gorzej j

Nie wiadomo — wiadom o ty l­
ko, że ten osobliwy wiec przer­
w a ł dopiero żandarm z kopal­
n i, k tó ry  poprzednio kręc ił się 
w  pobliżu, żeby pod koniec spo­
dziewanego kam ienowania Swa

kradną, jeszcze kogo drugiego j cza udzielić jnu „ustawowej
skarżą do sądu. Siedzieliby ........
chociaż cicho. Myślicie, że me 
przyjdzie 1 na nich swoja kry­
ska?. Przyjdzie, nie -bójcie się, 
ani się spodziejecie. Nie do 
końca świata będzie tak, jak 
dziś...

Skowron wali się kułakami

ochrony wolności przekonań“ , 
a potem przepchał się przez iu - 
dzi i aresztował Swacza.

W 1919 r. ci sami ludzie szli 
hurm ą do miasteczka odbijać 
Swacza z więzienia. Szła cała 
wieś, z tym  samym krzyżem 
na» czele, baby śpiewały „Ser-

się zlecieli, prześm iewali nas, 
bo wszystko- sczerniało na nic, 
gadali bratu, żeby nie dawał 
bronować, ale ja k  potem, po 
deszczu, na moim ozim ina ru ­
szyła, to b ra t dał bronować i 
inn i jeszcze bronowali...

— No. a dlaczego teraz ro­
bota stanęła?

— Mnie wyrzucą, to pójdzie, 
a tak, to w yzyw ają  od złodziei. 
Stary Łapa m ów i, że to ZM P 
uczy kraść od bogatych i że 
szerzy rozpustę...

— A skąd ta rozpusta? —

Z  W S Z E C H Z W IĄ Z K O W E J  W Y S T A W Y  P L A S T Y K Ó W

- ' * í ; . i .
M M I

E. Griboio „N ie  brały”

nie Interesowało się goepodar- t  
ką... i

— Nauczyciel czytał pogadam t
kę, że trzeba się teraz iirte re- f  
sować. Ja tam lub ię  robić w if 
ziemi. j)

— To dlaczego chcesz jechać j)
ze wsi? T y lko  przez tego S ły- t  
aia? . t

Bronek zaczyna przegarniać J 
sieczkę. 19 ę

— Dosyć wam  nagadałem, t
starczy. Chcecie, to se przyjdź- t  
oie do sądu na sprawę... }

Cóż, trzeba kończyć to bada- t  
nie. ’  )

— Sprawy nie będzie- — m ó- i  
w ię, starając się zachować obo- i 
ję tn y  ton.

Bronek podnosi głowę 1 pa- ^
trzy  zę zdziwieniem

—  Jak to, nie będzie?
— Tak to. Słyś musi ci zapła­

cić za robotę.
Chłopakow i drżą w arg i, ale 

nie dowierza.
— Przecie ukradłem?
— I żleś zrob ił, ale pieniądze

ci się należą, boś się nie uma­
w ia ł ze Słysiem. A  przedwojen­
ny dług piąci się „z ło ty  za zło­
ty “ . I  ty, zetempowiec, myśla­
łeś, że władza ludowa weźmie 
stronę t  spekulanta przeciwko 
tobie? Przecież tyś na Z a p ła tę  J 
zapracował. *

—- Ja bym nie krad ł, Ja bym 
się upom inał, ale było  pilno, 
bo Zosia...

— M ów śmiało, mów. Ja i 
taik się domyślam..,

po kolanach, gryzie wąsy, sapie, 
krzyczy coś, ale nie możś prze­
krzyczeć dziewczyny.

— Zmilkniesz, kurw o, czynie? 
— unosi się wreszcie z ławy, 
najeżony i przyczajony, ja k  ryś 
do skoku na ofiarę.

Zocha ciska żelazko na stół, 
wybucha płaczem, zasłania

deczna M atko“  co musiało jed ­
nak brzmieć ja k  rewolucyjna 
pieśń bojowa, bo proboszcz i 
adm in is tra to r biskupich dóbr 
drże li ze strachu, schowani za 
firan kam i na plebanii...

— Czego ona ode m nie chcą? 
— podnosi głos syn W ładka 
Swacza, przerywając moje roz-

dla św iń i nie zdradza ochoty , .. , , , .
do rozmowy. N ic dziwnego do dom ~  ™ydzlera
jakże ona, 36 rocznik, może 
się rozgadywać że starszym od 
siebie o 10 la t i rzadko w idy ­
wanym  „żonatym  chłopem “ ?
Cybertow i było lep ie j -— jako

tw arz  rękami i wybiega ż izby. j myślania.
— Idź do tego Swacza, idź] g a> żebym to ja  w iedział, o 

do łobuza, idz i nie przychodź i co tt l cbodzi. N ie m a co kręcić,

za nią stary. 
...Do Swacza?

się

Bronek Swacz rżnie sieczkę, 
uczeń X I klasy mógł mieć n a j- ¡ Zosi tu nie ma' Broílek w ita  si<?
wyżej 16 lat. Ciekawe, może 
Cybert też zastał ją  w łaśnie ta ­
ką, tłukącą ziem niaki, chm ur­
ną, nieufną.

Siedzę <!obrą godzinę, a mo­
że i dwie. Zosia wychodzi i w ra ­
ca, obiera ziem niaki, gotuje 
ziem niaki, doi krowę, nalewa 
kotom mleko, podmiata kuch­
nię, zaczyna prasować bluzkę. 
Rozmowa nie wychodzi. Co -ro-

trzeba grać w  o tw a rte  karty. 
Opowiadam mu, co słyszałem 
i  w idzia łem  u Skowronów.

— Gdzie ona poszła? — py­
ta cicho Bronek.

— N ie wiem, myślałem... — 
w  m ilczeniu i  patrzy badawczo a’,e gryzę się w język.
w oczy. — Myśleliście, że tu.

— Nagadali już  wam? Chce-! — S tary  na nią  wyzywał... — 
cie mnie opisać w gazecie? To j brnę niepewnie.
»teście z Warszawy przyjechali, j B ronek stoi przede mną * i l-  
ja k  wam napisali o mnie? ! ny, żylasty, ponury i  chm urny. 
M ało im  jeszcze... j — N ic nie w iem , ale może

Bronek Swacz. Najm łodszy | bym  co pomógł, przecież jesteś-
n niArurs7POA ic+tr w t Dal m v a Kc i  sir 7ibm < k

A N E G D O T Y

ze s ta ry c h  s z p a lt
W Dani! is tn ie je  — a ra c z e i 

is tn ia ł — k a m ie ń  pod  k tó ry m  
w e d łu g  t r ą d y c j i  sp oczyw a  
H am le t, k ró le w ic z  d u ń s k i.
P rz y je ż d ż a ją c y  A n g lic y  ro z e ­
b r a l i  p ie rw o tn y  , g ro b o w ie c  po  
k a w a łk u  doszczę tn ie . w ięc
lu d n o ś ć  o k o lic z n a , k tó ra  c iąg -

syn pierwszego socja listy w  Pal- i my obaj w  ZM P —  próbuję 
nem, W ładka Swacza, w iertn i-1  nam ówić go do zwierzeń, 
czego. Jakie legendy krąży ły  o | — N ic nie poradzicie, mam 
jego ojcu po okolicy, sprzeczne, wezwan.ie do sądu, z ZMP mnie 

bić? W yjść z niczym, ja k  Cy- jedne pełne dum y i nadziei, | wyrzucą, dadzą innego prze- 
kerj.? inne grozy. Znałem te pierwsze wodniczącego.

t nn szczęście —  wchodzi — “pamiętam je  do1 dziś, cho- — T y jesteś przewodnicżą- 
I  na szc r^c ie  w  "sza- ciąż m ało pamiętam już  stare- cym koła? •

stary Skowron Pyta o W a rw * ^  Swacza j K iw a  sm utno głową, że tak.
ę, o w o jnc^ to to  0 w ! ...Rok 1913. Od chałupy do — Dlaczego stary ‘ Skowron

Palnem i w tedy wybucha
ba- . j listów. O Jezu, Jezu. Co to  bę-

—. Kupa złodziei te W as;e j dzie? —1 lam entu ją dewotki.
ZM P i n ic w ięcej — z Pas^  ] ch łopy naradzają się, co robić? 
rzuca stary. j Socjalista we wsi. Może k tó -

Zośka zm ienia się w  oczach I rego wieczora podpali kościół,
— odwraca się spod okna, pod- i a llx , zacznie rąbać krzyże? Bę- 
nosi żelazko, jakby zamierzała dzie nam aw iał m łodych do roz- 

w  ojca, chw ilę  pusty.
____ Tą samą drogą od sołtysa do

Skowronów szedł ku Swaczów- j 
ce ponury, złowrogi tłum  z\ 
krzyżem na czele. Może W ładek P°dał do sądu 
Swacz w łaśnie w te d y . też rżną ł; — M ów i, że mama mu by li 
sieczke, ja k  to  rob i teraz Bro- j w in n i od przedw ojny i że mnie 
n e k f Może też ta k  badawczo! si? za robotę nic n ie  należy. A 
patrzył w  oczy swoim sąsiadom j P°da! za kradzież, 
i sąsiadkom, którzy przyszli | . “  ?Sam sl(ł godziłeś z* S ły-
go kamienować? S€m \ 7;,  _  . . . .
_ M ówią, W ładku, żeś się i . . .  ®ra t S‘S godził, *  ja

wpisał do socjalistów? — tak j robiłem . •
m niej więcej m usieli go chyba Zaczynam rozumieć, choć nie 
w tedy pytać Ąsiedz - \ wszystko. I dlaczego Słyś nagle

Swacz p rze m a ł pracę, kazał i w yn a jm u je ^do  pracy w  polu?

lei napomykałem _ , chałupy biegnie straszna w ieść ! m ów i, że nasze ZM P, to sami
1 — Swacz zapisał się do socja- j złodzieje? — pytam.

— Przeze mnie.
— Bo co?
—  W yniesłem  od Slysia wo­

rek pszenicy.
— Ukradłeś?
— Nie.
— A  ty lk o  co?
— W yniesłem, bo było moje.
— Twoje?
—  Moje, za odrobek.
— To co chce Słyś? I ja k  dę

pytam  z g łup ia  fran t, ale tu 
w  Bronku budzi się dawny u- 
pór i  nieufność.

— Co, mało wam, żeby mnie 
opisać? Napiszcie, że zetempo­
w iec kradnie, że to jest prze­
ciwne, »mnie wyrzucą z ZMP... 
I  tak  wyjadę stąd.

— Dokąd'.’
—  Do hu ty może. A co, nie 

dadzą roboty, że n iby  w yrzu ­
cony z ZMP? — niepokoi się 
nieco Swacz.

— Nie lubisz robić w  ziemi?
— Wszystko m i jedno, ale tu 

n ie  zostanę.
—  Z tym  bronowaniem  ozi­

m in  to tw ó j pomysł?
—  Nie, Staszek Łapy jest po 

szkole ro ln icze j, to  on m ów ił, 
że trzeba bronować,

—  A k to  da ł pomysł, żeby 
to  p ierw si ro b ili zetempowcy?

— Ja, Bróg i  drudzy...
—  Jak wam to tak  przyszło 

do głowy, przecież kiedyś ZM P

Przysięgali sobie za cmenta­
rzem, tam, gdzie ko jarzy ło  się 
fchyba ze trzy czwarte m ał­
żeństw we wsi. Potem, w  żni­
wa, gdy odprowadzał .ją z we­
sela Janika i  gdy oboje by li 
podpici, zdarzyło się — nie im 
pierwszym, and ostatn im  w  Pal­
nem.

Na ożenek b rak ło  pieniędzy .
— poszedł robić do Slysia. U f  
Skowronów zaczęli się bacz- f  
nie przyglądać Zosi —  ale któż ł  
po tra fi lepie j od w ie jsk ich  t  
dziewcząt ukryw ać tak ie  rze- ł  
cży.

Gdy jednak Slyś odm ów ił za­
pła ty, a Zocha zaczęta ryczeć 
po nocy z rozpaczy, stary Skow­
ron popędził córkę do doktora 
i nawet sprzedał cielę — ale 
doktor powiedział, że za późno i  
na ta k i zabieg. W tedy Bronek i  
Swacz, syn W ładka, pierwszego » 
socja listy w e wsi, ukrad ł psze- i  
nicę... .

Co jeszcze pouczającego mo- i  
żna napisać w  sprawozdaniu t  
z gromady Palne? Chyba to, że J 
jedynym , k tó ry  z całego serca. i  
sprzyja ł m łodej parze grzeszni- J 
ków  i k tó ry  zakazywał Zosi i  
chodzić na zabieg do doktora J 
był... m łody proboszcz, ksiądz J
— pa trio ta  z pa ra fii Palne. Do- j
w iedzia ł się o wszystkim  oczy- J 
w iście przy konfesjonale — ale J 
n ie  od Zochy, ty lk o  od Skow- J 
ronowej. Zocha nie chodzi do J 
kościoła, jest nawet wo ju jącą l  
ateistką, ale czuje głęboką » 
wdzięczność do proboszcza —  J 
„W ramach Frontu Narodowe- J 
go“  — ja k  to okreś lił nowy J 
nauczyciel — zetempowiec w  f  
Palnem. t

Ślub Bronka i  Zosi odbył się f  
niedawno w  GRN... wesele też... f

ł  !
Oczywiście, Palne nie nazy- t  

wa się Palne. Nazwiska są po- \  
tasowane ja k  ka rty  do gry. Bo 
Palne istnieje, możecie nawet 
znaleźć tę wieś na większych 
mapach Polski. Wszystko jest 
prawdziwe co do jo ty.

W iem doskonale, że narażam (ł 
się podw ójn ie — po pierwsze, f  
ktoś może powiedzieć, że to nis 
reportaż, a fantazja, po drugie )  
w  te j wsi, jeś li ten reportaż jt 
u jrzy  św iatło  dzienne, mogą jł 
ła tw o  dociec, „k to  jest k to “ . )

Ale cóż robić, odkąd pracuję ś 
w  aparacie zetempowskim, to jł 
sprawozdania .z terenu zawsze ł  
w yw o ływ a ły  tysiące w ątp liw oś- ś 
ci — m im o to przynosiły chyba }  
jakąś korzyść, skoro się na nich ^ 
jednak opierano.

~ Im,
#\
i
) 
ł  
} 
t  
ł  
* 
(• 
ś\
*
i

ł
ł  
t  
i  
t
» 
i  
t  
t
#

l

pisane 30.X II. 1954 r.

A  więc jednak zadudnił światu 
ze stu masztów stu radiostacji 
nagły werbel komunikatu 
o paryskiej ratyfikacji.
A więc skraść chcą śmiech własnych dzieci, 
a więc karty układów drą...
Al© któż to skłamał, żc przeciw 
tylko dwieście sześćdziesiąt rąk?

Nuże, zdradzaj Francję, premierze, 
chwalcie zdradę, deputowani.
Czas już, czas, Tysiącletnią Rzeszę 
poustawiać pod sztandarami, 
czas już,, czas, generałom w pole, 
czas, by popelzl znów militaryzm  
pająkami brunatnych kolumn 
na Warszawę, na Brno, na Paryż...

O. nieprędko Parademarsch 
znów zatłucze w warszawski bruk.
Już nie rozpacz ułańskich szarż 
spotka u nas śmiertelny wróg.

Niechaj w iatr nadszprewłański powie 
wszystkim im, podnoszącym żagiew, 
czy zapomniał czerwony powiew 
naszych płócien ponad Reichstagiem, 
naszych orłów majowy łopot 
w zadymionym berlińskim słońcu, 
głuchy stukot grabarskich łopat 
norymberskie groby ryjących?—

Jeszcze mamy broń z, Westerplatte, 
jeszcze mamy broń spod Berlina.
Jeszcze mamy gniew naszych matek 
umiejących wojnę przeklinać.

& &

Gdzie ty jesteś, ojczyzno?—

Czyś ty tam, gdzie grusza zakwitła 
nad pochmurną warszawską rzeką?—

Czyś ty w cleniu czarnego skrzydła 
Instrumentu Szopenowego?—

Gdzie ty jesteś?

W  tamtym domu, gdzie kiedyś, dzieckiem, 
na czworakach lazłem na stopnie?,..

Tam, gdzie w mgle uniwersyteckiej 
mój ślad w śniegu nie zdążył stopnieć?—

Gdzie?

W  rządkach krzyży pod Guadarramą 
gdzie się chylił sztandar Czternastej?...

W  ryku syren o siódmej rano 
nad dachami, nad moim miastem?—

Gdzie?

W mego ojca wczesnej stwiźnle 
z cel Pawiaka, z lat niepokornych?—

W’ szarych bruzdach na Lubciezczyinle 
odmierzanych sznurkiem z reformy?—

Gdzie?

W  stokach wzgórz, gdzie Renawa wartka 
gadatliwą pogania wodę?...

W dumnych frazach „Kordiana", w kartkach 
kapepowskich zetlałych odezw?—

Gdzie?

W wypłowiałych oczach matczynych 
od radości, że jestem, .ciemnych?—

W cieple włosów mojej dziewczyny 
kiedy z dłonią w dłoni idziemy?—

Gdzie?

W rozhuśtanych chojarów skrzypie, 
w nadjeziornych, mazurskich drzewach*?-

W drżeniu strun zasłuchanych skrzypiec 
gdy dziewczyna z „Mazowsza“ śpiewa?—

Gdzie ty Jesteś właściwie?—
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uderzyć nim

ro  z n is z c z y ło b y  za b y te k , h id - 
luiść o p a r ła  s ię  te m u  sta-

,WW f f y g o d n lk  I lu s tr .  1904 r.)

^ „ s r o b o w c a  znaczne  zys-
tem  Kj i " ak i 'o in ie  u s ta w ia ła  na 
nam łe js c u  z ło m y  k a m ie n i 
n t  „ - v o ' N  W reszcie  w p a d ła  

u t l 'z v m v w a n ia  tam  
k a m v ip-e w n e i ilo ś c i d ro b n v  ch 
t y S S K l -  k M re  A n g lic y  na- 

ro z b ie ra ją .

kam viÄ eWnei )';'»ści drobnvch  
tychrmast' ^  Atl2liCT n“‘ 

c"asy®pr0wadzi<'' przez ” S ło w ie c  U n ię  k o le jo w ą ,

Gdy 
i ‘ząd  d u ń s k i

S z e k s p ir  w  je d n e j «
, ich  t ra g e d y j g ra ł ro i«  »  

p od o b no  k tó re g o ś  z

k °P o  b a rd z o  wy­
p o w ie d z ia n y m  ub^ P i ®c!0  w y- 
b liczno-ść zaczęła  g o rą c o  y 
w o ly w a ć  a u to ra  i w ią z e m  a^. 
tvs tę . a sam a k ró lo w a i Elzmie 
ta , z n a jd u ją c a  s ię  . anta
w  lo ż y  ja k o  dow o d  >znA nAa 
za w z o ro w o  o dd a n ą  roję. * >*
la  Jedną z rę k a w ic z e k  k to ie
m ia ła  n a  rę k u  i rz u c iła  J4 
na scenę.

W ów czas S z e k s p ir  Jakp-
k ró l H e n ry k , n ie  ru s z a ją c  się 
z m ie js c a , rz e k ł do  iednego  
ze s w o ic h  d w o rz a n : . .

„S p ó jrz ,  o to  s io s trz e  m oje.! 
u p a d ła  rę k a w ic z k a ; id z  i pou-
nieś ja,

(T y g o d n ik  I lu s tr .  z IS 72 r J 
(Czezof)

ludziom  czekać, wszedł do do- ! a  ^k a d  T u ’w  tvm " wszvst 
mu, wyszedł za chwalę_z te ią -  Rim w  wsz>8t-chw ilę  z ksią­
żeczką w  ręce, siadł na progu 
stodoły i zaczął czytać. Ludzie 
chw ilę  sta li jeszcze złowrogo, 
potem zaczęli niepewnie spo­
glądać po sobie, wreszcie siedli 
na traw ie, zasłuchani w  słowa
Swacza. , . . ,

Słuchali go, tak Jak niegdyś 
ich dziadowie musieli słućhac

Bronek m ilk n ie  i  zapatruje 
się obojętnie gdzieś w  dal,

•— Zocha jest w  Z M P ! 
Potakuje.
— W  zarządzie?
Zaprzecza.
— A  co rob i koło?
— Jak nauczyciel poszedł od

S ze lf ""gdy czvtał ewangelię i i nas, to  nic —
wzyw ał do w a lk i z pańszczy-1 -  A  wpierw?w zyw ai u | —  g y}y pogadanki, zabawy,
^W ła d e k  Swacz by ł jąka łą  -  zobowiązania... 
ia lT  n S  czytać socjalistyczną! - -  D.aczego teraz mc me ro­
ją,k mogą Ł Dlaczego z miejsca ! bicie? Siewy...

1 umysły dewotek? | — Robiliśm y. M ie liśm y bro-
K to  z | nować ozim iny u m nie i  u Ła-

broszurę 
podbił serca

Młota, « y  co*inne: j py^ na pokaz,, a potem gdzie 

go?
I Indziej. Zbronowaliśm y, kodzie

zakończę i  oddam do d ru ku  tę 
swoją książkę o ludziach ra ­
dzieckich — uczonych, budow­
niczych, technikach, kołchoźni­
kach, k tórzy  walczą o zagospo­
darowanie ziem i skute j w iecz­
nym  chłodem. Pracuję również, 
nad powieścią o M oskw ie i 
mieszkańcach M oskwy. Chcę w  
książce pokazać, żd człowiek 
radziecki w in ien a k ^ w n ie  bu­
dować swoje życie, jeś li chce 
być godnym socjalistycznego, 
społeczeństwa, które um ożliw ia 
jednostce pełny, ha rm on ijny  
rozw ój."

Z radością pow ita ją  czyte ln i­
cy zapowiedź Walentyna Kata­
jewa, któ ra  brzm i;

„M am  nadzieję, że w  p ie rw ­
szej połow ie tego roku ukaże 
się w  druku m oja nowa książ­
ka, dalszy ciąg „Samotnego 
białego żagla“ . Bohateram i są 
starzy znajom i czyte ln ików  — 
G aw rik  Czernoiwanienko i  Pie- 
tia  Baczej. W ydarzenia zawar­
te w  książce odnoszą się do la t 
1910— 1912 i charakteryzu ją po­
czątek narastania nowej fa li 
rew olucyjne j w  R osji“ .

Kawierin, au tor Jednej z n a j­
popularniejszych wśród m ło­
dzieży książek „D w a j kapitano­
w ie“  p lanu je  w  1955 roku za- 

try lo g ii „O tw arta

Ogromnie interesują mnie zmia­
ny zachodzące w ich psychice 
i poglądach na świat. O nich 
właśnie będzie moja nowa po­
wieść.“

Lew Kassil pisze nową po­
wieść sportowo -  przygodową. 

, . _  , „  _  . , , Zamierza rów nież poważnie
zać w p ływ  R ew olucji P aździo - przetobić (a właściw ie napisać 
n ikow e j na tu reck i ruch nafo- na nr>Wo) znaczną część „B ram -
dowo-wyzwoleńczy, 

Piszę wiersze“ .
karza re p u b lik i“ , gdyż jak  mó­
w i „powieść ta — sam widzę

A uto rka  znknej w  naszym to obecnie - -  wymaga poważ- 
k ra ju  książki „ Iw a n  Iw ano- nvch Dlzelobe< ■
wicz“ , A. Koptlajewa pisze;

„Zaczynam  ostatnią (trzecią) 
część try log ii. Pokażę w  n ie j 
doktora Arżanowa po wojn ie . 
Nadał pracuje jako  ch irurg . 
Muszę dać pełną cha rakte ry­
stykę W arii Grom owej, obecnie

nych przeróbek“ .
Arkadiusz Pierwiencew za­

mierza skończyć w  bieżącym 
roku powieść „M arynarze“ , k tó ­
rej dwa tomy ukazały się w  
roku 1953. Autor k ie ru je  się w  
dalszej pracy radam i i uwa­
gami czyteln ików i k ry ty k i.

C ykl „Opowiadania kapitana

W rozw ija jące j się na ła­
mach „Sztandaru M ło ­
dych“  dyskusji o książce, 

większość czytelników' w idz i w  
dobre j wartościowej lite ra tu rze  
niezawodną broń w  walce z po- 
czytnośeią tzw. „szm iry “ . Czy­
te ln ik  pragnie książek, w  k tó ­
rych człowiek nie będzie ko tu r­
nowym  bohaterem spełniającym  
rolę ilu s trac ji do prym ityw nego 
argum entowania pewnych tez 
politycznych. Chce widzieć czło­
w ieka  — twórcę przem ian 1 s i­
łę napędowy postępu, człow ie­
ka, k tó ry  pracuje, m yśli, czuje, 
cie rp i, kocha, popełnia b łędy — 
żyje pełnią trudnego, nabrzm ia­
łego kon flik tam i, lecz jakże pię­
knego życia.

O takiego w łaśnie bohatera 
konsekwentnie walczy lite ra tu ­
ra realizmu socjalistycznego, 
idący w  awangardzie tego n u r­
tu radzieccy pisarze.

Zabierając głos w  ankiecie 
pisma „L itie ra tu rn a ja  Gazieta“ 
w ie lu  pisarzy podzie liło  się z 
czyte ln ikam i swoim i planami 
tw órczym i na rok  1955.

Miłośników pięknej książki, 
wiernego towarzysza naszych 
dni powszednich, plany te za­
pewne zainteresują.

Oddajemy więc gło« naszym 
u lu l.o n ym  twórcom,

W as ilij A ła je  w  piszet
„Pi-zygotowuję do druku tom 

opowiadań o m iłości, rodzinie 
i codziennym życiu ludzi ra­
dzieckich. Nad u tw oram i tym i 
pracuję już od dawna.

Zakończyłem w  zasadzie po- ! kończenie 
wieść o ludziach przeobrażają- księga“ .
cych przyrodę na Dalekie j P ół- j Nazini H ikm et znakom ity pi
nocy, wsti’zymałem się jednak -----  1------11 ’ ■-
z opublikowaniem  ł  je j, gdy:
mam nadzieję, że będę niedłi. ___ ,  ____ , ,,, ,
go uczestnikiem ekspedycji na -| prostego człowieka w  ustro ju  | padło żyć w  w ie li, krajach, n i f  | i  “ w ^ S w a S ^ r z y j S 8’ ’-

adziecka.

» - w  — « • —

w  'la tach  w ładzy radzieckiej 
z rob iły  tak  ogrom ny k ro k  na 
drodze swego wyzwolenia. Du-
żo miejsca w  książce poświę-

Konstanty Pausiowski. W iera 
K ie tliń ska  i Siemion Babajew- 
ski.

Czw arty i ostatni tom w ie l-
cę postaci ch irurga La risy  F ir -  k ie j epopei  ̂autobiograficznej 
sowej. Poprzez przeżycia Ła ri- { Pisze F iodor G ładkow. 
sy chcę wyrazić uczucia ko- Niesposób w  k ró tk ie j notatce, 
biet, k tóre s trac iły  mężów w ! nawet zasygnalizować wszyst- 
ostatn iej w o jn ie , chcę ich glo- I kiego, co zapowiadają na rok 
sem i głosami ich dzieci zapro- i bleza<’-v radzieccy prozaicy, poe-
testować przeciwko machina­
cjom  podżegaczy wojennych“ .

W adim  Sobko, au tor sensa­
cyjnych książek dla młodzieży,

ci, dram aturdzy, k ry tycy  lite ­
raccy, autorzy scenariuszy f i l ­
mowych.

Zatrzym aliśm y się n iem al w y­
łącznie na prozie, ograniczając

tak m ów i o swoich zamierzę- I się do autorów najbardzie j zna- 
mach twórczych: nych szerszemu ogółowi m lo-

,.Bardzo chcę napisać powieść ] dych czytelników, 
o robotnikach Donbasu, o ich j Lecz nawet ten pobieżny 
piacy, trudnościach i o s ią g n ij- ; przegląd ty tu łów  wskazuje, że

T. I rvaz‘ m 1 ,kn ’ et znakom ity  pi- ciach. Pracuje teraz w Donba- I w naszej walce z nuda ze
ik sarz turecki, k tó ry  mieszka o- sie w ie lu  robotników , którzy I sztampa ze sz m in  f  n l r ó !

beCp iL e Wno«RR ?PPw,ad? : | przyjechali z Zachodniej U kra i- ' ność dobrej lite ra tu ry  idzie nam
: J  " ,  l i e k l  !  °  1,f ach i w -  Są. to  ¡udzie, k ló rym  wy-1 na odsiecz ooteżny

, . . .  . . , ,* prostego człowieka w  ustro ju 1 padło zyć w  w ie lu  krajach, nie- 1 i w vprót
ukowej udającej się na daleką ] kapita listycznym  1 pracuję na« I którzy pracow ali w  fabrykach i książką V
połnoc, Dopiero po z w ro c ie  | powieścią, w  k tó re j chcę poka- j i kopalniach., am erykańskich. I



„Pojazd kosmiczny 
odlatuje na Księżyc!

— Uwaga! Uwaga! Pojazd jazdów  kosmicznych, czyli ra
kosm iczny K-3 zna jdu jący się 
na torze pierwszym  odleci za 
pięć m inut. Proszę wsiadać i 
d rzw i zamykać!

k ie t m iędzyplanetarnych, byłby 
rów nie dobrze m ożliw y wprost 
z Z iem i na Księżyc, Wenus czy 
Marsa. A le  o w ie le dogodniej

—  Halo, uwaga! Pojazd kos- | rozłożyć go n i  dwa etapy; pierw  
m iczny M-2 zbliża się do toru j szy: Z iem ia — Sztuczny Księ­

życ, i drug i: Sztuczny Księżyc 
— Księżyc, Wenus czy Mars.

trzeciego. Proszę odsunąć s!ę 
na jle p ie j zejść z peronu!

Obsługa M iędzynarodowych 
L in i i  Aśtronautycznych, ubrana j 
w  skafandry przestrzenne, u-1 
m ożliw ia jące załodze pojazdu j 
kosmicznego i personelowi j 
technicznem u przesiadkowej 
s tac ji m iędzyplanetarnej swo- ] 
bodnę poruszanie się poza obrę­
bem pojazdu i na zewnątrz sta­
c ji,  odpraw ia i p rzy jm u je  ra k ie -1 
ty . szybujące w  międzyplane-1 
ta rne j przestrzeni. Pasażerów na 
razie jest n iew ie lu : naw igator i j  
zarazem g łów ny inżyn ie r p o k ła - j 
dowy. astronom -m atem atyk, f i ­
zyk  specja lista od zagadnień i 
jądrow ych związanych z p ra­
cą stosu atomowego — i geolog, 
wreszcie lekarz, specjalista od 
m edycyny kosmicznej. Ta nie­
w ie lk a  załoga pojazdu kosmicz- j 
nego, to p ie rw s i badacze g lo ­
bów planetarnych.

Rozkład kom un ikac ji kosmicz- i

mocy ru rk i.  Zan ikn ie  pojęcie 
góry i  dołu, wobec czego będzie 
można chodzić nogami po su­
fic ie. Zatrzym ają się też wszyst­
kie zegarki, a rtęć przestanie 
podnosić się przy ogrzaniu. A - 
żeby przyw rócić naturalne, 
ziemskie w a run k i przebywają­
cym na s tac ji m iędzyplanetar-

W pracóWntach naukowych

Glina kroi stal

Pojazd kosmiczny przy „pe ro ­
n ie"  sztucznego Księżyca

wytwarzan iem  bardzo n isk ich  1 
bardzo wysokich tem peratur itp. 
Zainsta lowanie o lbrzym ich 
zw ierciadeł skupia jących pro­
m ienie słoneczne, um ożliw i — 
ja k  przypuszczają uczeni — 
puszczenie na Z iem ię rodzaju 
gigantycznych „za jączków ", sno­
pów prom ieni słonecznych, k tó-

Wlóir, g ruby na palec, z w ija ł 
się krzesząc iskry . S tan is ław  
D ura j, tokarz, którego postać 
wyrażała wzrastające napięcie 
zwiększał posuw, „dokręca ł śru­
bę“ . Ciężka obrab iarka praco­
wała z w idocznym  w ys iłk iem . 
Gdy zaskrzeczała — toka rz  na­
tychm iast w y łączy ł obroty.

Przy obrabiarce zgrom adzili 
się teraz wszyscy.-Profesor dok­
to r W ito ld  B ie rnaw sk i *—  k ie ­
ro w n ik  Ins ty tu tu  O brabiarek 
i O bróbki Skraw aniem , Adam 
Bułat, ad iu nk t zakładu skraw a­
nia, Ignacy Boroń —- mechanik, 
tokarz Stefan K o rd z ik  i  inn i.

Wszyscy W pa tryw a li się*• U  wszyscy w p a u y w a u  się w
re będą m ogły topić na b iegu-j ręce Duraja , k tó ry  pow o li Jag­
nach lndv i śnieci, osuszać hac- u,, .-»„„i-™ „ j i-------____ ,nach lody i śniegi, osuszać bag­
na, bez konieczności kopania ka ­
nałów, usuwać niepożądane zim

by ze znużeniem, odkręcał zaci­
ski noża tokarskiego. Po c h w ili 
podał pro fesorow i w y ję tą  z cięż-. . . .  ; , I *-------- - *** w »  * yy j  /.

no i w ilgoć jednym  s ło w em , k le j s ta lowej opraw y n iew ie lką  
w  kosmicznych w ym iarach prze- p ły tkę  uform owaną z szarej ma- 
obrażać przyrodę. sy.

Dziesią tk i i setki jest jeszcze I N ie w iększy od końca paznok- 
| zagadnień i spraw, związanych | cia, przypom inający szary ka- 
j 7. budową i w ykorzystaniem  j  myczek na brzegu w iś lane j p la - 
I sztucznego sate lity, kosmiczne- j ży, leżał na ręku profesora fra- 
! gof labora torium  i s tacji m ię d zy -! gment noża tokarskiego, jego 
planetarnej. Jak obliczają kon- : najważniejsza część: ostrze skra-
cfr*i i U' ł r»r-7\ 7 vol.-ioł M . ! W U i ar* o m t 1

Budowa sztucznego sateli ty Z iem i

zawieszono11 w  V o c m ^ lm ^ 'p rz e ' ■ Wyk° rz:y tan lu  bow i«tn ta" ne-l ludziom  i um ożliw ić  funk? 7 ,  y  .7 . , :p 5 , a , pw e- kiC] przesiadkowej stacji m ie- cionowanie dostosowańvrh a,zawieszono w  poczekalni prze 
siadkowej stacji m iędzyplanetar­
n e j: Z IE M IA  —
..Księżyc Sztuczny“
11 dni. Z IE M IA  -

k ie j przesiadkowej s tacji mię 
I dzyplanetarnej odpada koniecz- 

przesiadka j ność pokonywania przez ten 
— Księżyc. sa’m po ja z j kosmiczny atmosfe- 
przesiadka j  ry  ziemskiej oraz od razu całej 

j s iły  przyciągania ziemi. Umoż­
liw ia  to konstrukcję n iew ie l- 

j k ic li stosunkowo rak ie t o nie- 
I żbyt w ie lk im  zapasie środków 
I napędowych. Rakiety te będą 
j startować z powierzchni sztucz- 
| nego satelity w  w arunkach zu­
pełnie odmiennych od w a run - 

I ków ziemskich, a w ięc w  prze­
strzeni pozbawionej atm osfery, 
gdzie działa mniejsza siła przy­
ciągania Z iem i itp . i

Uczeni, zajm ujący się zagad-

cjonowanie dostosowanych do 
ziemskich w arunków  nauko­
wych przyrządów, sztuczny księ 
życ w p ra w i się w  ruch obroto­
wy, a w ytw orzona tym  sposo-

s trukto rzy  rak ie t, od urzeczy­
w is tn ien ia  pom ysłów I planów 
sztucznego księżyca dzie li nas 
w łaściw ie już  ty lk o  okres tech­
nicznych przygotowań.do w ysia­
nia pierwszego pojazdu kosmicz­
nego. Wszelkie bowiem, koniecz­
ne ku temu wiadomości nau­
kowe i  m ożliwości już  posia­
damy.

W najb liższych w ięc już może“ * | yy l ia  ) UIÀAO&J ' - i l  W KjU jU ń  UIUZ,t-
bem siła odśrodkowa zastam <i- , • • u i * • T •
le ciążenia. Sneciaine „ r z X n L  dziesiątkach la t pasażerowie L i-

n ii Aśtronautycznych będą mo-
lę ciążenia. Specjalne urządzenia i 
k lim atyzacy jne w ytw orzą we 
wnętrzu kabin w a runk i potrzeb-“ g li studiować rozkłady lo tów  
ne do życia, wcale^ nie^ gorsze, kosmicznych, a na stacji prze-
niż w  nowoczesnych 
podwodnych.

łodziach siadkowej Sztuczny Księżyc d j 
„  , . . , , iżu rny  ruchu międzyplanetarnego

fon:

IV skafandrze — 
i  u.’ przestrzeń...

».Księżyc Sztuczny“  — WENUS: 
146 dni. Z IE M IA  — przesiadka 
,,Księżyc Sztuczny“ — MARS 
238 dni.

Przesiadkowa stacja między­
planetarna Księżyc Sztuczny to 
coś w  rodzaju T u rn i Myślenic­
k ich  na trasie ko le jk i linow ej 
Kuźnice — Kasprowy Wierch 
W zasadzie bezpośredni s ła rt po

księżyca będzie, poza sprawami 
zw iązanym i z nawigacją kosm i­
czną, um ożliw ienie przeprowa- _ v, , VO|
dzenia badań nad prom ieniam i kosmiczny

nieniorn Iotow m iędzyplanetar- i a ^ s t e r z ^ z i e m s k f ^ 1 “  zTawis- | ron 
nych, doszli zgodnie .do w n io - i kam i meteorologicznymi, nad !

Uwaga! Uwaga! Pojazd 
rusza ! Proszę odsu

Czy jesteś
punktualny ’

jak pszczoła?
SpAJrz na le g a re k . Scho- 

waj qo i postarai się z g i n ą ć  
k iedy  m inie  qodzina. O m yłka  
twoja będzie się w ahała w 
granicach od 5 do 10 m inut. 
Jeśli nie s p o jrz y s z . na zega­
rek w ciągu 3 —-4' godzin  
om yłka moiie p rzekroczyć  
poi qodziny.

Na taką  niedokładność nie 
pozw ala ją  sobie n iqdy pszczo­
ły . Jeżeli będziesz je k a rm ił 
co dzień o oznaczonej godzi- 
nie, ro po pewnym  czasie bę­
dą się z la tyw ały  wszystkie na 
tę godzinę z dokładnością do 
5 m inu t. N ajciekaw sze ?est 
to. ze pszczaty i m ró w k i nie 
tracą poczucia czasu nawet 
po w ielogodzinnym  śnie.

+
Ile  łyżeczek c u k ru  k ła ­

dź, esz ao herbaty? Dwie. A 
jeże li wtożysz d k ilk a  k ry s z ­
ta łków  m n .e i lub w ięcej niż 
zazw yczaj czy zauw azysz ró ż­
nicę w s m aku / Z pewnością  
nie.

W takim  raz je  daleko cl do 
m uchy, k tóra  łatwo w y k ry w a  
ocecność c ukru  w roztw o rze  
1: 10.000 Pominie fo m ucha  
jest ow adem  o stosunkowo  
«..abym zm yśle sma^u w p0 . 
rów n an iu  z n iek tó ry /,*  qatun- 
«am i m o ty li, k tó re  w .czu w a­
ją  c u k ie r  w roztw orach iesz. 
c_e b a rd z ie j rozcieńcza)

+
Złap sam icę ćm y, np. bn ^ j. 

nicy n ie p a rk i, i pow ąchaj * 
Będziesz m ógł przys iąc , -4 
nie posiada żaanego zap«. 
w,iu. ro ^ rzy in a j ją  m w ilę  >. 
c tw a rty m  OKtiie. a zobaczysz  
ja k  ze w szystkich  stron p rzy - 
ocą samce. Doświadczenia ta ­

kie ro b ił s iynny fran cu sk i 
uczony H en n  Fabre i do- 
w ioał, że n iektóre  cm y sam ­
ce w y c zu w a ją  zapach sam icy  
z oc*ie»j.OoCi ponad 1,5 km . 
Co w .ęcej, na ta *ą  oaległość  
r.ogą OKreślic, czy sam ica zo ­

stała ju ż  zapłodniona.

★
Te m p e ra tu ra  w  poko ju  

zm ień ,ia  się o jeden stopień. 
Uzy zauw ażyłeś tę zm ian ę ! 
i- raw uopooourne nie. Ale n ie­
k tóre  gacumti w ęzy  w y c zu ­
w a ją  zm .anę te m p e ra tu ry  o 
1/10 stopnia C elsjusza. Cle- 
pło, w ydzie lane  p rze z  ciało  
,.<y.,zy, w yczuw ane je . t  p rzez  
rjrzech o tn ika  na odległość, 
k tó ra  un iem o żliw ia  w y k ry c ie  
.m ia n  te m p e ra tu ry  nawet 
p rz y  pomocy dość czułych  
apara tów  |»om iarow ych,

"śr
Czy dobrze  słyszysz? Tak. 

A czy słyszysz tyaam e ze g a r­
ka  na odległość k ilkun astu  
m etrów ? oczyw iśc ie , ze n e. 
Ale tw o i pies styszy je z całą  
pewnością, bo m a 10-k ro tm e  
czulszy zm ysł słuchu. P rz y j­
rz y j sie szpakow i, k tó ry  sita- 
cze po tra w n ik u  i co pewien  
czas z a trz y m u je  się, p rze ­
k rz y w ia ją c  g tów kę, jakby  
czegoś nadsłuch iw ał. Uczeni 
dow iedli, ze słucha on szme­
rów  w ydaw anych  przez ow a­
dy I robak i pełzające w 
podziem nych tunelach. N iezły  
słuch, co7

ii r
Ł ą k a  tonie w powodzi bia 

łych k w a tó w . Tak uważasz? 
Zapew niam y cię. że liczne 
ow ady la:.aiące nad łąką są 
nieco odm iennego zdania. 
G dyby um ia ły  m owie powie  
działyby: ..Cóż za tęcza barw "  
To co nam  w yda je  sie białe, 
nie jest b iałe dla oczu, kto- 
re w idzą w ięcej b a rw . Oko 
lu dzk ie  m e do ró w nu je  oczom  
ow adzim . czuJym  na prom ie  
r.ie n iew idzialne dla oka lu d z ­
k iego.

B .  Z .

sku, żc pierwszym  etapem w 
rea lizacji podróży na , Księżyc, 
Wenus czy Marsa musi, być bu­
rtowa sztucznego satelity,’ o w e j1 
właśnie wspom nianej ju ż  s ta c ji: 
przesiadkowej. T ak i Sztuczny I 
Księżyc, krążący w okó ł Z iem i 
na wysokości oko ło 500 k ilom e- 1 
trów , spełn ia łby jeszcze innego 
rodzaju rolę —  naukow ej sta­
c ji doświadczalnej i szkoły na­
w igacyjne j dla przyszłych astro­
nautów czyli p ilo to w  ra k ie t m ię 
dzy planetarnych.

Sprawa budowy Sztucznego 
KsRjżyca zaczyna wchodzić w 

' stadium  realizacji-. P lany budo­
w y sztucznego sate lity  Z iem i o- 
pracowywane są od k ilk u  lat 
przez M iędzynarodową Unię A - j 
stronautyczną, a ja k  doniosła 
ostatn io prasa radziecka, powo­
łany w  k w ie tn iu  br. przy A ka ­
dem ii N auk ZSRR K om ite t do 
spraw lo tów  m iędzyplanetar­
nych postaw ił sobie ja ko  na j­
bliższe zadanie zorganizowanie 
prac nad budową autom atycz­
nego labora torium  badań nau­
kowych we wszechświecie.

Pod tą w ie lce  techniczną na­
zwą’ k ry je  się po prostu ja k  
w yn ika  z dalszych słów komu 
nikatu — budowa sztucznego 
satelity, k tó ry  by krąży ł w okół 

»Ziemi poza je j atmosferą.
Sprawa budowy sztucznego 

księżyca zajm uje rów nież pol­
skich kosmologów, którzy ostat­
nio powołali do życia Polskie 
Towarzystwo Astronautyczne.

Jak przedstawia się ów 
sztuczny księżyc w ośw ietleniu 
specjalistów op racow u jących ! 
plany jego konstrukc ji?

Prawdopodobnie będzie to me­
talowa — albo ja k  in n i chcą z 
masy plastycznej — kons truk­
cja w  form ie obwarzanka o pro­
m ieniu stu metrów. Wnętrze te­
go „obwarzanka“  składałoby się 
z kabin, stanowiących mieszka­
nie załogi technicznej i naukow­
ców, pracujących w  różnego ro­
dzaju znajdujących się tam la­
boratoriach.

Sztuczny ten księżyc, znajdu­
jący się poza zasięgiem atm o­
sfery ziemskiej, na wysokości 
około 500 km  nad powierzch­
nią naszego globu, krążyłby wo- 
koł niego po torze kołowym  lub 
eliptycznym , z szybkością około 
ośmiu k ilom etrów  na sekundę. 
Przy tego rodzaju szybkości i 
Podanych wyżej wym iarach 
sztuczny księżyc byłby w idziany 
z ńiemi jako m a lu tk i, nierucho­
my punkt św ie tlis ty  na niebie.

w  ja k i sposób ta międzypla­
netarna stacja i laboratorium  
kosmiczne będzie mogło być za­
wieszone „m iędzy niebem a zie­
m ia "  Jakąż to trzeba będzie 
zbudować w yrzutn ię , ażeby tak 
wifclki obiekt, o prom ieniu 100 
m. składający się z szeregu la­
boratoriów zaopatrzonych w naj 
bardziej precyzyjne przyrządy 
naukowe, wystrzelić poza atm o­
sferę ziemską? Projektodawcy 
sztucznego satelity postanowili 
iv inny sposób rozwiązać to 
niewykonalne zdawałoby się za­
gadnienie.

Sztuczny księżyc zostanie w y- 
słany poza atmosferę ziemską 
w  k ilku  etapach, rozłożonymi n:i 
poszczególne części elementami. 
Każdy z tych elementów przy­
szłego sztucznego satelity będzie 
zaopatrzony w s iln ik  rakietowy, 
posiadający urządzenia sterow­
nicze kierowane radarem. W y­
strzelone w przestrzeń części 
konstrukcyjne zaczną krążyć n i­
by m ikroskopijne planetki po­
nad zasięgiem atmosfery ziem­
skie], czekając, aż człowiek — 
wykorzystu jąc ich urządzenia 
sterownicze — zbliży je  do sie­
bie i zm ontuje w jedną całość: 
sztuczny księżyc, laboratorium  
kosmiczne.

Przebywanie na nim  będzie 
bul c!zo trudne ze względu na 
brak siły  ciążenia. Tak np. ża­
den płyn nie będzie mógł w y­
lewać się ze szklanki, a herba­
tę trzeba będzie ssać ^rzy po-

nąć się, a na jlep ie j opuścić pe- 

A. C Z E R M IŃ S K I

wające metal.
— Proszę, potrzymajcie.., — 

za projaonował profesor.
U ją łem  szary kawałeczek do

ręki.
—  A lu m in ium , ipewnle g ra fit, 

1 jeszcze coś... —  powiedziałem. 
— Niewiarygodne...

— A  jednak... —  pow iedzia ł 
uśmiechając się profesor. — To, 
co trzym acie w  ręku, w ykona­
no w  naszym zakładzie z odpo­
w iednio spreparowanych tlen ­
ków  g linu  poddanych następnie 
skom plikowanej obróbce te rm i­
cznej. W języku naukowym  to 
nowe tw orzyw o  do p rodukc ji 
narzędzi skraw ających nosi na­
zwę spieków ceramicznych. W y­
konaliśm y je  w  naszym In s ty ­
tucie bez n iczy je j pomocy,

Po 2 latach pracy
Jedynie k ilk a  k ra jó w  posiada 

tajem nicę p rodukc ji noży to ­
karskich i  innych narzędzi

skraw ających * •  »p ieków cera­
m icznych. W szystkie strzegą te j 
ta jem nicy, gdyż sp ieki ceram i­
czne, będąc 500-krotn ie tańsze 
od innych m ateria łów  skraw a­
jących, są od n ich doskonalsze! 
W ykonanie noża tokarsk iego z 
w ęg lików  spiekanych jest n ie ­
zm iernie kosztowne, k łopo tliw e , 
wymaga fachowców o w ysokich 
um iejętnościach zawodowych. 
Produkcja noży tokarsk ich  i in ­
nych narzędzi skraw ających ze 
spieków ceram icznych jest zna­
cznie prostsza.

Trzeba m ieć „ ty lk o "  receptę 
na stworzenie owego spieku...

Osiągnięcie In s ty tu tu  Obra­
b iarek i  O bróbki Skraw aniem  
k tó ry  mieści się w  K rakow ie  
stanow i sukces całej załogi In ­
s ty tu tu  oraz osobiście jego kie­
row n ika  — profesora doktora 
W ito lda Biernawsikiego, k tó ry  
b y ł In ic ja torem  i  m otorem  prac 
badawczych.

Dwa la ta trw a ły  prace nau­
kowe. D!a porównania dodajm y, 
że w  Zw iązku Radzieckim  prace 
p rzy  p ro d u kc ji spieków ceram i­
cznych prowadzone b y ły  od ro ­
ku  1936 i  stosunkowo niedawno 
zostały zakończone sukcesem. 
Inne k ra je  rów nież przez w iele 
la t za jm ow ały się tym  niezm ier­
nie ważnym  zagadnieniem.

Jaką — wobec tego, ta k  k ró t­
k iego czasu prac badawczych — 
wartość przedstaw ia w yna la ­
zek profesora Biernaws,kie’go? 
Czy jest on w iele w a rt?  Czy 
'Polskie sp ieki ceramiczne ustę­
pu ją  zagranicznym?

Profesor na te py tan ia  odpo­
w iada jednym  zdaniem:

— Nasze «.piekl ceramiczne 
przewyższają uzyskane w  n ie ­
których k ra ja ch ..

J^den z p ro jek tów  budow y sztucz­
nego sate lity  Z iem i przeznaczone­
go na stacje pomocniczy p rzy  po­
dróżach m iędzyplanetarnych i la­
boratorium  badań astronom icznych  
w przestrzeni m iędzyp lanetarne j.

♦ .^ n n o n  \ '  ° bserwattfrium  i  laboratorium  sztucznego j  astronom iczne,
2. O ranżeria.
3 W klęsłe  żw tercladło systemu 

helioenergetyczhego.
4 5. Pomieszczenia m ieszkalne  

załogi i pomieszczenia pomocnicze.
fi A ntena urządzenia rad io loka­

cyjnego (radarowego).
7. Dźw ig , służący do kom un ika ­

c ji w ew n ątrz  „sztucznego księżyca“ 
fi. Pracow nie, w arsztaty  t hala m a­

szynowa system u helioenergetycz- 
nego.

9. P la tfo rm a , s łużącą ja k o  ląd o ­
w is k o  ra k ie t  m ię d z y p la n e ta rn y c h .

10. A n tena  radioteleskopu.
11. O bserw atorium .
12. M agazyny.
13. Tu rb ogenerato r. *
14. K ocio ł parow y, ogrzew any pro­

m ien iam i .słońca.

Z setek zagadnień —  kilka
W  hucie „Zgoda" wprowadzo­

no nóż Kolesowa żyw iołowo. 
Jak każdy żyw io ł pozbawiony 
cugli tak  i ten przyn iósł szko­
dy. Na skutek braku w iedzy 
tokarze popsuli w ie le  maszyn. 
Na skutek braku w ie d zy . perso­
nę! inżyn ie ry jno-techn iczny nie 
o rien tow ał się, ja k  postępować, 
by stosując metodę zwiększo­
nych posuwów nie  niszczyć 
obrabiarek.

N iestety —  nic ju ż  się nie 
da ło zrobić. Na skutek adm in i­
stracyjnego wprowadzenia po­
stępu technicznego zrażono to ­
karzy do nowej metody.

— Co w y  m i tam  opowiada­
cie o tym , że można o połowę 
Skrócić czas maszynowy —  po­
w iada ł jeden i  d rug i tokarz. — 
A sprzęgła maszyn, to n ib y  n ic 
wysiadają?
Wysiadały...

I n ik t  nie chcia ł stosować no­
ża Kolesowa.

A le  w tedy z Ins ty tu tu  Obra­
b iarek przy jecha li naukowcy. 
S tanęli p rzy maszynach po spo­
łu z tokarzam i. Pokazali, jak  
trzeba pracować. O statn ia w ia ­
domość, jaką  otrzym ał prof. 
B ie rnaw ski z tego zakładu 
brzm iała : „Zgoda“  otrzym ała 
sztandar przechodni CRZZ za 
stosowanie noża Kolesowa.

Profesor W ito ld  Biernawski, mechanik  Ignacy Boroń i  toka r* 
Stefan K ord z ik  podczas próby toczenia w a lka  stalowego dla

CZPWP. T o to . A  Czarski

In s ty tu t O brabiarek i  O bróbki 
S kraw aniem  uczy. Uczy tych, 
k tó rzy  rzeczywiście p ragną“  ó- 
panować nowe, wypracowane 
przez naukowców metody,

T A E S ZC ZY K  m a jow y 
Pada na gtowy...

W iosenny deszcz jest w y ­
czekiwany przez wszystkich, 
z w y ją tk iem ... zakochanych.

Tym , k tó rzy  pragną desz­
czu oraz tym , k tó rzy  go nie 
chcą chcemy służyć radą: jak 
un iknąć 1 ja k  w yw o łać deszcz.

Czy to możliwe?
Zobaczymy...

Arystoteles I Inn!..,
Arystoteles ze S tag iry  w 

swych dziełach w ydanych w 
IV  w ieku (330 r.) przed na­
szą erą dowodził, że z ja w i­
sko deszczu wiąże się z k rą ­
żeniem wody w  przyrodzie.

Przez w ie le  la t n ik t  nie 
protestował. A le też n ik t  sie 
nie zajm ował tym  zagadnie­
niem. pa raw any na Saharze 
ginęły z pragnienia, w ędrow ­
ca na Kara Kum  z radością 
w ita li kam ienisty brzeg rzeki 
stanowiącej granicę pustvni 
W ietnamczycy niema) oddy­
chali strum ieniam i potwornej 
Mewy. a 0 przyczynach po- 
\i stawania deszczu n ik t nm 
myślał.

Nie o p ł a c a ł o  Ri(, n iko . 
mu zajmować tym  zagadnie­
niem.
, Do "-a-™- Wszystko ma sW<V 
ki-es. Tak swawolny, m iły  
Starz, deszczyk m ajow y za­
płakał któregoś dnia rzęsi­
stymi Izami.

Oto w  dalekie j A zji, w  m ie­
ście Aszchabad. zajał się de­
szczem znany radziecki fizyk 
profesor Fiedosiejew. Niedaw­
no ogłosił pracę, k tóra wzbu­
dziła ogromne zainteresowa­
nie.

’ " ' / / *  7 /
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Oto p rzyk ład : /
C en tra lny  Zarząd Przemysłu 

W yrobów  Precyzyjnych przysłał 
do In s ty tu tu  pismo z. prośbą o 
wyrażenie o p in ii na tem at c jy  
można skraw ać w a łek  nożem 
Kolesowa przy tak ich  to a ta­
k ich  w arunkach i, czy ugięcie 
w a łka  nie  będzie zbyt w ie lk ie , 
n ie  s,powoduje braków .

Profesor B ie rna w sk f sam za­
siadł do b iurka . Na podstawie 
danych obliczył, że ugięcie wałka 
nie pow inno przekraczać 0,05 
mm. Ponieważ technologia ob­
róbk i wspomnianego w a lka  
p rzew idyw a ła  dokładność do 
0.1 m m  —  profesor w yda ł pole­
cenie przeprowadzenia prób.

Przeprowadzał tę próbę Ste­
fan K o rd z ik  przy współudziale 
personelu naukowego Insty tu tu . 
Profesor te j próby także nie o- 
m iną ł. W ypadła pomyślnie. 
C entra lny Zarząd otrzym a! od­
powiedź: p rzy  skraw an iu  nożem
Kolesowa ugięcie w a lka  dla da­
nego gatunku s ta li nie przekra­
cza 0,05 mm. Czas maszynowy 
zostaje skrócony o 40 proc.

Pod tym  tekstem  poda -  
no w a run k i, k tó rym  muszą od­
powiadać ob rab ia rk i, by móc 
na n ich skrawać nożem Kole­
sowa.

Oto z setek zagadnień k ilk a : 
w a łka  o nowe m etody w  prze­
m yśle dziś na jw ięce j zużyw ają­
cym sta li — przemyśle metalo­
wym , o wzrost k w a lif ik a c ji me- )  
ta łowców (ze szczególnym u- £ 
względnieniem  w a lk i z „zadu f- J 
k a m i“ , k tó rzy  uważają, że to, i  
czego się nauczyli przed la ty, 
w ystarczy

Morza 1 oceany stanowią t  
niewyczerpaną spiżarnię i  
d la  człow ieka: ryby, rak i, t  
ostrygi i w-i ele innych t  
zw ierząt i  roś lin  morskich. )  

'  A le  poza tym  morza i oce- * 
f  any stanowią niewyczerpa- f  
\  ną kopaln ię cennych krusz- <* 
\  ców. Zdziw ic ie  się, gdy ł  
J Was zapoznamy z w yn ika - i  
f  m i prac uczonych badają- ł  
J cych m ożliwości w y  korzy- t  
\  stania wody m orskie j. Oto ) 
\  dane ogłoszone w  1950 r. i  
J przez uczonego angielskie- f  
J go Gordona Cooka. t

Kilometr sześcienny wody i
nrcUi«il er 5 u/ isrni

30 milio- J

— i  mlllo- J

1 milion ton t  
- 1,5 miliona ^

■■■ - - ■ «  — « 1,9 m iliona  ^
ton

)  soli srehrś — 11 *on i
ł  soli m ied*| -  10 ton J
f  soli Ołowiu — S ton 
)  soli cynku — 5 ton 
)  soli uranu — 1,7 ton 
» soli radu — 1,2 gram *
J * ło<* czystego — 5,4 ton ł
\  bromków — 66 tysięcy ton t
J fluorków — 0,3 tysiąca ton t
f  związków arszeniku — 83 t
‘  tony t
i  Jodków — 2,9 tysięcy ton. t
a Ilośc i powyższe są osza- (
a lam iające. N igdy nie  sądzi- \  
a liście, że wnHa morska ■

m orskiej zawiera  
soli kuchennej 

nów ton
soli magnezu 

nów ton
soli potasu • 
soli wapnia 

ton

!' J.1SC1'
k ry je  w  swym  wnętrzu ta - \ 
k ie  bogactwa. Jesteście zd*. (
m ieni, ż.e złoto znajduje » 
się w  wodzie m orskie j w \  
stanie w o lnym  i  to w  ta- i  
k ie j ilości. Chem ik Iran - \  
cuski M. Landry w  og. - » 
szonym w  ub. roku a rty - *im  na całe życie, f  lv uu ' ‘ oku a rty - \

dbałość o obrabiarki). T ,  ś .g .d -  J '
niem a w łaśnie rozw iązuje * 
sty-tut O brabiarek 
Skrawaniem ,

ę ^  w i a n i u  za  w a r -  a
In -  i  tości złota w wodzie m or- > 

A skip i.O bróbki )  ski e,j ’

AND RZEJ C ZA R S K I

chm urka, ale prędko znika na 
na horyzoncie, nie uroniwszy 
ani kropelki,

Toteż nic dziwnego, że na 
wieść o próbie w yw o łan ia  
sztucznego deszczu przez pro­
fesora Fiedosiejewa — zebra­
ły  się tłum y. Każdy chcia ł 
oglądać niespotykane z jaw i-

ga b ia ła  n itka . Po c h w ili j Fiedosiejewa kosztuje m niej, 
z p u b is ła , by wreszcie stać i Przecież uczony zapowiedział 
się szeroką wstęgą o mlecz- [ dalszą pracę nad tym  tema- 
nej barw ie. W krótce rozprze- tern.

Dwie próby
Mieszkańcy Aszchabad u

upaleni przez słońce ziejące 
żarem, na próżno w ypatru ją  
deszczu. Na niebie przewinie 
się czasami jakaś mała

sko. każdy chciał zaznać roz­
koszy kąpie li w  deszczowych 
strugach. Wszyscy w yp a try ­
w a li na niebie samolotu pro­
fesora.

— Jest. po jaw i! się — roz- 
i lęgły się wreszcie okrzyki, 
i •— Uwaga. otw ierać para- 
sole — zażartował k t:ś  inny.

Samolot zbliżał się tymcza­
sem do niew ielkiego obłoku 
Aa samolotem — tuż przed 
chmurą — rozw inęła się dłu-

strzeniia się na całą chmurę. 
Wówczas wyb ieg ły od n ie j w 
dół niebieskie smugi. Spadł 
dcs7.cz. P raw dziw y deszcz!

Sceptycy głośno parskali, 
otrząsając się ze s trum ien i 
wody. Optym iści w o ła li;

— Niech żyje ęleszcz!
Drugą próbę uczony prze­

prow adził nie z samolotu, a 
z ziem i. Bowiem w yw o ływ a ­
nie deszczu z samolotu sporo 
kosztuje.

Na pagórku, za miastem, l i ­
czony us taw ił m ały s iln ik  sa­
m olotowy. Śm igło rozpyla ło 
w pow ie trzu ta jem niczy b ia ły  
proszek, k tó ry  w yw o ływ a ł 
deszcz.

P ode jrzy jm y profesora przy 
pracy.

W laboratorium

Koszt kilogram a soli w a­
piennej Wynosi dwadzieścia 
kopiejek. Koszt benzyny — 
dwadzieściu rub li. Am ortyza­
cja s iln ika  i aparatury... no. 
niech będzie .dwa ruble. Ra­
zem: 22 ruble i 20 kopiejek 
— m edytował profesor.

Przy tym  stanie — ciągną! 
głośno dale j — otrzym am  de­
szcze dające sto ton wody 
Czyli jedna 
dwa rub le i 22 kop ie jk i. Dro­
ga woda....

Tak, ale czasami woda ma 
cenę życia. Profesor o tym 
pamiętał i dlatego ; spiesznie 
opublikował swą pracę. Dzi 
z pewnością woda profesora

Jak jednak doszedł do osią-

»

du ją deszcze lub  w yw o łu ją  
„rozp łyn ięc ie“  się chm ury. 
Pierwsze skrzypce gra tu  
tem peratura. Gdy cząsteczki 
pary wodnej zna jdu ją  się w 
w a rs tw ie  pow ietrza o dość 
w ysokie j tem peraturze — czą­
steczki owe jeszcze bardziej 
rozdrabn ia ją  „ się, parują, od­
pychają. Są zbyt lekk ie  na to. 
by spaść na 7,ięmię. Gdy 
chm ura dostanie się. w  sferę 
chłodów — krope lk i gw ałtow -

C

gnięcia 
ta tu?

słynnego rezuł-

Analiza
Gdybyśmy p d ld a lł kroplę

nie kurczą się 
drta łączy się z 
odpycha, . ja k  to  
przed chw ilą ;

Coraz cięższe kroR elki spa

przy czym je- 
drugą, a nie 

się działo

wody deszczowej z deszczu | dają na ziemię. Po drodze łą- 
wytworzonego przez profesora I czą się z innym i w  postaci 
analizie okazałoby się. że j w ie lk ich , ciężkich k rop li spa- 
zaw iera ona n iew ie lką  ilość dają na nasze głowy.
ch lorku wapnia. Skąd jednak 
uczony w iedzia ł o tym , że sól 
ta może wyw ołać deszcz?

Dowiedział się tego w  toku 
mozolnych k ilku le tn ich  badań 
naukowych. Pierwsze badania 
wykazały, że deszcz w natu- 
rze powstaje w szczególny, j

Jak jednak spowodować, by 
tem peratura w  chmurze 
gw ałtow nie się zmieniła?

— Przez wprowadzenie ciał. 
które powodują zwiększenie 
się kropelek — odpowiedzią! 
uczony radziecki.

Zastosowanie w  praktyce! - "  oór.Łcguuiy, j zja-aiA/aL/wciUlit; w prâKtVf*C
tona kosztuje ; skom plikowany sposób: woda I radzieckiej metody iest kwe-
k o n in i t - i  TTi-n- j 1 ...... . . . .  ■' ‘ J ^paruje, unosi się 

sk rap la j w postaci 
kropelek i tw orzy chmurę, 
która częstuje nas deszczem 
lub znika za horyzontem. O- 
kazało się, że w chmurze is t­
n ieją różne' siły-, które pow.o-

. - . stią miesięcy. Bowiem deszcz 
małych | szczególnie w gorącym k lim a­

cie, jest bez ceny...
I choć zakochani trochę bę­

dą burczeli, sztuczny desze; 
będzie padał.

AC I AD

Dlaczego wobec tęgo nie i  
eksploatujemy tych nie- J 
zmierzonych bogactw, J 
szczególnie, że rudy me- J 
których metali są już na a 
wyczerpaniu. J

f  Otóż uczeni całego świa- i  
t  ta, a w  szczególności uczę- }  
t  n i ZSRR, A ng lii i S tanów i  
f  Zjednoczonych pracują nad )  
ł  tym  zagadnieniem. N ie- J 
f  które bogactwa, ja k : sól )  
ł  kuchenna, magnez, jod, }  
f  brom  itd . są juz  eksploato- )  
J wane na skalę przemysło- )  
e wą. W ydobycie jednak z.ło- 
f  ta n a tra fia  na poważne 
f  trudności.
J Po pierwszej w o jn ie  
f  św iatow ej znany chem ik . 
t  n iem iecki F r itz  Haber zło- a 
jl ży ł rządow i niem ieckiem u j  

p ro je k t zapłacenia d ługów  i  
wojennych złotem w y doby-, a 
tym  z, wody m orskie j. Da- 4 
no m u statek „M eteo r“ , 4 
k tó ry  Haber zm ien ił na 4 
pływające labora torium  i  4 
ruszył w  podróż dookoła 4 
świata. S tw ie rdz ił on, że 4 
ilość złota w  metrze wody i  
m orsk ie j była bardzo różna, 4 
w  zależności od położenia 4 
geograficznego. Najbogat- f  
szymi^ okazały się wody u 4 
brzegów Nowej F in land ii. 4 
N igdzie jednak zawartość ę 
złota nie była dostatecznie 4 
wysoka, by pokryć koszty J 
eksploatacji. A ustra lijczycy 4 
ulepszyli znacznie metodę f  
Habera i ' rozpoczęli w  roku 4 

f  1930 produkcję złota z wo- f  
f  dy m orsk ie j na skalę prze- }  
t  myślową, I  ta ulepszona 4
f  metoda okazała się jednak f
4 nieopłacalna. 4
4 Po tych niepowodze- 4 
4 niach ludzie zarzucili myśł 4 
(  wydobycia złota z morza. 4 

Daleko realn iejszym  i zy- 4 
skowniejszym  okazało się 4 
wydobycie substancji takich 4 
ja k ; magnez, potas i wapń. 4 
Szczególnym powodzeniem 4 
cieszy się produkcja mag- 4 
nczu. k tó ry  zna jduje coraz 4 
fo nowe zastosowania w 4 
przemyśle i konstrukc ji 4 
maszyn. 4
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DZIESIĘCIOLECIE WOLNEGO WROCŁAWIA
Wróćmy pamięcią do dni sprzed dziesięciu laty. 8 maja 1945 roku zwycięskie 

oddziały I Frontu Ukraińskiego Armii Radzieckiej pod dowództwem marszałka 
Koniewa wyzwoliły oblegany od kilku miesięcy, Wrocław, jeden z ostatnich 
bastionów hitlerowuiw na polskich Ziemiach Zachodnich. Skończyła się wieko- 
wa niewola Pomorza, Ziemi Lubuskie], Dolnego Slaska, Opolszczyzny... Wnie­
śliśmy na te ziemie nowe życie. Minęło 10 lat pracy ł walki mieszkańców na­
szych Ziem Zachodnich.

O Dolnym Śląsku, dziś tętniącym życiem, o piastowskim Wrocławiu, sercu 
tej ziemi, opowiedzą Wam, Czytelnicy, artykuły zamieszczone na tej stronie na­
szej gazety.

M iasto  przyw rócone  
n a  zawsze O jczyźnie

Nie urodziłam  się w« W ro­
cław iu . nie wiążą mnie z żadną 
Jego dzielnicą wspomnienia 
dzieciństwa, przez żadną z je ­
go. tonących w  zieleni prze­
dziwnych drzew, u lic nie bie­
gałam do szkoły, na żadnymi z 
jego podwórek nie gryw ałam  
w  „k lasy“ . M im o to o W rocła­
w iu  mówię — moje miasto. I 
m im o tego powtarzam z nie­
ukryw aną radością che łp liw ie  
wyłow ione z dzienników  radio­
wych. w.vczvtane w gazetach i 
listach przyjació ł wiadomości 
o tym. jak  rośnie Kościuszkow­
ska Dzielnica Mieszkaniowa, o 
tv,n. że powstało a te lie r film o- 
" e. że św ia tło  la ta rn i otu la co- I 
raz więcej ulic.

Pokochaliśmy W rocław przy- 
oywszy 7. różnych stron Polski 
m iłością głęboką i gorącą, bo 
trudne by ły  je j dzieje.

M iasto straszące k iku ta m i , 
«burzonych domów, patrzące 
ślepymi oczodołami w yb itnych ! 
^kien, miasto o dzielnicach za- i 

~ fm enionych w kamienne pusty-j 
n e. nie przygarnęło nątf przed i 
10 la ty  serdecznie. Zza j 
węgłów  spalonych domów pa­
dały strzały gęstniejące w m ia­
rę zbliżającego się wieczora 
Jeszcze długo t l i ły  się całe po­
łacie ru in  i długo trzeba było 
czekać na pierwszy tram w a j — 
„szóstkę“ , łączącą Karłow icza z i 
śródmieściem. A le już  w p ierw - 1 
*/."ch dniach wolności ekipy 
1 ’z>'bvłe z „cen tra lne j" w y d o -1 

rw a ły  z ru in  maszyny, zabez- 
p  ecz.ały ocalałe oddziały fa­
bryk, wskrzeszały zamarłe 
dworce. Już pierwsze grupy o- 
sadmków przybyw ały do dolno­
śląskich wsi i osiedli, a »dzie- 
niegdzie na przyzb ach rlo.-nń«.

Uniwersytet Wrocławski,..
....dźw ignięty z ru in  roku

194.’) otrzym uje 18 kw ietn ia  
1952 roku im ię Bolesława 
B ie ru ta“ ...
(Z ta b lic y  p a m ią tk o w e j U n i­

w e rs y te tu  W roc ław sk iego ).

9 maja 1945 roku. Nad mu- 
ram i Reichstagu w Berlin ie  po­
w iewał czerwony sztandar. Na 
placach Paryża, Moskwy. Lon­
dynu, Poznania, Lub lina  i K ra ­
kowa, tłum y rozradowanych lu ­
dzi cieszyły się ze zwycięstwa.

W rocław zdobyto dopiero za 
k ilka  dni...

W krótce zaczęły się pierwsze 
dni pokojowego budownictwa, 

j Jesienią do Wgoćławia przy­
jechała ekipa naukowców' z 

i prof. dr Stanisławem Kulczyń-

Jan M item
PRZEW ODNICZĄCY ZW  ZM P 

we W rocław iu

Dolnośląska młodzież

7 mn.1a 1945 roku po naciętych 1 długich walkach wojska I Frontu  
Ukraińskiego pod dowództwem m arszałka Zw iązku  Radzieckiego I. 

Koniewa w yzw o liły  W rocław.
Na »djęciu: ita n o w ljk o  a rty le rii rad zieckie j podczas w alk  ulicznych  

w« W rocław iu .
,  Foto: C A F — W A F

Po 800-letniej rozłące piękna 
i bogata ziemia dolnośląska po­
w róciła  do macierzy. Wrocław', 
stolica te j ziemi. ziejąca po 
wyzwoleniu pustką i ru inam i 
zatętn iła życiem. Rośnie mia- 

j sto, które liczy już około 4011 
tys. mieszkańców. Ma ono teraz 
moc ogrodów, parków i zieleni. 
P ięknym i tukami łączą brzegi 
Odry 54 mosty. U licam i W ro­
cławia śpieszy* codziennie w iele 
dzieci i młodzieży. Swoisty urok 
ma Wrocław.

W iele trudu w łoży li ludzie 
Dolnego Śląska w’ uruchomienie 
fabryk, które leżały W gruzach.

Już w roku 1945 ponad 30 
pioc. młodzieży brało udział w 
brygadach żniwnych. W czerwcu 
1946 roku dzisiejsi zetempowcy 
Dzierżoniowskich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego podję­
li in ic ja tyw ę wyścigu pracy. 
Jednym z w yb itnych przodow-

dzieln icy W rocław ia tę tn i pracą zwróconej Polsce po 600-letniej 
o lbrzym i Pafawag — duma na- ! niewoli. Ziemi, k tóre j od nowa 
szego przemysłu. Na gruzach j usiłu je zagrozić niem iecki m i-

Trudna była pierwsza wiosna i Pracy ie „W iżów “ . Powstały o-
wolności, trudne były liasteó- I StotSae zakłady wydobywcze, i

śląskiej, ornej
swoich biuzdach zaminowaną 
śmierć. W miejscu 123.793 w ie j­
skich zagród leżały zgliszcza, 
na przestrzeni 3372 kilom etrów  
walały się poskręcane poryte 
w yrw am i wybuchów to ry  ko­
lejowe. Już w ted y*” obliczano

, , -. następ- *»' -
ne. Od M do 99 procent dolno* przetwórcze miedzi. Szeroko,

z‘emi k ry ło  w ** tka m i hektarów  ciągną się j nie zwarzył delikatnych kwia- 
?rZe)^iin0ln0?i“P H  kra jobraz po- tów m agnolii na wrocławskich

wrocławskich ogrodach forsycje 
—■ pierwsze zwiastuny wiosny, 
by wojenny oddach wybuchów

Jednocześnie w  te j walce 
rosła nowa in te ligencja naszej 
ziemi. W szeregach ZM P na 
Dolnym Śląsku jest obecnie 25 
tys. młodych in te ligentów . W 
217 szkołach średnich i 10 
uczelniach kształci się około 
58 tys. młodzipży. Posiada ona 
coraz lepsze w a runk i rozwoju 
kulturalnego. Czynnych jest na 
Dolnym Śląsku 2 253 świetlic, 
domów ku ltu ry  i domów harce­
rza. z tego 1 105 na wsi. Do 
swojej dyspozycji młodzież Dol­
nego Śląska ma 3 268 urządzeń 
sportowych i boisk. 261 stadio­
nów. W życiu sportowym  bie­
rze udział około 120 tys. m ło- 
dzieżv. Rośnie jednocześnie wo­
jewódzka organizacja ZMP. W 
je j szeregach jest obecnie 201 
tys. młodych chłopców i dziew­
cząt..

W 10 rocznicę wyzwolenia 
naszej ziemi wzrasta aktywność

O
Budynek Opery 

Wrocławskie j

Koto: CAT

Uniwersytet
Wrocławski

O

. skim  na czele, przyjechali ro- 
j botnicy, nauczyciele, pierwsze 
! rodziny, które postanowiły o- 
| siedlić się we W rocław iu. Wraz 
J z nowym życiem miasta rodzi­

ło  się życie Uniwersytetu. Nie 
od w ykładów  się zaczęło.

B udynki by ły  zrujnowane. 
Dachy przeciekały. Uszkodzone 
pociskami a rty le ry jsk im i i od­
łam kam i bomb zbiory książek 
poniew ierały się po salach.

Można powiedzieć, że rów no­
cześnie prawie... w  Pafawagu 
uprzątano żelastwo ze zdewa­
stowanych hal, reperowano in ­
stalacje, budynki, a na... U n i­
wersytecie członkowie ekipy 
naukowców uprząta li sale, 
sz k lili okna. Na rusztowaniu o- 
bok studentów 1 robotników  
można było zobaczyć siedem- 
dziesięciokilkuletn iego profeso­
ra K am ila  Stefkę.

Gdy zapadał wieczór robotn i­
cy Pafawagu z karabinam i w 
rękach p ilnow a li fab ryk i przed 
szabrownikami. Bezcennych 
zbiorów naukowych strzegli..

W halach fabrycznych, na
spółdzielczych polach, w  salach
wykładowych wyższych uczelni

zniszczenie oiekneeo W rocławia ! f>j ’acU'ią obywatele W rocławia, zniszczenie pięknego Wrocławia obywatele Dolnego Śląska W
— „nadodrzanskiej W enecji“  : ..... ,17. ■

la  1700 spółdzielni p ro du kcy j­
nych.

ników  pracy, w tym  okresie by ł młodzieży dolnośląskiej w  pra 
Ryszard Cieśla z Pafawagu. W „ .  d | ,  0lC7V7ny szczególnie
okresie tym  z in ic ja tyw y  ZW M  Cy 0 • y ’ s/cze«olme
powstała słynną w całej Polsce 
młodzieżowa brygada na „ścia­
nie ha rtu “ , która potem nazwa­
ną została „ścianą zwycięstwa“ .
Członek tej brygady Roman 
Ogrodowczyk . jest obecnie prze­
wodniczącym ZM ZM P w Je­
lenie j Górze.

rzańskiej W enecji1 
na 68 procent. Po lasach gra­
sowały bandy 
morderców.

faszystowskich

j głosie ich często w y łow ić  moż­
na jeszcze śpiewne, lwowskie

ulicach, by w parkach 
szeptać ze

mogli Dolnośląska młodzież wykaza-
sobą zakochani. a I ła w iele hartu w  walce z w ro-

t l, -  ,ach V  awskict? b ib ,i° -  giem- Pamiętamy i 8tle tn iego tek i laboratoriów  mogli praco- e s
wać uczeni, by co roku w rocła­
w ianie rwogli święcić rocznicę 
ch w ili, gdy radzieccy żołnierze 
p rzyw róc ili na ząwszerich m ia­
sto Ojczyźnie.

chłopca Antoniego W ojstaka - 
Góry Śląskiej, k tó ry  zginął w 
roku 1946 od skrytobójczej ku­
li, broniąc powierzonego mu

cy
podczas przygotowań do V 
Światowego Festiwalu M łodzie­
ży. Przodują tu ta j „pafawagow- 
cy“  i młodzież W SK we W ro­
cławiu. O pierwszeństwo we 
współzawodnictw ie festiw a lo­
wym walczy w iele młodzieżo­
wych brygad produkcyjnych. W 
górnictw ie przodują brygady 
kol. S łow ika i M ajerczyka z 
kopalni „Thorez“ . Codziennie 
wydobywają one ponad plan 
2 tony węgla. Młodzież wsi

„ta  jo j“ , które miesza się z w i­
leńskim  „byw szy“ , tw ardym  po- 

Na podbój m in  1 zam inowa- znańskim akcentem, czy też 
nych pól ruszyły tysiące śmia- „w arsiaw ską“  gwarą Pragi c z y ! 
łych ludzi. Znaleźli się wśród | Żoliborza. Pomimo to  w rocła- 
n ich niestety, znęceni ła tw ym  j w ianie stanowią już w rocław-

H. A D A M IE C K A

państwowego. Pamięta-1 dolnośląskich przystąpiła

zarobkiem na terenach „dz ik ie ­
go zachodu“ szabrownicy i spe­
kulanci, m istrzow ie ciemnych 
k p ^ b in a c ji i  „z ło tych in tere­
sów“ . ,’ brew Ich niszczyciel­
skie j działalności w  żyłach m ia­
sta - olbrzyma zaczynała pulso- 
wać krew. Ożywał w raz ze 
swoją stolicą cały Dolny Śląsk. 
Rzeczywistością stawały się sło- 
' va< z k tó rym i zwracał się , do 
n^les?kańców  Dolnego Śląska 
7I 1 ^ieździe Przemysłowym 

Odzyskanych w  1945 r. 
r » k l„ ,Bl?rUt: „Trzeba, ażeby
eosrKvJ=mys! 1 P°ł-ska in ic ja tyw a 
fazU^sięCZ® najprędzej zna-

„  . a tych ziemiach i
troszczy^ o zaczęła * !ę
ro zkw itły  J , "  azeby te Zlemie
żeby całą P ^ l arKą noW* ’ * '  
mogła z„  o lsk*  cieszyć się 
wa je,- ,  Zlernie te są podsta-

11, Ec)v 10 ' at m ija  od chw f- 
te słowa^Tpotęedziane zostały 

a' W przemysłowej

skie społeczeństwo“  o ukształ­
towanym  obliczu, o wyrobionym  
ju ż  patriotyzm ie,, o charaktery- j 
stycznych dla  niego cechach.

Nie na darm o m ów i się z 
dumą o bojowości, w ytrw a łości ' 
i pomysłowości w rocław skie j ] 
młodzieży. Rosła ona w  w a l­
ce z trudnościam i, w walce o 
życie, które trzeba b^ło od no- i 
wa w łasnym i rękoma wznosić, 
dia siebie i  dia swojego m ia­
sta. Nie przypadkowo w  ha li i 
wrocławskiego Pafawagu zasto- ; 
sowano po raz pierwszy w Pol­
sce metodę Żandarowej. N ie. 
przypadkowo zetempówkt we 
w rocław skim  WZPO jedne z 
pierwszych podchwyciły ayatem 
moskiewskiej kom som ołki L id ii 
Korahie in ikow ej, a w  «półdziei- 
n i Nowa wieś Legnicka , młodzi 
wyhodowali nad podziw  bu jny 
len.

W m fm fa k

mieni

bohaterstwa i " poświęcenia'1wro- upraw >' 1 41,0 h*  kukurydzy, po. 
c ławskie j młodzieży. stanowiła prowadzić 500 pole-
----------- ------------ -— ___________ _  tek doświadczalnych. Założyła

już około 100 brygad wysokiego 
urodzaju. Jednocześnie wzrasta 
wszechstronny udział chłopców 
‘ dziewcząt Dolnego Śląska w 
działalności ku ltu ra lno  - a rty ­
stycznej.

Są przecie* oni wwiygey go­
spodarzami ziem i od 10 la t

darń B a ro n

W Y Z N A N I E
Jeślibym nie znał Twoich lasów 
Szumiących dębów i modrzewi 
Gdybym nie wiedział, jak bzy pachną 
Wsłuchane w maj, w słowicze ipiewy.

Jeślibym nie szedł nigdy polem, 
Brzemienne kłosy roztrząsając, 

Gdybym wierzb nie znał, które Chopin 
Podsłuchał nocą* wierzb co grają.

Gdybym nie słyszał, jak wiatr nowe 
Ze wsi zbudzonych niesie śpiewy,

Jeśliby ludzie twardej mowy 
Nie pokazali mi, gdzie plewy.

Jeślibym jeszcze nie rozumiał,
Stukotu miast upartej pracy,
Gdybym nie widział w latach dumnych 
Atakującej mojej klasy.

Jeślibym wśród wojennych tropów 
Nie zwilżył Cię krwi własnej wstążką —
To bym nie umiał tak Cię kochać 
Jak teraz kocham Ciebie —  Polsko.

W  papierach M ariana K le łb ia  
— ślusarza Pafawagu — każdy 
może wyraźnie odczytać: u ro ­
dzony 10 listopada- 1931 r., We 
wsi Łowiska, woj. Rzeszów. W 
rodzinnych stronach nie by ł już 
•osiem lat, « jego nie -
długie życie jest bardzo w ro­
cławskie i bardzo pafawagow- 
skie. •

Sierota —  b y ł Jednym z 
pierwszych mieszkańców swej 
wsi próbujących szukać szczę­
ścia na „Zachodzie“ . SPP u- 
kończył w  nadmorskim  Szcze­
cinie, " a potem to już h istorja 
jego życia splata się z h istorią  
dolnośląskiej stolicy — W ro­
cław ia i  z h istorią potężnej fa ­
b ry k i wagonóty — , Pafawagu. 
Obecnie pracuje M arian przy 
budowie elektrowozów; kiedy 
przychodził do zakładu n ik t nie 
m arzył nawet, że ich fabryka 
będzie takie cuda wypuszczać 
w świat. A  kto  zresztą dziś do j­
dzie — może by li tacy, k tó fty  
o tym  rńarzyli? Może sam M a­
rian? Takie przyjemne podej­
rzenie zrodziło się we mnie, 
gdy słuchałem, ja k  nie pytany 
zaczął m ówić p ślusarce: — lu ­
bię tę pracę, bo gdy wezmę że­
lazo, to wiem, że musi m i być 
posłuszne, że zrobię z nim, co 
zechcę. \

I uczyć go nie trzeba. Sam sobie 
nie zdaje chyba sprawy z togo. 

, że jego droga od stosunkowo 
prostych prać przy budowie 
wagonów towarowych do pio­
nierskie j produkcji skomplikn 

i wanych elektrowozów, to jakiś 
i symboliczny skró t rozwoju fa­
bryki.

Jego droga z.aś od bursy na 
: u licy  Swobodnej, przez zatło- 
I ozony i nie cieszący się dobrą 
■ op in ią Hotel Robotniczy na ul 
G rabiszyńskiej do położonego 

I tuż przy Pafawagu nowoczesne­
go DMR — to znowu skrót 
ukazujący, Jak nasze m iasto o- 
czyszczając się z gruzów, pod­
nosząc się z ru in  daje swym 
mieszkańcom coraz lepsze wa­
ru n k i mieszkaniowe. I nie ty l­
ko m ieszkaniowe (bo z n im i 
wciąż jest jeszcze nienajlepiej).

W róćmy do DMR.-u. Na jed­
nej ze ścian trzyosobowego po­
koiku w is i ka rtka  napisana po 
niemiecku. To Brygida z 
G oerłitz pozdrawia polskich ko­
legów. M arian spotkał się z mą 
w ubiegłym  roku, gdy z bale­
tem Pafawagu występował w 
G oerłitz po zakończeniu etapu 
Wyścigu Pokoju. A le  tu zaha­
czamy o drugą pasję Mariana: 
balet.

Ła tw o się teraz m ów i: Festi­
wal w  Berlin ie , Spotkanie 
Przyjaźni w  Jeleniej Górze, 
Goerłitz... Suche daty, parę za­
świadczeń dziś niepotrzebnych 
lecz skrzętnie przechowywa­
nych w  portfe lu, garść efektow­
nych wspomnień. N ik t się z 
tego nie dowie, He w ysiłku 
trzeba było włożyć, żeby potem 
ze spokojnym uśmiechem opo­
wiadać o B erlin ie  chociażby.

K iedy w  1950 r. wstępował 
do baletu na m iejscu DMR-u 
by ły  gruzy. Z dawnych kole­
gów pamiętających narodziny 
baletu dziś tańczy i  Marianem 
ty lko  Edek Kręcisz.

M arian całe m iasto poznał na 
i w ylo t, a na Now ym  Dworze i

Oto k ilk a  wycinkow ych przy­
kładów  pracy i osiągnięć m ło­
dzieży Dolnego Śląska.

studenci, także z karabinami.
W tak i sposób zaczynała się ich 
edukacja w roku 1945, taki był 
początek nowych dziejów u- 
czelni.

Wróćmy na chw ilę do sta­
rych...

W X IX  w ieku junk ie rsk ie  
germanizatorskie zamiary spot­
ka ły się ze zrozumiałym opo­
rem uczącej się młodzieży pol­
skiej. B y li to synowie chłopów 
z W ielkopolski, młodzież z Gór­
nego i Dolnego Śląska. Na U n i­
wersytecie działały liczne orga­
nizacje polskie: „Polon ia" — po­
wstała w 1820 roku. „B ractu ło“ , 
Towarzystwo Lite racko - Sło­
wiańskie.

Do h is to rii powstania stycz­
niowego przeszły nazw isk# 
w rocławskich studentów: B a r- 
wińskiego, Skoczowskiego. Bo- 
gańskiego. Jeden z ówczesnych 
młodzieżowych przywódców Pa­
w lick i tak pisał w swoich l i ­
stach, k tóre odzwierciedla ją na­
stroje młbdzieży stud iu jącej we 
W rocław iu: „SztąsU nam ko­
niecznie potrzebny, żeby raz na 
zawsze zabezpieczyć się od za­
chcianek magnatów nlemiec - 
k ich “ . w

Inny  zaś: „m y w  starodaw­
nej stolicy Szląska nasuwają­
cej tyle wspomnień z naszej 
h is to rii, przedzieleni od kra,ju­
ku niemu ustawicznie zwraca­
my się myślą i  sercem“ .

Słowa te tra fia ły  na podatny 
grunt wśród młodzieży. W alka 
z prądami germ anizatorskim i 
była nieustępliwa. Dopiero w  
1907 roku wraz ze śmiercią pro­
fesora W ładysława Nehringa —• 
opiekuna młodzieży po lskie j, 
ju nk rzy  opanowali wrocławską 
katedrę polonistyki, założoną w  
1841 raku.

Po 104 latąch, jesienią 1945 
roku zaczęto ją  organizować od 
nowa. Profesor Tadeusz M ik u l­
ski tak wspomina ten okres: 

„Szarym  listopadowym ran­
kiem  1945 roku weszliśmy po
raz pierwszy do sem inarium  
slawistycznego przy u licy Szew­
skiej. Salka biblioteczna (dzisiaj 
także jest tam biblioteka) nie
była pusta. B ib lio teka semina­
rium  slawistycznego, łączącego 
naukę języka i lite ra tu rę  naro­
dów słowiańskich liczyła parę 
tysięcy tomów. A le gdyśmy za­
częli w y ław iać książki z za­
kresu po lonistyki lite rack ie j 
naliczyliśm y niewiele ponad 200 
dzieł. Nie było to dużo. Byle
zacząć“ .

T y le  m ów i p ionier .— pro­
fesor.

Później... zaro ił się U n iw er­
sytet młodzieżą przybyłą nie­
m al z całej Polski. W domach 
akademickich zabłysło światło. 
Ukończyli studia p ierwsi absol­
wenci. W ielu 7. nich po ukoń­
czeniu wyższej uczelni postano­
w iło  pracować naukowo, jak  
na p rzyk ład  aspiranci Józef K e - 
lera, Ju lian  Raba, Roman Wo- 
łoszyński, Jarema Maciszewski.

W pamięci studentów zacho­
w ał się dzień 18 kw ie tn ia  1952 
roku. W barokowej auli „Leo- 
¡poldina“  odbyła się uroczystość 

tazwania Uniwersytetu im ie­
niem towarzysza Bolesława 
Bieruta.

Poza nami okres w y trw a łe j 
pracy w  szerzeniu oświaty i 
ku ltu ry , w  które j W rocławski 
Uniwersytet zapisał się z ło tym i 
lite ram i.

Uniwersytet W rocławski w a l­
czy o dalsze sukcesy,

(F.)

Ostatnio na warsztatach tkackich Dolnośląskiej Fabryk i 
Dywanów Smyrneńskich w  Kowarach rozpoczęto produk­
cję 900-tnego k ilom etra tych przepięknych dywanów. Każ- 
rf.v *  produkowanych 16 wzorów dywanów odznacza się 
P ięknym doborem kolorów, puszystością i  odpowiednią gę­
stością tkan iny. Toteż smyrneńskie dywany z K ow ar cieszą 
stę powodzeniem nie ty lko  w k ra ju , lecz i zagranicą. M ię­
dzy innym i są one eksportowane do Danii, A ng lii, Szwe­
c ji 1 k ilk u  innych kra jów . (

W ysoki wzrost produkcji dywanów' Jest m.ln. zasługą 
w ie lu  m łodych tkaczek, które ja k  Teodozja S łow ik, A le k­
sandra W losik w ykonu ją przeciętnie po 200 i  więcej pro­
cent norm y miesięcznie.

W ładnym -wierszu Hołdy , ko lon ii grabiszyńskiej zna chy­
ba i wszystkich ludzi. Jego dwie 
namiętności (ślusarka i balet) 
wiążą się również, z W roc ła ­
wiem.

stary ślusarz naucza młodego: 
Ech,
nie bądź gapą.
P o jm ij to:
nie można bez miłości.
O tu l żelazo ciepłem rąk, 
serce mu swoje podściel. 
M arian jest m łodym ślusa­

rzem, ale m iłości do zawodu

Dlatego nie w ierzcie metryce: 
M arian tp c«łą gębą wrocla-
wiak.

C ZESŁA W  BIAŁO W ĄS

A le eztuka tkania roz­
w inę ła  *ię „nieco“  wcze­
śniej...

B y ło  to w  roku 1856.
Po co sprowad7.ąć dy­
w any wschodnie z od- 
ległe j Turcja? Pomysło­
wy i  sprytny kupiec 
(trudno dzisiaj ustalić 
Jego -nazwisko) podczas 
swoje j podróży po B li­
skim  Wschodzie nam ów ił k ilk u  
tkaczy do opuszczenia słonecz­
nej Rum elii (Turc ji) i udania 
się do Kowar.

Przyjechali. P rzyw ieźli ze so­
bą warsztaty tkackie, a przede 
wszystkim  umiejętność a rty ­
stycznego tkania i  sporządza­
nia ba rw n ików  roślinnych. Sy­
nowie proroka sprzedali kow ar­
skiemu kupcowi to, co przez 
w iek i było pieczołowicie strze­
żone w  każdej rodzinie wschod­
nich tkaczy: tajemnicę sztuki 
dobierania odpowiednich farb 
do przędzy, oraz kunszt samej 
fab rykac ji. '

99 la t upłynęło od tego eza-

Dawniej sm yrneński tkacz nad 
wykonaniem  jednego dywanu 
ślęczał przez długie tygodnie. 
Dzisiaj w  Kowarach młode 
tkaczki Teodora Smolak i Ro­
zalia Raczek w  ciągu jednego 
ty lk o  dnia potra fią  utkać każ­
da — po dwa, a nawet więcej 
dywanów. Ongiś ręcznie czysz­
czono puszyste runo, obecnie 
czyni to bardzo szybko maszy­
na — szczotka o kształcie d ł u ­
giego czterometrowego walca,

W yrów nyw anie runa odbywa 
się także drogą zautomatyzowa-

W każdej minucie, gdzie ty lk o  
spojrzeć ria warsztaty, niedaw­
no zaczęta dywany w ydłużają 
się w  kształtną kwadratową lub 
prostokątną formę. Spod zręcz­
nych rąk Teodory Smolak i 
Rozalii Raczek wyrasta ją ło­
dyżki, pąki tkanych kw iatów .

Gdyfeyś chciał Je porównać 
do tych  z# wzoru malowanego 

Woźniaka nie róż­
ani odcieniem barw, 

łtem. Są podobne ja k

0 smyrneńskich kwiatach 
z Kowarskiej Fabryki Dywanów

W  dużym pokoju obok Jed­
nej z hal fabrycznych ̂ zetem - 
powcy P io tr Woźniak i Halina 
P ilch pochyleni przy stołach 
pracują nad rysunkam i tech­
nicznym i wschodnich wzorów. 
Małe kw adrac ik i pokratkowa- 
nego papieru stopniowo w ypeł­
n ia ją  się kolorowym i desenia­
mi. Spod wprawnych rąk w y­
chodzą południowe rośliny. 
P io tr i Halina pracują dokład­
nie, by nie pominąć żadnego 
szczegółu w  kształtach roślin i 
w kolorach kw iatów ,

W tym  samym pokoju obok 
stołu przy ścianie stoi stary, 
zapomniany przez wszystkich 
warsztat tkack i — antyk. Taki 
sam do dzisiejszego dnia spot­
kać można u tkaczy chałupni­
ków w  T u rc ji, Iranie, A fgan i­
stanie.

Gdyby ten warsztat p o tra fił 
mówić — k to  w ie — może opo­
w iedziałby niejedną historię 
dywanów, zdobiących dziś jesz­
cze kom naty pałacu wschodnie­
go władcy. Gdyby po tra fił śpie- 
wać — usłyszelibyśmy wiele 
piękrłych wschodnich pieśni lu ­
dowych, nuconych podczas tka ­
nia dywanów przez tkaczki ze 
Smyrny,

A le  stary warsztat milczy!.. 
Już dawno w  kow arskie j fa ­
bryce ustąpił on miejsca nowo­
czesnym maszynom, porusza­
nym  przy pomocy elektryczno­
ści.

Dzisiaj już n ik t nie w ie, czy 
ow i em igranci ze wschodu, k tó ­
rzy p rzyby li na Dolny Śląsk 
.do K ow ar aż z dalekiej Rume­
li i,  w ró c ili później do swojej 
słonecznej -o jczyzny , czy też 
ciała ich pogrzebane zostały w  
cieniu zielonych świerków.

Przez. 99 la t wiele zm ieniło 
się w technice tkania dywanów.

ną przy pomocy k ilkum etrow e­
go „noża",

*

W  K ow arskie j Fabryce Dywa­
nów w iele jest takich tkaczek, 
które w ykonu ją  dodatkowe 
m etry puszystej tkan iny. Dziew­
częta osiągają nieraz dziennie 
od dwóch do czterech m etrów 
kwadratowych ponad plan.

Bez przerwy pracują krosna.

f ^
a W  walce t b rak iem  ludzi, _ 

przeżytkam i „s tareąo“ w św ia­
domości ch łopskiej, w ostrym  
starc iu  z ku łak iem , spekułan-

: '  ...............................

)

tem i szabrow nikiem , 
oparc iu  o dośw iadczenia i 
sukcesy pierw szych pionie­
rów  „now ego“ powstało na 
ziem i dolnośląskiej około

...1700 SPÓŁDZIELNI 
PRODUKCYJNYCH.

Trudno ustalić dokładnie  
tę liczbę. Każdego niem al ty ­
godnia. ba, n a w *Ł d n i} , po­
w sta ją  now»r

D yw anów jest coraz 
w ięcej, są coraz pię­
kniejsze.

*
Już w kró tce  radziec­

cy budowniczowie w y ­
kończą wspaniały Pałac 
K u ltu ry  i Nauki im . Jó­
zefa S talina w  W a r n a - , 
wie. Gdy będziesz zw ie­
dzał jego sale, podziw ia ł 

m arm urowe rzeźby, ko lum ­
ny i  inna dzieła sztuki — 
pam iętaj, że kowarskie dziew­
częta także dały, „cegiełkę“ , by 
wnętrze pałacu było naprawdę 
piękne. O lbrzym ie kobierce, 
mieniące się w  św ietle żyran­
do li i luster tęczą barw, to 
dzieło zw innych rąk młodych 
ludzi z Kowar, odległych o ty ­
siące kilom etrów  od Smvrnv.

TADEUSZ F L IS IU K
- » - j .

W  większości spółdzielni t  
iy ją  osadnicy — daw ni żoł- t  
n ierze  I i II A rm ii W ojska z 
Polskiego. Panuje opinia, że '  
Ich spółdzieln ie sa najlepsze.

W w o jew ództw ie  w roc ław ­
skim  w  spółdzieln iach p ro ­
dukcy jnych  pracu je  dzisiaj 
Jut około 45 tysięcy chłopów.
Nasza w ładza kładzie szcze- 
pólny nacisk na rozw ój ro l­
nictw a w woj. w rocław skim .
Niech św iadczy o tym  fakt, 
te  w roku  bieżącym  przezna ­
czono tu 50 proc. w ydatków  
inw estycyjnych na rozw ó j ro l­
nictwa.

W roku  1955 p rzew idu je  
się założenie w dolnośląskich  
spółdzielniach produkcyjnych  
38 nowych w iejskich żłobków  
sezonowych. Spółdzielcy będą 
więc .m ie li zapewnioną w ię k ­
szą troskę nąd dziećm i pod­
czas pilnych prac polowych.

(T.)
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parlamentarzyści 
udali się do Moskwy

Wbrew interesom Niemiec i Earoou

W
D E LH I. Dnia 5 maja br. z lo t- j 

niska w  D elhi odleciała do j 
M oskwy 12-osohowa delegacja! 
członków parlam entu Ind ii. Ńai 
czele delegacji stoi zastępca!!
przewodniczącego Izby Wyższetii » ptiw cipt  *  t. j  „  . 
parlam entu In d ii (Rady S ta -! B r y ta n ń ^ F Y  R* ądy W ie !k l

k ie j Republiknow) — K risznam urti Rao.

Konferencja
w Wiedniu !rwa

Brukseli i Bonn złożono dokumenty
ratyfikacyjne układów paryskich

"  ancRi i ąf  J? Frar ‘S' i dUją N ^m cy  zad
i Federalnej zde- I c ii), Conant F.r8n;  j ska okupacyjne trzeć
tu men ty  ra ty f ik a -  A komisarz zachodnich m a ja  doz

f . NEW YORK. TIMES": 
Wpływy USA słabną

schodnie, W oj- 
trzech mocarstw

ponowały dokum enty ra ty f ik a -  i SIotów “ “ iŻ W iS n y r h ? " 1̂  i f a.chodni5h ma-ió Pozostać przez 
cyjne protokołów  w  spraw ie I Hoyer M illa r  fwv«nir» i  -0rc,Z j  la*- pięćdziesiąt: o zagadnieniu 
utworzen ia u n ii zachodnio- i W Brvtunm  ^ kom isa rz . zjednoczenia Niemiec decydo-
europe.iskie i w arch iw um  rz ą - ; rnisarze z a k o m u n ik o w a ć  ko_ i wac M a  mocarstwa zachodnie 
du belgijskiego. Pozostałe pań- nocześnm ' że T I ™  u ? W~ ! a nte ludność Niemiec zachod- 

, sava — członkow ie u n ii za-1 otrzym ują '  ™ v l ' L  1 " ' ch; mocarstwa zachodnie za-
,t»fi cho^ n *°-europe jsk ie j: Belgia, z w ią z k u ^  i™  . 5 • w  chowały prawo 

czwarte posiedzenie am basado^ ^ f ia m łia  Luksem burg i W to- ! • - - - * ■  * ?Łą. ° n' I do spraw
W IEDEN. 5 m aja odbyło

chy dope łn iły  ju ż  poprzedniej ty tu łu  wysokich kom i-
mgerowania 

wewnętrznych Nie-

I NOW Y JORK. Znany pub li- 
i cysta am erykański James Re- 
1 ston w a rtyku le  na łamach 
[ .,New Y ork T im es" dochodzi do 
wniosku, że w p ływ y  Stanów 
Zjednoczonych w poszczegól­
nych krajach zachodnich znacz­
nie osłabły wskutek ostatnich 
wydarzeń międzynarodowych.

Reston podkreśla, że w N iem ­
czech zachodnich, jak  również 
w Japonii, wewnętrzny układ 
sil politycznych jest. bardzo 
chw ie jny. Każdy poszczególny 
f ząd musi się liczyć z opozycją. 
Dia po lityk i japońskie j charak­
terystyczna .jest decyzja pod.ję

rów  ZSRR. USA, A n g lii i Fran-tj __iUWr".***•' i sarzy, ]ecz ambasad™-«™,
c jl oraz przedstaw icie li rządur 0rm at*1.0SCI zdeponowania do -i Powyższa nm l-lam n^i ’ , "-a.ua o polityce zagranicznej
austriackiego. Po posiedzeniu kum entow  ra ty fikacy jnych . dan “ 1 ^ ? ^  WH  r™  bańskiego. Z treści wy-

+  I ra ty fikac ja  ’ Ń k Ł »  ostateczną | ze., wspomnianej proklam acj
BERLIN . Dnia 5 bm. wvsocv ! która nastanka ^  Parys.kich. j wyn ika, że przyznaje ona swo- 

komisarze A ng lii i F ra n c i w i istocie rzeczy n ie  J T T -  b,r ”  W i lx>r,ę d7-la ła n ia  Jedynie m ilita - 
Niemczech zachodnich z łożyli w  stanowi o k i iw i -  , f ' 6 kresu ryatpm 1 grupom odwetowym  w
Bonn dokum enty ra ty f ik a c y jn e !_______ upacji, w ja k im  znaj- I Niemczech zachodnich.
dotyczące tzW.

mieć zachodnich i do decydo- C!a ,w przyszłym miesiącu roko.

nie opublikowano żadnego ko-ij 
m un ika tu . Następne posie4ze-,( 
nie. odbędzie się 6 maja.

wan ze Zw iązkiem  Radzieckim 
w spraw ie nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych.

Z e  ś w ia t a ..przywrócenia 
suwerenności“  republice boń- 
skiej. Porozumienie w sprawie ) 

suwerenności“

W ybór Gronchkego na prezy­
denta Wioch publicysta amery­
kański ocenia rów ireż  .jako nie­
pomyślny dia interesów USA.

Protesty we Francji Fau r c
L O N D Y N . A g e n c ja  R eu te ra  dońo- 

9i z K a ra c z i, że w e d łu g  k o m u n ik a  
tu  ra d ia  w  K a b u lu  rząd  a fg a ń s k i I .'Przywrócenia 
n akaza t m o b iliz a c ję  „ f i la  o b ro n y  | republice bońskiei stanowi” cze ść  
p rz e d  e w e n tu a ln y m  a ta k ie m “  w  : n ie ła d  A ... u 7 . 7  , ^  > _  . _  .
z w ią z k u  z napięciem w  s tosunkach  , . PaD-sk-ch, których z a - | P A R Y Ż .  5 maja odbrto  a le . n ie m  ,
m ię d z y  A fg a n is ta n e m  a p a w s ta -1 sadniczym celem — ja k  w iado- ; Posiedzenie kom isji spraw za- (< ureS|ilowania «po- , , „

“ l o n d y n . R ad io  b ry ty js k ie  (B B C ) : „Tec z i l h U n i ? h ' ^ w c i a o n i ^  V  f r a n c u s k ie ® > 3 g ro -1 lament f r a n c u s k i “ .'* P a r '  ■ . P A R Y * -  - 'a k  j u ż  d o n o s i l i -

t S S t .  g ^ mS 2 g ? S S g \t'*  do a iS y w beg0 3 ”  sT e len iu  r t n w ™ '  Na H  ‘ *  ™
la się o u m o ż liw ie n ie  Jej — pod- ' nocno - atlantvckip®o c t-,nv ... V ,ni orna'vlan<> fcpi a- PARYŻ Francuska d - h * o, l ie ^ oświadczenie w Zgro 
czas k a m p a n ii w y b o rc z e j -  w y - Z jednoczone i fu .m Si dn,y ! francusko-zachodnio - nie- ]ęnTn , ^ r o  i f ł t  , Rada Po” ; madzen* 
ja ś n ie n ia  p o l i t y k i  i  p ro g ra m u  w y- ęi.a , 1̂ 4,,Y„. i  repub lika b o ń -m ie ck ie g o  układu o Saarze. Ko- j k°n' u,,il ‘chw ali,a  rezoiucj? Prote- .cząc '

m isja 25 glosami przeciwko 5.! ą p izeciw  postępowaniu ac jł w  Indochinach. O św iad-
, , IW PW BB. ... - . . przy 2 wstrzym ujących sio od flancuakiego. k tó ry  i czenie to daje

kcr.sPwatywnej, labourzystnwsióei : k wietrńa br bC‘ JUZ 20 i «*«*«. powzięła rezolucję, w  ....... 't  l ib e ra ln e j zosta ia  u w zg lę d n io n a , i l r 3 * la  ° r>

borczego vr a u d y c ja c h  ra d ia  B B C . f ' va d o ż y ł y  d o k u m e n ty  r a t y f i -  
D e c y z ja  ta  Jest ty m  b a rd z ie j ch u - k a c y jn e  w  s p r a w ie  n r z v w m r e
r ż e  podobna  p rośba p a r t it  nia - .....- - ■

i s l w “ ----------

iu Narodowym , do ty ­
czące przede w szys tk im . sytu-

które.j wyraża
rezolucję,

„ubolewanieM O S K W A . Do B e lg ra d u  p rz y b y ł j ,
* o fic ja ln ą  w iz y tą  p re m ie r  1 m in i-  R F R T  T\T k u powodu tego. że rząd postano-
ster sp raw  za g ra n ic z n y c h  Turcji, f 1 9 bm- odbyło się j w ił złożyć dokum enty ra ty fi-
‘  B E R L IN .-  z  B o n n  donoszą, ź e '  K om is ji" VY^ o k ie J i kacyjne w spraw ie układów
w sobotę ra n o  k a n c le rz  A d e ń a o e r • 0dtn -)ń  ■ niczej. Komisja | paryskich przed usunięciem ra ­
m ia  się sam olo tem  do P a ryża , abv . *  Proklamację znosząc
■wziąć u d z ia ł w k o n fe re n c ji uczest- i 7\  dniem 5 maja 1955 tcą I sadniczych różnic poglądów
n ik ó w  p a k tu  a U a n tyck ie go . i okupacyjn.y w

r. statut między Francją a Niemcami za
Niemczech za- i cViodnimi i przed zatwierdzę

w brew  swym zobowiązaniom 
wobec Zgromadzenia Narodo­
wego przyspieszy! złożenie do­
kum entów ra ty fikacy jnych u- 
kladów paryskich.

Francuska Rada Pokoju wzy­
wa wszystkich Francuzów, k tó­
rzy prowadzili dotąd walkę

i Przeciw rem iiita ryzac ji Ni

w yraz poważ­
nemu zaniepokojeniu francu ­
skich kó ł rządzących, z powo­
du Zaostrzenia sprzeczności
francusko-am erykańskich w 
południowym  Wietnamie.

Równocześnie z przem ówie­
nia Faure‘a w yn ika , iż rząd 
franc iiśk i kap itu lu je  przed 

emiec Stanami Zjednoczonym i, które
-. xhodn ich . aby kontynuowali | us iłu ją  przy pomocy" swych fj

N a zawsze p o ls k ie
(Dokończenie ze str. 1)

c law lu  Gdańsku 1 Szczecinie, Wyższe Szko­
ły  Sztuk Plastycznych i Wyższe Szkoły M u­
zyczne we W rocław iu i Sopocie. Ponadto 
powstały tu Wyższe Szkoły Pedagogiczne w

sztaIcących"i"°zawodo wyxhS*w ^  Sktó^^  d̂ ‘-
Z roku na rok wzrasta liczba ludności, 

k tó re j przyrost na tura lny na Ziemiach Za­
chodnich jest najw iększy w Polsce

” am tpn " le ik l  doro­bek. Osiągnęliśmy g0 w ciężkim trudzie i w 
trudne j walce. Przeszkadzali nam w zago-
- ° B v rZ a n r k ' u  Zachodnich wrogowie 
którzy n^er ChurchiU- Trum an i Adenauer. 
H d  n Z  występowali przeciwko uk la-
Zachodnio » mU' mocą ktoresn Ziem ie 

1̂  d-° Po,Sk'- Pamiętamy 
M dków  -  M?LOVr n 3 em igracyjnych w y- 
» j  . M iko ła jczyka, Arciszewskiego,
n ie n o w i i  ^P0lkl’ którzy zaślepieni jadem 
nienawiści, do władzy lu do w e j, do po lskic- 
go robotni.ia  1 chłopa gotowi by li I są prze-
hft?e/nwsat i  tB, Z emie Adertauerowi i jego lu tlerow skim  kompanom.
. Osiągnęli imy to wszystko w  tw arde j i 
n ieublagarej walce z tym i, którzy s ia li nie- 
wróc1lv do iSp 0.r l ? ną prawdę, że ziemie te 

rav sz.ir,yu u '  ^  zawsze! * tym i, któ- 
ści mwawloM n k \ ' nastrr' i e ‘ ymczasowo- 
r  a d ln f ^ o  f  L ;SZ,3b! f .  '  spekulację, a nie­

paln ie węgla kamiennego 1 brunatnego, no­
we e lektrow nie 1 fa b ry k i maszyn ciężkich 
i rolniczych. Na Opolszczyźnie wybudowany 
zostanie nowy w ie lk i gigant przemysłowy 
na miarę Nowej H u ty — Zakład Benzyny 
Syntetycznej. Zbudowane zostaną nowe od­
c in k i dróg i mostów1, setki szkól, szpita li 
i placówek ku ltu ra lnych . Program wyhor- 
czy F rontu Narodowego przew iduje szybszą 
niż dotąd odbudowę Gdańska, W rocław ia 
i  Szczecina oraz zwiększenie rozm iarów 
budow nictw a mieszkaniowego I k u ltu ra l­
nego.

s*A-oj wysiłek z niesłabnącą 
nergią. Surantów wyprzeć Francją z 

południowego W ietnamu.

S fe * '*m îrJ Î'5’SllB,,” ?w* * u  francuskich w p?ą. wietnż.mię, amerykan,ęy imperialiści usiłują krwawo tłumić SJ!*?,*.
opozycję. Imperialiści usiłują krwawo tłumić wszelką

(Z prasy)

Ct.üT?®l-V

s k  n * , [ u ^  «  s to s u n k u  
mi Pochodzenia. Z ty-mi. którzy p0 dziś dzień jeszcze n a ,u ta „ i . 
H  » .h „  „ a  “ “ *»■'*-

k a o łł i '  r i l r  " ('V' 1 U a m liw , sicze-kaczki I>BC, „G łosu A m eryki“ , Freie Fu-
ropa ', choc amerykańscy imperialiści Ö 
twarc.e przys igp iij (lo odbudowy h itle ro w ­
skiego W ehrmachtu, choć zbankrutowana 
em ig iacyjna k lik a  sprzedaje to ziemie jak 
Zagłoba przysłowiowe Niderlandy — każdv 
uczciwy Polak - patriota dobrze wie ¿  nie
" l ac *ak,c.’ f y -  ,k tnra mogłaby oderwać od 
nas te odwiecznie nasze i na w iek i do Pol- 
skl przyłączane ziemie.

W najbliższych latach, w nowvm 
5-letnhn uprzemysłowione zostaną rolnicze 
dotychczas tereny w o j. koszalińskiego ol­
sztyńskiego I zielonogórskiego. Powstaną tu 
nowe zakłady przemysłu przetwórczo-rotae- 
go, rąbOego, drzewnego. Powstaną nowe ko-

Te am bitne plany I zamierzenia stały się 
dziś nieodłączną treścią życła W ielu tysięcy 
chłopców i dziewcząt. Tych. którzy tam się 
u ro dz ili I wyrośli. Tych, co os ied lili się w 
ciągu ubiegłego dziesięciolecia. I tych, co 
jesieoią ubiegłego lub wdosną tego roku 
p rzyb y li tu w ramach zetempow-skiego za­
ciągu, by ofiarną pracą 1 przykładem zasłu­
żyć na dumne miano pioniera.

Na straży naszych Ziem Zachodnich I n ie­
naruszalności naszej granicy na Odrze I 
Nysie — granicy pokoju stoi dziś nie ty lko  
realna sita państwa polskiego, dobrze w y­
szkolone i doskonale uzbrojone Ludowe 
W ojsko Polskie. Przy nas są również nasi 
przyjacie le zza Odry j Nysy — obywatele 
N iem ieckie j R epublik i Demokratycznej. 
Z nami jest silą całego w ielkiego obozu po­
ko ju  wraz z potężnym Związkiem  Radziec­
k im  i Chińską Republiką Ludową na czele.

„P o lsk i robotn ik, chłop, in te ligent pracu­
jący na tych ziemiach może ufn ie spoglą­
dać w przyszłość — powiedział na Kongre­
sie Ziem Odzyskanych Marszalek Polski 
Konstanty Rokossowski...... Nigdy w ięcej sto­
pa najaźdżcy nie bedzie deptać w o lne j zie­
m i po lsk ie j“ ,

I na nic się ziiadzą wszelkie pogróżki 
aw anturniczych po lityków , zwolenników 
atom owej i wodorowej w o jny. Zjednoczony 
we Froncie Narodowym, zespolony pod 
sztandaram i naszej pa rtii, otoczony serdecz­
nym i p rzy jac ió łm i naród polski nie da się 
zastraszyć, po tra fi utrzeć nos każdemu, kto  
ośmieli się zakłócić mu jego pokojową, tw ó r­
czą pracę.

Sprawą naszych m łodych serc, mózgów i 
rąk  jest, by jeszcze szybciej rosła w  s iły  i 
rozkw ita ła  szczęściem I radością nasza L u ­
dowa Ojczyzna I je j część nieodłączna — 
nasze Ziemie Zachodnie.

Wojna ku k ie ł

0
w 3 , , . ^ r iązku .* . \°. «»caiicą ! dze w o jny , tym  bardzie j n ie- 
wyzw olem a w ięźniów  hi tle - 1 ludzk ie j, że prowadzonej przy
row skie j ka tow n i. , lV Dachau, j użyciu b ron i masowego znisz-
księza — b y li w ięźn iow ie i czenia.
h itle row sk ich  obozów koncen 
tracy jnych, od by li ostatnio 
p ie lg rzym kę na Jasną Górę. 
Delegacja p ie lg rzym k i w rę ­
czyła przedstaw icie lom  E p i­
skopatu adres, stw ierdza jący 
m. in. że księża, k tó rzy  oca­
le li z d ługo le tn ie j każni w  h i­
tle row sk ich  miejscach śm ierci 
będą niezawodnie służyć K o ­
ścio łow i K a to lick iem u "i ludo-

W te j spraw ie Episkopat 
Polski — • zgodnie z posłan- 
nictwern Kościoła — uważa za 
swmj obowiązek .jeszcze raz 
stw ierdz ić , że broń masowej 
zagłady w inna być bezwzględ­
nie  zakazana przez prawo 
międzynarodowe, a w jze lk ió  
spraw y między narodam i w in ­
ny być rozw iązywane na d ro­
dze wzajemnego porozum ienia

V1 polskiem u, by swą posta- w duchu spraw iedliwości 
wą me dopusoć do powtórzę- N ie możemy też pozostać o-
nia sie n ieludzkich 
sprzed dziesięciu . la ty.

czasów | bo ję tn i wobec niebezpieczeń 
stwa, ja k ie  niesie dla naszej 

J Episkopat przekazał de lega -! OJc?yxny 1 pokoju podniecanie

m. in .:
.'iadczenie, k tó re  głosi ! tendenc-)i tych Niemców

K iedy m ów im y o tragicz­
nych doświadczeniach prze­
szłości, nie możemy nie za­
brać głosu w  sprawie, która 

A dziś znowu niepokoi całą ludz- 
jł kość. Uzasadniony ten niepó- 

kó j rodzi się z fak tu , że są na 
,  świecie s iły , k tó re  istniejące 

U k o n flik ty  m iędzynarodowe go­
towe są rozw iązyw ać na dro-

k tó -
na-rzy są rew iz jon is tyczn ie  

staw ien i do Polski.
Episkopat Polski — w raz z 

ca łym  narodem — stoi na sta­
now isku nienaruszalności g ra­
n icy  na Odrze i Nysie i w 
jedności Narodu i um acnianiu 
jego obronności upa tru je  bez­
pieczeństwo naszego k ra ju , a 
jego potęgę i rozwój pragnie 
oprzeć na niewzruszonych ide­
ałach re lig ijno -m ora lnych .

VWWVW.VVAW. V V W V A V »m m W /A % V ,W .V A V V ,

C o  ( f a l e / ? 1odezwa! się Andrzej.
— No, i co dale j? — ¿pytał. 

— Proces ra ty fik a c ji układów 
paryskich dobiega końca...

— A  m y też nie będziemy sie4
-zypiecku z za lożo- | . do
i --- nrkwipd^inła o_ ... ,  ̂ ------- ~v

* ' lk0,7  obronnych, utworzenie 
w s p ó ln e g o  organu d o w o d z e n ia

dzieć na przypiecku 
nym i rękam i — powiedziała e-
nergicznie Ewa.

— Wiem, wiem. Zawrzem y z 
pozostałymi uczestnikam i kon­
fe ren c ji m oskiewskiej pakt ( „¡.U  
zbiorowego bezpieczeństwa i u- 
tw orzym y wspólne dowództwo 
s it zbrojnych. A le  czy to  w y ­
starczy d la  zapobieżenia w o j­
nie? Przecież trzeba i  nadal 
walczyć o rozładowanie napię­
cia międzynarodowego? — rzu­
c ił Andrzej.

— Słusznie — odrzekłem. —
A le  przecież są to różne strony 
te j samej sprawy, sprawy w a l­
k i o pokój i  bezpieczeństwo 
Europy.

m śckł«ą? ’Ch , potrzeb- I k°Ju- A  lin i i  te j na im ię — 
m scisie zespolenie w y- j pokój, dążenie do jego ufcrwa-

j lenia. I lin ia  ta od lat jest kon-
niewątpUwie z w ię k s z y ła ś ^  Sekwentna 1 niezmienna. Jed-
siłę. Tego nie wolno nie doce- 

> to jest właśnie tvm  no­
wym  elementem — powiedzia­
łem.

Oczywiście, byłoby głupotą z 
naszej s trony -wmawiać sobie, 
że wszystko dzieje sie na jle ­
p ie j na tym  najlepszym ze 
św iatów . M usim y być czu jn i 1 
n ie  dać się zaskoczyć — powie­
działem.

— No jasne — potw ierdziła 
E w a* — I dlatego w łaśnie m u­
sim y zwiększyć naszą goto­
wość obronną, do czego niewąt­
p liw ie  przyczyni się konferen­
c ja  warszawska państw obozu 
pokoju, k tóra zbierze się 11 bm.

— Tak. zauważył Andrzej. — 
A le  i bez tego jesteśmy zjed­
noczeni — to dla nikogo nie 
ulega wątp liwości.

— M ój drogi, bezsprzecznie 
tak. Uchwały konferencji w ar­
szawskiej nie będą przecież 
s tanow iły  jakiegoś nagiego

— No dobrze — powiedział 
Andrzej -  A układ o przyjaź- 
ni, współpracy i pomocy wza- 
jemnej? Czy zmieni on is tn ie­
jącą sytuację?

— Układ? Scementuje jeszcze 
bardziej jedność 
państw. A ponadto 
świadectwem ich zwartości

nocześnie liczym y i na inne 
sity —- m. in. pokojowy wolę 
m ilionów  — które obok nasze­
go potencjału obronnego pętają 
ręce agresorom.

W ciągu dziesięciu powojen- 
!at Polityka mocarstw za­

chodnich, a zwłaszcza Stanów' 
¿jednoczonych, zdążyła obrzyd­
nąć znacznej masie ludzkie j na
wszystkich geo-, —  szerokościach

nal X ch ! Ś lic z n y c h . Kandydat na pre- 
będrtei zydenta USA z ram ienia na. Lii

ostrzeżeniem dla tych! którzy Â ( ‘ ' S Î . .  Stevenson po-
szykują Wehrmacht. ‘ Mato tego 
jak  każde umocnienie obozu 
pokoju, fak t ten doda otuchy 
wszystkim  przeciwnikom  wo- i chać 
jennej po lityk i kół rządzących 
Zachodu.

Tak, to słusznie. Ale czy 
te nasze k rok i nie wzmogą na­
pięcia międzynarodowego? _
spytał Andrzej.

— Sprawa wygląda tak: po­
m im o naszych niejednokrotnych 
ostrzeżeń mocarstwa zachodnie 
nie zrezygnowały z utworzenia 
bloku wojennego w  Europie z 
udziałem agresywnego Wehr-E 
macht.u. I to w łaśnie spowodo­
wało napięcie polityczne. My 
zaś, tworząc system bezpieczeń­
stwa zbiorowego, nie zamykamy

wiedział niedawno, że w poli- 
! ie er ^ v eryk? ńskie;i zaznacza
a c z v n b 'eZnOSi m ię d ^  s » o w a m i
a c z y n a m i,  ze „ z b y t  c z ę s to  s ty -  

z W a s z y n g to n u  s z c z e k  o- 
rę z a .“  K r ó t k o  m ó w ią c  -  t

f i e  r fź iś  J e d n Y ° n e  u to ż s a m ia  

im tc iy?  g S S T ’ & C™ -“

frazeologię ame,rykańsk” k°''OU ^
dzi nagie fak ty  w  całej 
kazafości. A fak ty  te — to 
przygotowania wojenne i gra­
bież innych narodów.

— No dobrze — w trąc iła  E- 
wa — i co z tego?

— Rozejrzyj się po świecie i 
powiedz: czy dużo jest takich

przed n ik im  drzw i f  nie "¿¿v- W^ ny? 1 tyn c rezv j sl.sz, ze ten opor narodówgnujem y wcale z w a lk i o po­
kojowe współistnienie. Nas/.e

n ie

zwrotu w  naszej polityce. Bę-i nowe posunięcia trzeba rożna 
lą jednak nowym je j ogniwem ! tryw ać na tle w “  

i  rozw inięciem , przystosowa-1 stępowania

wpływa na w yn ik i am erykań­
skiej po lityk i?  Weź chociażby

dą jednak nowym  je j ogniwem | trvwać"na^ tle" ogólncTunU  ̂ nP1’a'Vę • ^ m ilita ry z a c ji Niemiec.
.......uni1 P°-| Przecież ofic ja lną decyzję w le j

państw obozu po- i sprawie
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powzięto jeszcze w

1950 roku. A le  EWO*) ciągnę­
ła się przez przeszło dwa lata 
i  wreszcie skręciła kark.

— Masz rację. A le  teraz u- 
ktady paryskie zaczną nabie- 
rać_ mocy prawnej. I co d a le j7 
Opór oporem, a W ehrmacht 
będzie — odparowała Ewa.

— A le przecjeż na tym  nie
koniec. P rzeciwnicy w o jny  w 
Niemczech i gdzie Indziej nie 
będą zagrzebywać gruszek w 
popiele, będą robić wszystko, 
aby wstrzym ać realizację uk ła­
dów paryskich. N ie zapomina j 
że o idee pokoju walczy zor­
ganizowany, potężny ruch o- 
gólnoswiatowy — odpowiedział 
n iec ie rp liw ie  Andrze j. — Że 
stały się one siłą m aterialną. 
Choćby sam fakt, że im peria­
liści strasznie złorzeczą na rucn 
pokoju, już świadczy o jego 
sile. Czy ty  sądzisz, że zachod­
nim  rządom wszystko jedno, 
czy ich narody popierają ich 
politykę, czy nie? Czy myślisz, 
że mogą one polegać na żołnie­
rzach, którzy nie chcą wojny, 
którzy są je j przeciwni? A 
z drug ie j strony, współczesna 
wojna bez masowych a rm ii jest 
nie do pomyślenia. Można roz­
pętać wojnę bez poparcia na­
rodów, ale zakończyć ją  zwy­
cięsko — to bardzo w ątp liw a 
sprawa. I oni muszą z tym  sie 
uczyć. #  . <

—- Słusznie — zgodziłem sie 
7* * n'« zapominaj. że sam 
wehrm acht podminowany przy 
tum wyraźną niechęcią w iek- 
sz-osci Niemców, nie w ystar­
czyłby im.

A co się dzieję gdzie Indziej? 
Pomimo niesprzyjających wa­
runków  i w atmosferze wście­
k łe j nagonki reakcji Francus­
k a  Partia Kom unistyczna zdo­
była w  wyborach sam orząd» 
jyych największą ze wszystkich 
ugrupowań ilość głosów. Czy 
to nie świadczy o popularności 
je j pokojowej lin ii?

A  we Włoszech, gdzie w brew  
w ysiłkom  posłusznego am ery­
kańskie j różdżce rządu Sceloy 
prezydentem został Gronchi, 
popierany przez s iły  lewicowe?

A programy wyborcze obu 
głównych pa rtii w A ng lii, które 
oszukańczo licy tu ją  się w po­
kojowych zapewnieniach j re­
k lam u ją  chęć rokowań z ZSRR 
bo wiedzą doskonale z codzien­
nej p ra k tyk i, że Ang licy coraz 
bardzie j ak tyw izu ją  się w  w a l­
ce przeciw atomotyej wojnie?

Czy to wszystko nie jest 
w skaźnikiem  bardzo ważkiego 
faktu , że ogólny układ s ił w  
świecie coraz bardzie.) przesu­
wa się na niekorzyść im p e ria li­
zmu? I czv to nie podw ażane­
go pianów?

Patrzcie, co się dzieje w  A f­
ryce. a zwłaszcza w Azji, jak  
antywojenne i antykolonia ine 
nastro je ogarniają coraz w ięk­
sze połacie tych kontynentów. 
Czytałaś chyba sprawozdania z 
Bandungu? A teraz w ślady 
antyw ojennej p o lity k i Ind ii, 
Indonezji, B urm y zaczynają 
wkraczać Egipt. Syria , A rabia 
Saudyjska. Jemen, A fganistan, 
Nie wmlno sztucznie oddzielać 
sytuacji w  Europie od sytuacji 
w  A z ji. To są sprawy bliskie  
i ściśle powiązane. Azja wiąże 
ręce im peria listom  w  Europie 
i na odwrót.

*> e u ro p e jska  w spé ino tn  ob ronna . !
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rach ludzi stojących przy 
szosie we wsiach i m ia­
steczkach m igają często apa­
ra ty  fotograficzne skierowane 
na trasę. C iekawych momen­
tów do fo tog ra fii nie brakuje.

przegrywając zasłużę 

Z. M IK O Ł A JC Z A K

WYNIKI

Jadąc za czołówką spotyka­
my dwóch Ang lików , siedzą­
cych obok. szosy. Pound i Ba­
ty pożywiają się. Wygląda

Głos ma 
zwycięzca
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— S.21.1*
— 6.2L4*
— 6.22.1»
— 6.23.-12
— 6.23. 9
— 6.25.U
— 6.25.14

to  d o s y ć  h u m o r y s ty c z n ie .  M u- j K lad n o . M ecz z a k o ń c z y ł się p o - 
. ¡ s ia ł  im e ta p  b a rd z o  d o k u -  urna^ ą p iłk a rz y  p o ls k ic h  -  0:5

w a m «  W y ś c ig ie m  w z d łu ż  t r a r  e z y ć  s k o r o  D o s ta ń  owi i i  z p i ś - i n / i '  B y łto m ia n le  z a g ra li słabo i  
SV a D u b iic z n o ś ć  d r> n im ? ..io  U  ;  , s k o l o  p o s ta n o w il i  z e jv .  p .zez ca ły  czas u s tę p ow a li prze« 

i- u u u c z iio s c  d o p in g u je , z r o w e r o w  i  o o z y w ic  s ie  ciw nw

aSWyCu, . r o c , a k 6 w  : l l e  i Zjeżdżamy z góry. Kolarze ,lie'
«k aSk°,W J  lnnym /i na zjazdach uzyskują szyb- 

kolarzom. H gęstych szpale- j kość dochodzącą do 80 km na
godz. Na 24 km przed metą 
ucieka z grupy Cbwiendacż, ! 
pociągając za sobą Sc hura.
Wyścig od tej pory zmienia j 
się w olyskawiczne pojedyn­
ki kolarzy.

Nie spodziewali się jednak 
zawodnicy., że po 215-kilome- 
trow ym  w ys iłku  przyjdzie im 
finiszować na ulicach Karlo- 
vvch Varów. wspinających się 
w górę. Metę wyznaczono 
wyżej aniżeli prowadziła tra- I 
sa na ostatnich k ilkuset me- j 
trach. Dramatyczny pojedy- | 
nek o zwycięstwo storzyta lu- i 
ia i pierwsza tró ika : * K r i\k a . i 
W ierszynin ' i Georgiew. W 
chw .lę po nich na mene za- !• Czechosłowacja 
no leu filism y numer pierwsze- ; l  5S5" “  
eo Polaka, byI nim Chw ien- »• f*»l>ka 
dac/., m ija jący metę na 5 po- j *• 
z.'( ,ii za Schurerrf. W chw ilę , ¡. Belgia 
później w 'g ru p ie  kolarzy s- F ra n c ja  
przyjechał G rabowski (9 na ■ ,J. u^munla 
mecie) i K ró lak (11). . l l .  Polonia franc.

■ir * 12. S zw ecja

Przed zakończen iem  czw artego  u '  a !i m r i ^ 14 
c a p u  p rze b yw a ją ca  w Czechoslo- : Y o rw c e la
«ac.n b y to m ska  P o lon ia  spo tka - ł '  h c io t  *  
a ,s i« r.e zn an ym  z os ta tn iego  po- ■ , 7' A U ia r la  
»■tu w  Polsce zesDolem R am ka - A lb a n ia

L  K r iv k a  (C'vSR)
2. W ie rszyn u , (ZSRR)
3. G e o rg ie w  (B u łg .j
4. S c h u r (NRD)
5. C h w ie n d a c / (P o lska )
6. V e rh e ls t (B e lp ia i
7. V ese ly  (CSR)
8. Van Loove ren  (B e lg .) — 6,25.1*
9. G ra b o w sk i (P o lska ) ~  6.25.14

in. B r i t ta in  (A n g lia )  — 6.25.74
11. K ró la k  (P o lska ) — 6.25.14
51. Lasak (P o lska ) — 6,43.28
54. K la b iń s k i (P o lska ) — 6,43 38
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PO IV  E T A P A C H

K r tv k a  (CSR)

to moje pierwsze zw y ­
cięstwo etapowa  /i)n o no dla 
mnie tym  większe znaczenie, 
że dzięki niemu v wysunąłem  
się w k lasy f ikac j i  indyw idu a l­
nej na drugą pozycję.

Przyznam się, że nie l iczy­
łem na tak i sukces, chociaż 
t rzykro tn ie  mój czas by ł w l i ­
czany do w yn ików  naszej 
drużyny. Dzisiejszy etap bo­
w iem był dużo trudnie jszy od 
poprzednich“ .

rabopze  m ie?zkal!.4rnv w ied 
uym  h o te lu  z k o la rz a m i ra  

U z ie rk im i. K tó rzy  lak  d o tą d  \w  
k h z U|.j d o b ra  fo rm ę  1 w ie le  am 
''K n S i< o rzvs ia łem  z o k a z ji  1 po 
•"‘•zm aw ia łem  z n im i C z iż iko w a  
b o li g łow a i leży  w łóżku . P ie rw  
szyrri ro z m ó w c a  test Je w ^ ie je w  
..C zu jem y >iy d o b rze . W czo ra j- 
s.y\ e ta p  b y ł tru d u .) , a d z is ia j 
/•edzie  jeszcze tru d n ie js z y . Jak 
« \  p a d n ie m y  w o g ó ln e j p u n k ta c ji 
tru d n o  ju ż  te ra z  p rz e w id y w a ć . 
b ęd z ie m y  o c z y w iś c ie  ro b i l i  
w s z y s tk o  by u zyska ć  la k  n a ile u  
sze m ie jsce . D osyć ,)asnv o b ra z

m ie li ch yba  w B e r ii ! i  
W ie rs z y  n in  dod a je : T e g r 1

L  B r i t ta in  (A n g lia )
2. K r iv k a  (CSR)
3. Vese!y (CSR)
4. S ch u r (N RD )
5* W ie rszy  n in  (ZSRR)
6. Y e r lie ls t (B e lg ia )
7. A m e ll (Szwąicja)

s. M e ne g h in i (F ra n c ja ) 
9. C z iż iko w  (ZSRR)

10. NTeister I I  (N R D )
11. C hw iendacz (P o lska) 
15. K ró la k  (Polska)
24. G ra b o w sk i (P o lska) 
ifi. K la b iń s k i (P o lska)
48. Lasak (P o lska)

19:37.55 
19:39,06 
19:39 7 
39:40.53 
19:41.58 
19:42 0 .5 
19:42 3 
19:42-5
19:44.10 
19:44. 5
19:45. 3 
1 ^ 9 / Î
20:09-2
20.34.35
20:37.53

K  L A S  Y F IK  A C J A  D R U T Y N O W A  
PO IV  E T A P A C H

bydz iem  v 
nie

K o la r z e  m

j a d q
g»*

1. CSR
....... ..............  ^ YRD

tc ° k i i  le p ie j p rz y g o to w a liś m y  s ie  | SU r r *
ao W yśc ig u  p od o b n ie  Z resz tą  |a k  i ZSRR
1 in n i- d ru ż y n y . W a lka  jest ba r- I 
i.,'u0J 'r.c le ta  ~  b ęd z ie m y ch yba  i 

la d k a tn i n ie le d n e i jeszcze n ie  [ 
s o o d z ia n k t na tra s ie  Czy p ie rw  ; 
s/.e e ia p y  są tru d n ie js z e  od na- 
s ę p n y c h ’ .lezei, o m n ie  ch od z i,
, n ,e - ¿awsze p o trz e b n y  jest 

duz> w y s iłe k  — zm ien ia  sie tv l 
•' sposób  ja z d y ”

P 'p . t
B R U K S E L A . P ią ty  e tap  w yśc igu  

p row a d zący  z R euatx -  F ra r re  
cio K n o cke  o d ługośc i — 163 km  
za k o ń c z y ł si« z w yc ię s tw e m  B e l- j z y c ji 
ga de P a lm eneare  — 4.42.05. p .zed  
je g o  ro da k ie m  Van A v e rm a y e t'^ rn  
i P o la k ie m  U lik ie m . W k la s y f ik a ­
c j i  in d y w id u a ln e j po p ięc iu  e ta ­
pach p row a d z i Van A v e rm a y o i 
(B e lg ia ) — 21.54.5?. N a jle p s z y  7
P o la k ó w  U lik  z n a jd u je  się na 28 
m ie js c u  z łączn ym  czasem —
22.22.44.

■W: k la s y EUcac.il d ru ż y n o w e ) p ro - i  
w » d z r b e lg ijs k i k lu b  B russel 
65.58.18. D ru ż y n a  po lska  z a jm u je  
obecn ie  ósme m ie jsce  — 67.14.40

5. P o lska
6. F ra n c ja
7. B u łg a r ia
8. A n g lia
9. D ania 
19. S zw ecja
11. R u m u n ia
12. P o lon ia  franc,
13. F in la n d ia

Od K r i  l ic z k o w a , k tó ry  w c z o ra j ¡-¡‘ 
o y ł trz e c im  ko la rz e m  ra d z ie c k im  
ko ńczą c* m e tap  — d o w ie d z ia łe m  
sie, że m e le  p rz e je c h a ł na row e  
m e  „p ie n i iec.kun.:ma-r:lvi:. ..D iam am t-.
! ’o m oc w ozu technicz n ego* ¡YRD 
przyczyniła się do tego. że ni?
/ marnował wypracowanej poi

5. N o rw e g ia
18. E g ip t 
17. A lb a n ia

— 58.55.59
— 59.07.: I
— 59.16.15
— 59.21.20
— 59.21.51
— 59.27.57
— 59.41.31
— 59.41.31
— 60.02.13
— 80.29. 2
— 60.34.33
— 60.40.08
— 61.25.57
— 63.52.43
— 64.32.14 
~  86.39.43
— 69.44.00

Sami o sobie

5 rekordów Pilski
w pływaniu

na zawodach ze Szwecjo
W A R S Z A W A . W W arszaw ie  na 

p ły w a ln i AWF rozpoczę ło  się w 
c z w a rte k  m ię d z y p a ń s tw o w e  sp o i- 
ka n .e  P o lska  —- S zw ecja  w p ły ­
w a n iu , skokach  do w od y  1 p iłce  
w o d n e j. Po p ie rw s z y m  d n iu  za­
w o d ó w  p row a d z i P olska 7p:61.

W czasie zaw odów  p ływ afcy P ć l- 
sk i u s ta n o w ili 5 n ow ych  re ­
k o rd ó w  — • K le m iń s k a  na ino m 
n io ty lk .  — 1.19,6, R aczyńsk i na
2®® «« m o ty lk .  -» 2.39,8, vi r ozów - 
na na 100 m klas. — 1.24,2, o ra / 
sz ta fe ty  — 4 x 100 m zm ień , ko - 
bset ~  (O le jn ik o w a , M rozow na . 
K le m iń s k a  i 8 zu lców na> — .3.13,5 
l 4 x 200 m cl o w . m ężczyzn  — 
(P u cha ła . L e w ic k i,  T o ikacze w sk t, 
G re m lo w s k i)  — 8.39,3.

W setce d o w o ln y m  m ężczyzn 
z w y c ię ż y ł T o łk a c z e w s k i (58 6) 
p rzed  M ro c z k o w s k im  (58,9) 1 L in d -  
stoem  (1.00,2),

K ie ro w n ik  d ru ż y n y  s u s tr la e i j „  K R « L Ą K !  M a ją c  obok * ic r t«  
k le i.  k tó r y  w ła śn ie  w szerlt do  ■ o e b0W !W e* °  ’ C hw ienńacza  
p o k o ju , w trą c a  do  ro z m o w y  i w *«r * T ,e«“ . ip  m u s im y  w y w a l-  
..To lest W v ś c ii; na n a iw V ższvra  sohie d i,is ta -1 Puaiycję
p oz io m ie  ś w ia to w y m  Bedziem ii- i ’ cno,:'* ż  tro ch ę  odro b ią  czas 
się s ta ra ć . bv eo cala d ru ż y n ó  \ s fra co n Y na p op rze d n ich  e tapach  
u ko ń czy ła . Już l.o będz ie  d u ż y m  f! °  w yp rze d za ją cych  nas., d ro ż y n , 
a s iągn iec iom  k tó ry m  każdo- ko  i r -a Późno zdecydow ano  się w  

" !0  DoclTOabć.;'' K rup ie , w k tó re j je ch a łe m , na 
M IK  j uujsoń za n c i-k in ie ra m i i dlate.ao 

na m ecie w y n o s iła

a rz  bedz ie  m oe l

mimm

2 fys. drużyn zgłosiło 
si? dotychczas w woj. 
krakowskim do Zetonk 
powskich Raidów Po­

koju. A Wy?

też różnica
3 m in u ty . i

G R A B O W S K I: Cieszę się b a r*  
dzo. że ju ż  po raz d ru g i u zyska ­
ny przeze m n ie  czas lic z y  się 
w y n ik u  d ru ż y n o w y m  naszego ze- 

i spo łu . Szkoda, że na da lszych  
| e tapach n ie  b id z ie  z n a m i na 

szosie W ilczew sk ieg o .
C H W IE N D A C Z : Z aczynam  „ r o z -  

! k re c a ć “  się. F o rm a  m o ja  n je  
j  w y d a je  się być c h w ilo w a . WobeO 
! b ra k u  jednego  r  naszych dołożę 
; s ta ra ń , a?>v nadal p o p ra w ia ć  
j sw o ją  p ozyc je  i  p rz y c z y n ić  się 

do po lepszen ia  lo k a ty  d ru ż y n y .

N ie  p o m o g ła  s iln a  w o la  
— W ilc z e w s k i w y c o fa n y

Żużlowcy w CSR
W AR SZAW A. W g o d z in a ch  w ie ­

c z o rn y c h  5 bm . vvu jecha ła  do 
P.ai_'i re p re z e n ta c y jn a  d ru ż y n a  
p o ls k ic h  żu ż lo w có w , k tó ra  9 hm 
ro z e g ra  w M o ra w s k ie j O s tra w ie  
m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz 7. Cze 
ch oS ło w aka m i.

B a rw y  P o la k i re p re z e n to w a ć  
będą  n a jle p s i nasi z a w o d n ic y  w 
n a s tę p u ją c y m  z e s ta w ie n iu  p a r: 
S z w e n d ro w s k ł — K u p c z v n s k l, Po
k i  ka  rd  ~  Su c h ec k  i . ?: a z i m e k  
K rz e s lń s k i n ra z  jako  p a ra  re z e i’- 
wowa K a p a ła — R an isze w sk l.

c t?pu w y ś d g u  P o k o ju  7M 17 k m  
i c ^ew sk j  mm.ł c iężk i  w ypadek .  W w y n i k u

k m » Sy f  ÓC1°  s?e k i lk u n a s tu  z a w o d n i .
Trtn n im i  W i lczew sk i  i K la b iń s k i .
. , osta tn i  n ię  dozna ł  pow ażn ie jszych  ob ra -  
u r i  ’ Jin zm ,an ie  ro w e ru  p o je c h a ł  d a le j ,  
w u c z e w s k i  n a to m ia s t zosta ł ra n n y  w  udo  
0(1 s t ro n y  z e w n ę t r z n a .  Po w y p a d k u  n a t y c h -  
m w s t  o p a t rz y ł  po leka rz  d r u ż y n y  N R D  — d r  
S c h lu m e n  W i lczew sk i  z decydow a ł  się jech a ć  
d a le j  i po n ie z w y k ły m  w y s i ł k u  etap u k o ń - 
czy i . Na. s tad ion ie  w  Taborze rana została  
s k o n t ro lo w a n a  przez lek a rz y  czechos łowack ich ,  

, <* następn ie  zaparow ana  i zszyta. W i lc z e w s k i  
o t r z y m a ł  ró w n ież  szereg i n n y c h  zabiegów,  

T> zapob iega jących  e w e n tu a ln y m  k o m p l i k a c jo m ,
t o  p rz y b y c iu  na k w a te rę  W i lczew sk i  w y ra z i ł  w o lę  s ta r tu  do  

etapu T o d łu g ic h  debatach k i e r o w n ic tw o  zgodzi ło  sie na s ta r t  
w tczewsk iego  z za lecen iem, aby  w  czasie jazd y  roztoczono nad  
m m  spec ja lną  op iekę  W i lczew sk i  o t r z y m a ł  pora t y m  w y r a ź n y  
nakaz, by w razie p ow ażn ie jszych  t ru d n ośc i  w s ia d ł  bezzw łocz­
nie do jadącego za n im  wozu san i ta rnego .  Na 3o km. I V  e tapu  
U -tczewsk i  zg łosi ł, że czu je  się n iedobrze  i został przez k i e r o w ­
n ic tw o  d r u ż y n y  w y c o fan y .

Z a ch o w a n ie  s ic ■ W i lczew sk iego  na U l  i IV  e tap ie  zostało oce~ 
m o nę  przez d ru ż y n ę  j a k o  p rz e ja w  w ysok iego  m o ra le  i zas łu ­
ga ;e n ie w ą tp l iw ie  na w y ró ż n ie n ie  zwłaszcza, że nie. mógł. on l i ­
czyć. tv W y ś c ig u  ną ¿ i n d y w id u a ln e  sukcesy,  a. pos tą p i ł  ‘ ta k  w y ­
łączn ie  cHategd', w  i fh.ciał pom óc  d r u ż y n ie '  w  uz y s k an iu  j a k  n a j ­
lepszej l o k a ty  w o gó ln e j  p u n k ta c j i .  S tan  jego  z d ro w ia  n ie  b u ­
dz i  ża dn ych  obaw.

K I  ERO V/ N IC T W Ó  D R U Ż Y N Y
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'K A K L O W  VAtZV 121°.

D zisiaj k rta re e  żeęna la  Czechośłowacta. 
Po dn iu odpoczynku mocja spokojnie „ ro z ­
k rę c ić "  Sie. ponieważ przez 114 km  szosa 
prow adzi p rzez tereny  pozbawione w ięk - 
szych w zniesten. le n  odcinek trasy  cha- 
ra k te ry z u m  s:ę nawet spadkiem  wysokości 
o blisko 200 m.

G ran ica  c.zechosłowacko-niemiecka p rze ­
biega n r ^ez w ysokie pasmo górskie , k tó ra  
po tylu k ilo m etrach  jazdy w yrasta  p rz td  
zaw odnikam i niczym  pionowa ściana.

Na odcinku trasy o długości dochodzą­
cej zaledwie do 10 km. trzeba wspiąć sio 

600 m w górę. Każdego kto
zw ycięsko p rze jd zie  tę c ężką w spinaczkę  
o c re k u ie  oA tąqo m om entu w spaniały , acz­
kolw iek nie pozbaw iony trudności na licz- 
n.y*7i'V W|f'^żach, p raw ie  50-k ilom etro w y  
*  a-n?A do w Drożnie, zn a jd u ją c y  się
o 700 m niżej an iże li k ry ty c zn y  p u n k t te- 
do etapu.

TELEFONY, ce m r , 8 5V 71 2. 3
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arszawa Mar»zkfl<o»*S« T* '  '|'v*p “  " 8 07Rf f  L Ty Î S ' f S  Naczelnego;k . a in  i i i « nz h,i. w ew u  bó S K t.A I) i lu n i k  7 ^ 1.1 r .rH f Sęki e i.kPi- Re<1ai«:ji. 8 (12 08. 
P O r t  fe i e i  o  ' pĄ E  ;Y u M t®S AT A

6
B-6-575T


